
Opłata pocztowi\ 11tszczona ryczałh!ll! Na•lad: f6!1.000 eqz. 
Izotopy promieniotwórcze 

Cena 
50 gr 

Wydanie A 

Rok XVI -- Łódź, nied;&iela 

.Jl, 
j, 

3 i ponicd:z>iałek 4 stycznia 1960 voku Nr 2 (4077) 

w 
na co 

polskim 
dzień 
przemyśle 

Pa1'i..-.Ł·wowa Ra<la do spraw Pokoj()woe>go Wykorzy.si~a­
nia Energii Jn.drowej uznała, iż atomistyka nasza. je.:.--t 
już dostatecznie µ:zygotowana do tego, aby podjąć na 
szerszą skalę prn<:e nad pralctycznym zastOS10wanieni 
metod izoto?(>wych w p.r zemyśle. 

Na tę sprawę zwróc.'Ona· będzie 

w br. 

uw-a.ga 

* Urucho1nienie 
„--------~ 

no,vych obiektów 
W z.w'.ązku z tym p.rze<fatawiciel PAP zw>r6cił !>\ę <lo 

z.a1S<tęi>CY pełnomocnika ~za<lu do s9raw wykorzystan;a 
energii jądrowej - inż. Jerzego Met;ery z szeregiem py­
ta11. , ie No,ve 

Podz}ękowania 
Wł. Gomułki 

A. Zawadzkiego 
~i J. Cyrankiewi.cza 

za życzenia 

dziedziny produkcji 

POM V ŚL N V START 
- W jakim ?.akresie są jui - Dotychczas oprarow;mo już. 

sl-0s·o1wane w Polsce ra-dioizot-u- ko.nst~·ukcję srz.eregu defekt.o-
py? ~.:"c.p:i lzoit.c•powych, tz.n. przy-

k 
Fra <l e l :n rządów do wykrywania nieprJ.-

o·s t atn 1• ego ro u 5 latki· za:;;osow:1e"!a rzr;t;;~~O'\~~~- widtowości i. \J.•ad różnych rr.P..-

- -

1 

:;e~o:~:~:-:X~i ~~ż~a~~-:~r~•r:: ~~~!ówbę<l~ ;;:~ ~ąz:;~oń; 
KNAKó W. - 2 bm. wlączC>-, towych !!11· .!!~. Dz:er-.iyń&kiegol kuje 31 Ul.·kich mr:>loców. Jest zac-zęly s.<' w roku 1949. Kra- wprowadzeniem defekt01:>kopow 

do 

noworoczne 

ne 7J06tały cio 1X>zruchu mecha- w 'J'.ani.ow ·e ta bryce s.:a1-e"z·a:nu to trzeci w Pol.soe-e ośrodek bu- kows:m Akadem a Grmrn:zo - izoto;>O'W'Y<Ah do bada.-Ua odle­
nicznegn urZB,dz~rc a ·w now·::i amon.u \sz.t.uczny n,a.wóz azot.o-· oowy s.lników okrętowych- Hu<t.n:oza zaczęła je stoOO\'Jać wów turbin, sroin kotlowych. i 
wYbudowaneJ w Za.kładach Azo-. wy). Ob:ekt ten wzni'8.'!Jo•ny Jak wiadomo, prod.ukuj<l .ie do ~<?oflzyk.i pc-.:;:z.u+;:i;:a wc~<:j. okrętowych. Metody izotopowe 

zosi.al przy wytwórni ka:prolak- Zakłady Urządzeń 'l'echnicznYcb ·W _19;y! r. Instytut E.?'<trotecn- okazały się w te.i dz.i.edzil~HO! 
Ws-i.vsi.kinl osohom, organi­

zacjom ora2 7..alogom zaik.ła­
dów pnemyslowycll, które na 
tlcsla.!y pod moim ad res em źy­
{'Z.cnia no-woroc7.n.e sl<l.r.Hlant tą 
drr>gą serdeczne podzię!rnwa­
nic. 

tamu - p~·od·ukująt:ej .surow.ec „Zgoda· w swiętDchłowicc1,,11 111Ju. podJąt prace doowtadczz.1- jedy.nie mooiliwymi do stc11sowa-
do otrzymywanda p.rzędzy stee- oraz zakLady „Cegielski.ego·· v; ne z rz.otc.•i)ami kob<iltu. We- nie.. 

Depesza z życzeniami 
noworoczoym1 

lOITT.ow-ej. Poznanlu. dlu.g danych z d'l.ia 1 Lst<>p<'.- w roku 
W nowej fab~yce po<l.i~ta zo- da rnku ub. izot<>py P•'om:eno-

1960 p1rr.emy'Sl che­
miezaw otrzyma ponad 60 izoto­
powych m.'.ernJ.ków i regula~<>­
rów poziomu, 3 huty - ur-~<'­

drenia d 0 pomiarów bla<'b. 
wak"VVJanych na gorąco: JJ<'::.:l. 
t:i·-m uka;i;ą się f.-Ct"ic p~zyrzą­

-dów do pomia•ró-w gruboiś::L 
tzw. folii orga:n!cznej i gum<>­
wej, m:ernik l!"ruo00$ci tafli 
szklanej z aut0'",11atyzacją µro­
c-.esu te::hnolo~icMego, m'.en;!l;; 
naoel.niarua butli do gazów tech 
n.i.c:<mych i sz..ereg innych. 

sta.nie produkcja cennych nawo KA'l'OWlCE. - 2 bm. r<>7·JJO- twórt"r..e .sto,,:owano w ok. 5() 

zów w opa~·c.u o oopru:ly p.och-~ częla wy<lobyc'e nowo wybu·d"- zakładach pro<lu:,cyjnych, w 12& 
dz<ice z wytwórni k.apr-oiakta- wana ko~l.nia rudy żebza -WLADYSLAW GOMULKA 

* * * 
Wszystkint organiza,cjOllll, &to­

war.z.yszeniom, instytucJ-0tm i 
osGbom, które zl@żyly w Bel­
w edcrze I ub na.dcslaty żyC'Le­
n.ia nowot·&czne sltłRdain11 w 

rnu. 

1
„\1\'r.ęc·zyc~'·, w rejonie czę.sito- p1aCÓ\.\.„ka<:h nauk<1\VO - ba<la,v-

BędZie orua ich dawać l~ tys. cho_wsko-kl-0huck'm. ozych i w 21 zakladach leczni-
ton rcc7,nJ.e. E:opaJnra ta należy d.o mij- cz.y·ch. 

MOSKWA (PAP). Pierws;i:y se-
krctai-z KC KPZR, premier zwtąz H-ów„-iocz,eśrue . roz,po~ząl sh~ i wię-kszych ~ n.ajrwwcczcśmei- - Ja.kie są dotyc-bc7..asowc 

od przywódców ZSRR 

ku Radzieek.iego N. s. Chrnsz· rozruch mec.ha'll.lczny, w1clk~eJ 1 ~zych ob1e.ktow kopalmctwa rud wyn•iki 5'!ms-o.wania. radl·oi7-ato-
cz-0w ora>: przew-0d.n.iczący Prozy- nowoczesnej wytwó;·.ni chloru. 1 zela_ za. W <l-~{.resi~ pelnej 7dOl-l pów i D<l·J'b!i~c·rn n~.m;„r~e 11·. n 

ł imieniu Rady Państwa i wla­
ł J>nym, J;orące podzięko-w·ania. 

d.ium Ra<ly Najwyższej ZSRR K. 1-. ...>. tak · ,_ ! b · 1 1 , ~~ ~·" ~ I a h 

Woroseylow w imieniu KomHeln ZivUuDw&nej • 1:.1,.;: i. ·a :-y:lrn I nos-c-1 e t.'i>f.} oata-~·yjn-Gj. wy<<Olł.i'- leg@ za.kr-esu? 
centoralnego Konnmistycznc.i Par- .sia.rcza-nu am<Jnu - w opan:-iU I wać s·i~ tu b<;<lz'-e prre.szlo LIJU · • 

ł ALEKSANDER ZAWADZKI 

ł * * * 
tii Związku Radziecl<iego. Prez~-- o dokumentację ·i urzą<lz,e,nia z· tys. ton ru.dy roczn;.e. ---------------
dium Riidy Na.jwyi...,;e.i Z:5RR, Ra Siemieoklej RepubLki Demolc~·a 

l Wsir.ystkl:m, kt6rr.y nad-eslali ł 
mi t.vezen>a śwląteeime i no­
wo-roczne: za,łogom zakładów 
J>rzcm"!>iowych, o-r~anizacjom,! 
stowarzys-zen~m, instytucjom 

dy Minis·trów ZSRR, calcgo naro :-.; t · · 
<lu radzieckie"o i swoim wlas,nym tycznej. " O·.n1. wy worn:a !>0-
pnesłali pierZvszemu sekretarzo- sin-da z<lolno.§.~ wytwa.rza.a..a 
wi KC PZPR Wł . Gomułce, pn.e-19 tys. t-On chlo1·u roczn:e. a µo 
wod!'icz~cemu R;dy_ P!iń>twa Pili da·l.$z-ej roz.buc!owie po::)woi pr ... '>-

i f)SOb-Om prywatnym - skła­
dam serdeczne P-0-dziękowania. 

sk1eJ I.7.ec~ypo.pol1teJ Ludo-wcj d •.· . ~ Pozw l" to na lep, ze 
A. za.wadzk1~mu, przew<Hlniczą- U.-CJ-. . o t. . 

~ JÓZEF CYRANKIEWICZ 

cemu Rady Mini~tró-w PRL J. Cy- z.aopah·zerue kcaJ'U w. cleJ'.cyto­
ran~iewicz~wi o.raz cęłJem.u nar 0 „ wy chior. 

~ ........................................ ~ ..... ............. d?W•. pc.J>k1em.u depesze z życ~e-
1111.a.itM no-woirncznymi. 

Wywiad Mac1nillana 

0p()LĘ. - W J:'abry<.-e Ko­
i.łów w Jfa1clb0<rzu p1·zyo.tąp:ono 
d.o budowy pie•w.sze,go wyroko-
p1·ęż11-ego koti.a O c~-tiiiU-b o.la 
elektrov-ni w 'l'ur<.'ISZOWie. Bę­
d1z;e to pierw·szy kvci<Jl W.i w.el 

p O Il O W ne za p1„oszen 1· e I ~~?:~;~~;1~~~,~~~ybr:na!~J~.~ 
Dos\.a.rczy o;n na g<..c:lz nę ij,,,J 

eh ton pary, poruszając tu·rl:>ol.-e.sipol 

N. S. rllszczowa o moey :WO 1\1.W., tj. dwulm:;t_ 
· nie sianiej.szy od l"bll.jwiększych. 

jakie za.i.n.st.a.lowano dotychcz.as 
w naszych elektr<>wniach· . do Wielkiej Brytanii? W ciągu doby bę<lzie spalac 

I
.ONDYN (P.A.P). - ~;-~1·1. .,,.,.._ przeszło 4 ':l:>-oo:ągi węgla brunat-- .„„,.~.„"' mi"""""y Vl'IS<!hoóem a Zachodem. K cl.z' f 

'.D
"l.lY Ex=~=" nm.ub'"·~„~t w N" h 1 n-ego. ociol: - praw :wa a-

• 

-• ,.,.·~~ ~,.. ''"""n~ .. ioec -ep.sizy wygra" - powie- · b~' · l 
nume.rae :noworocznym wywiad dzia.l: m. 1n. MaornHlan. bryk.a pary - liczyc "'ue.ie ,) 
Gw.~go korie&pondenta polhtycr..ne ·---· pi~te;i· wyaol'.;:ości, 2\J metrów 
go Clairka z p.remiierem Macmil- długości i D,::l metra s.rei·o-

lanem. lak długo potrwa kości-w wy:wiadz.ie tym srret rzą<l.u Dla pr?..ewie'lli.enia oal·ośeti w.a-
brytyj.:;kiego oświadoczyl m. i111., • tk • żąoej ti ty1S. ton, potrzeba bę-
ż.e W i.sibniejąoej obeonie iDQWej pierwsze spo anie <bzie 600 wagonów kolejowych. 
a Lmoo.ferze m.iędzYITTarodowej nie Budowa kotła z,a,k.ończ,oM :w-
byl·Dby rz,e.czą d7.lwn.ą, gdyby pre w ie I ka·.e i· czw o" rk1· sta.nie w końou br. 
mie-r Chru\SZCZOW zlożyl: p<l'n<YW- GDA:NSh.. - il styczm.ia br. 
ni-3 wizytę w W. Brytanii. (!K"e- LO:NDYN (PAP)- Ja!' uruchomiona Z<JStala .1"ałn·yka 
~i~r Chru~ bawił tam w donc;& londyński korespondent Silników O~rętowych w Stoczm.i 
k"' 1etmu 1956_ r.). . . Agencji OPI, powołując się na. GdańskiJej. Przystą,pi.O<I!J() tu do 

Od spotkam a na naJWYl.stYm Qpi.n. mi . oda· eh kół b·· ·t . . prac, związanych z budo'.vą 
six:z,sblu Macmillan n.ie ocz.eku- . kle ie ·ar . .Jill.Y . . • Y ~ 3 pierwszego motoru oikrętoweg() 
je, aby w tym czasie roowiąza- s. h. SOJUSIZJ1:11cy zachodru, któ~ 0 mocy 4,5 tys, KM. W latac.h 
no wszy1s.tkie problemy. Proemiie:r rz_Y J><?<Pr~o stali na stano\vi 1960-Gi:i nowy za,kl.ad wyprodu. 
wyrazi! pragnienie, aby lwnf.e- skl:l, z:e p:erwsze spotkarue. na 
r~ncje tego rodza.j'U odbywaly naJW?'zsz3'.m sz,czie!)lu . powinno 
się co a aJbo oo 9 mieis.ięcy, aby trwac krotko (4-G d.nt), zmie­
stwm·z.yć pewność, ill. zaITT.im roz nili zdanie i uważają obecnie, 
wi,nie c•ic jak:i§ nowy kooflihkt, ie na majową konferencję prze 
n~stąpi kolejne spotkam.ie. Do- znaczyć naJ.eży 8-10 dni, a llV.> 
pólu rozmawiamy - oświalli::zyl że nawet i wi~j. 
- nie dajdz.ie do :powatlm.ego J k nac2a ko"""""""'dent 
kryzysu. . _a zaz . . . . • ..._~·· ' ' 

Macmillam. powiediz.ó.al następ-j 1drzf..e t-0 po lllnh zy,c;ien prem ;,e­
ni.e, ż..e konfliikty międzynaroclo- ra. ?hru-;;~wa, k,ory chc.a~by 
'I.vie podobne .są do sporów rodzinlm1ec dośc ~s.u na prz~ys~u­
nych, które, b-ez ~lędu na ra- towanie fa.kich proble:iiow J-3~ 
dy adwokatów. mogą być zala- rozbroj-enie, sprawa N1em1-ec i 

twionc tylko wów<..'"Za!S, gdy iis.tmie "Berl;na oraz za,gadmenie sLOOU<.n 
je dobra wola. Dla•tego też rola ków między "\\'schodicm a :ta-
bzd0w rządów jest wa:tna. ohocJe.rn. 

W ocl.powi-edz:i. na p.yta'O.·ie, co --------------­

~--~-----~~~-

Nowy frank 
PARYŻ (PAP). Z nowym ro­

kiem weszła we Fraricji w <>l>ie>g 
now-a moneta pCMl naa·wa ,.nowe­
go franka". Wyc-0fy.wanie z oo'e 
g-u dot)l'Chw,asowej waluty ma 
potrwać jes:z=e od 4 do 6 lat. 

Jeden „,nowy :!tra1nk11 rówl'la 
sie stu dotyc-hozaso.wym, zaś je­
den 1r2nk dotychcz.a-sowy - jed­
nemu ct"ntymowi. 

·~~~~~~~~~ 

JAK-24 

.Na Zal>ier1c11 ~rwa.ją ltttoosywne prace przy bndowle Fabrvki 
Trpn~fon-na.10.~ow i ~Jr7.f\d7.CJi. :l'rakcyj11ych tłla ko:eJnlctwo.1. Za· 
klal'l :- na.1w1ęks7.a 1.nwes~.ycJa. w resorcie pr7.emvsłu elekt,ro· 
t-<:chn~11nc.go, będzie naJeza.l do najnowoczPśniejs-z}·ch w Euro­
pie. _Pierw.we. hale. zostaną oddane w IV kwartair J~Gg r., ca1-
kow1te ~a.ko~czen1e ?u~c>-w.v 1 u;nch?-mienic zakładów nastąpi 

. ". 196.> r. Zn~Jd•.1c tu 7.a,(;i·ucJn1e11ie około Gnoo osóh. 
Na zd.1ęcm: lra.gme.nt kons·trukc.H jedne.i z hal prodt1kcyjn.vch. 

CAF - :rot . .Rorz.mysloiwjcz 

Po ekscesach w NRF 

Dalsze prowoka cie 
antysemickie 

BONN (PAP). W M"iemczec-h ea 
chodnieh po.wtarzają się stale no 
we prowokai<>je faszystowskie. W 
noc no·woroooną nieznaui sp ta w­
cy wyn1a1owaili n.a ścianach ."i do­
mów w zorge w górai<:h Harcu 
wielkie swast:,ki i 11apisy „He.il 
Hit>ler"! 

Na uliica.ch miasta Altena w 
Westfalii odkryto w piąle.k ra.no 
kilkainaście 21na1ków swastyki, ,,-y 
malo.w,,.ny<>h bi·alą farb-ą. W obu 
wyp11dka.ch sprawcy nie zostali 
wyl.-Oryci. 

Dwaj tomienze amerykańscy 
WJ'lllnania m-0ji:e!'<Zowe,go, którzy 
w dniu Nowego Roku uda1wali się 
do j<"dnego z domów w Goeoo'•1-
gen Ba{leuia-WJrteml>ergia), a.by 
mieSIZ:ka,iacej ta.m sta·rusrzce pt!l.e­
k»;zać świat&'t'..A'lą paoCJZkQ 11: żyw­
nością -i ocl0ie-i.ą. zastaJi na ścież­
ce przed domeim wielką swasty­
ke namalowan.ą żółtą farbą. 

miejsce dwa wypaol.<i prowoka­
cji amtysemicki.ch. .Te.dcn z nich 
wydarzył się w czwartek 31 gru 
dnia w dll.ielnicy londy1iskiej Not 
t't1g Hill, dl"'u.g:I w dzieli Nowe.go 
Roku w mie:.cie Bolton w hraib­
stwie Lancashire. 

w NoMinl! Hill nie zidentyfiko­
waui dotychczas ·sprawcy ·wyma· 
lowali ua nturach synago.gi ży­
dO\o\·skie.i trzy swastyki i niemiec­
kie napisy „.Tuden raus". W Bol­
ton zn•ale-z.io110 w piątek rano na 
murach wie-lu l>udynków pań­
stwowych wielkie żólle swast.y.kl. 

LONDYN (PAP). Agencja Reu­
tera donosi 7. A11twerpii, iż w pią 
tek rano odkryto nil.rysownne kre 
dą 7łla.ki 51\.vast:vki na murach tu­
tej,q,ej synci'!o~i. Policja holender 
ska usunęła natych1nia.st 7in<iikł i 
wysta•wiła pos.te.runki p1'7.ed śwJą„ 
t)•nią. Sprawców 11ie wykryto. 

Za.sito&<:>wa.n;e metc<l iwł~ 
wyc.h pm;wolilo m. in. na do­
kladn:ejsze ustalenie na.szych 
z!óż soi:l potaoo11'ych a takie 
umo?liw:lo wykrycie i wy<l-o­
byc:e r0<py naftowej z 0 t.worow 
w'e::tni·t"ZYCh uznanych już za 
wye!'-E.ol<)a\Qtl.Vane. Metod:v t-e 
są obecnie stosowane również 
w ZSRR. 

W za.kresie !x"lda.nia i konl't"o­
li uroC'0Sów te:::li.nologiezny~h 

l'1""ZY pomo~y izolQpÓw, p:·:t.e~-

dYw<mc jest rozpoczc~c1e 

obok P'l'Qlwa<lW11ych już - s-~­
regu nowych prac, ji<k np. <>­
na-liza D'·oeesu m'eszall;ia się 
m~s formierskich w odlew"!lic­
hvie. O'·rc-ś'lnn!e <."Z:;su 'A~.)"il1"? ... 

.szan'a .<>ie t<kladnikó•" stali E"t-O­

poweJ. w celu umoż.liw;enia 
p~awid!owego sk~·óc.-enia cz.ao>-u 
wytopu. 

W roku bieżącym 1'02'p0C2)r.1e 
sie również serie prac z z.akre· 
ro badania przy pomocy ra<l ''>­
izotopów zużycia elementów 
silni:ków soo•li<r1owych, wlafoiwe­
go d<1iboru t•w<JII'z.yw i vnarów·. 
zuiyc;a mast:yn i narzędzi gór­
niczych oraz części maszyn 
górniczych. 

- Jak przedst.a.wia się 11!"0-
dukcja krajowa. i7JOt-oiH)w pr1J­
mieniotwóreeych '? 

- Poczynając od 1960 r. pm· 
dukcja wla~a pok1:""yje zapo­
trzebowanie krajowe na wi<;k-
szość i.z.ot-0pów ta!tich p!e~-
\llT'iastkmv, ja.k węgiel, foo!or, 
.siarka, jod, tul, iryd, z.Io-to. u­
ruchomiona :ros:lanie d~wiad· 
c.załna p:'Odukoja izotQIPów wa­
pnia, chromu, a-rsenu. bromu. 

Pokrycie za!J)Otrz.ebowan·ia na 
;zotopy k()bałtu będzie możlt­

we dopiero po uru.eh()ffiierdu 
projektowa.n.ego o~le drugi<.~ 

go poJskiego reakot-01ra doświad­

czalmego {produkoja icll wyma­
ga wielomiesięcimych naświei­

lań w reaktor~). 

Rozmaw·ial: 
JANUSZ ROSZKOWSKI nwbc powiedzl~e<: o per,s,p.ekty­

wach na rok bieżący, pr.<:•m.ier 
o;wia.cl<!ZYł, .i,ż ma nadzieję na 
0<0-!ągn.iQcie porozumie1nia w 
.s;;rawiie zakazu prób z ibronią 
nuklearną oraz na p.ewin.e ]J<l\:>tę 
py w kierunku rcxz.:bro}eni.a. Je­
żeli uda .się zredukować zbroje­
nia pod odpowiednią kont.rolą l 
i-no.pe.keją, to p0<wi,nno doj.<ć do 
swobodJn•ego ws.pólz.awodn.Wtwa 

LONDYN (PAP) . W ciąg.u o.s1;a~ 
nieh 4-4! goqei.n w Anglii miały 

Pabianice 
produkujq 
pierwsze polskie 
kombajny 

11111'1i'311~::;!'""'"1ł:"-·~:tl . H.~~;j ••.• „ ll~L r ..... ~:1IUl„~J 

Dalsi kandydaci 
na prezydenta USA 

WASZYNGTON !PAP), Senato-r 
John :kc11nedv oznajmił w sobotę 
oiio.iaJn:e. że będrz.ie się ubiega.~ 
o nomina.e.ię na kaindydats partu 
demokratycznej na p1·erLydenta 
St.ruów Zje.dnoC'.zcinych. 

Kennedy nic jest pierWStLym po 
litvkie·m pa1tii demokratycznej, 
któr:v zaipo.-.viedział olicJaln1ic. iż 
bed:z.ic s!ę sta.r2ć o ne>n1inaic,ię krx1 
d.,·dacka na w~·\>ory 19fj0 r. ixi g1·u 
d51ia 11.cZy11H to sr::nato·r I-iu.n11ph­
lL'J". '1·1"2c.1 inni potern.cjal·ni nka•n­
dYdaci na ka•n.dydatóv..-" v.; na•mie­
uia partii ctem?kratycwnej: Steven 
~C''.1 (który prcz.eg,rał wybory w ro 
im l95G). Symington i Johnson 
j~..-,,crt.e nie wypowlecL-z;leli >i<: ofi­
cialnic r;a tema.t sowyc)l. 2"1,rµia-ruw 
wyl>Qr<ll&)'cl:I. 

Now'' tY•P ra-d?.ie(:kie.go ltt'lilrnptera JAK-2ł jest wypa&a'liO'llY 
w a.uto·mat.yc·me urz~dzeinie sta. li'Jictacyj-n~, ula.twiAjąr.e pra~ę 

pilota. 
FO'l' - CAl'' 

do budowy dróg 

NOWY JORK. Dr John H. 
Reyno-l<J.s z u.nhwe.r.sytetu w Ber­
keley o,C,w•aa,ceyl, że meteoryt, 
jak.i pnzc<i 4l la.ty &padł w pol>li­
żu mia.sta Riehar'Clton w północ­
nej Dar:ccie, dostarczy! m.u nie-
7ibLl~"ch dowodów. i·z układ Sllo­
nec.<7Y1Y li-czy o.kolo ~.!>50 mion la.t. 
Do wn io„ku tego dr Reyn-ol'tls clo 
szedł po :ma!e:z,icnlu w bada11ej 
próbce meteorytu sto»unkowo du 
:<ci iloiici rza<Lko wystt;ipujące-go 
gazu o inia.zwie łcsenon 129. 

LÓDŹ (PAP). Produkc·~ Twie.rctlcmie to po1<;ryw~ się ere 
. J I ~ta rz; opm!a geo,logow 1 inn-ych 

~!J€CJahnyoh m.aL"1Z.YTI - komb,1.i- uczc•1ych obliczają.cyeh wiek u­
nów tzw. otaczarko-.<;1u,;2.arki, do kładu slc'1ecrunego na około 5 mi-
b d d · , · - ł liard&w lat. 

u owy rog zw+rowo-.„mo.o- WASZYNGTON. - Ja•k d°'nosi 
wy"h n:n,poCl7..ęla po raz p:er·.y- Agencja A>>Ociaied Prc:<s, w dJtiu 
szy w P.oh::e nowa j"abr.yka m;;- 18 bm. pr"'7.ydent F:i•;enhower prze 
&Z\"n dro"OIJ\'YOh w Pab ar.i- śle d'> Kr,.,~re„1i proiel<t buożetu 

... · ·~ , . • na rok fJO;:łr1'5-0WY 1961. 
cach. Proto1ypy kombainow zda z„p,·<>i><>nowariy pr?.ez preizyd"'n 
ly doskonale egzam·iin spra1wi110- ta buct;:e.t oa rok 1961 zamykać 
.<ici teobiniC'7.nej. w cią.gu jednej sie be~J.7.'c .rci<ardD'Wą - jak __ n•a 
g'Odz:lny maszyiny te budują ok. '&,";," a6f;,~~~·e - sumą 81 

miliar 
23~metirowy odcinek d'rogi, ul'.>'- MOSJnVA. - .Te-I< noda.Je diz1en 
jają,c na ni.~j B too ma.s_y_· i.wi- nik ,.w.iec-z.e·rna:i~ Mo«k,wa", po 

, . rai?. 1)Jc··w~"7.:V v.r 7.w;2.-zku Rrd·vc-
fOł."O-.sm.oOll.OW~ ~im dO!ko.nauo na pQ,k!act;i:.ic he-

likoptera "1korn,pl1kowa·nej opere­
cj.i chJ rur!(iC<ZrJej. 
Wyposażenie „lat.a.j~ej sali orie 

ra.C"yj-nej" składa sie m. i•n. ze 
specjal•nego stołu operacyjne.gQ, 
aparatu do na·rk0<7.y, u.f'Ul<lzet'lia 
do praetaczania krwi, stołu Ole 
ins·h:'umootów oraz innych Ul!Zil• 
d>11eń. 

J,ONDYN. - ,,Moj.a 11ajdro7.s:1r.1" 
- może rr. całą szc-~ero5cią powie 
dą:ieć o swej przyszłej żoniiO 33-
letin•l s~d<Zia mu17.yń.5'ki Mabandla 
z Ułlii Po~ud.nio•wo-ACrykań„ki.e;i. 
O jc,i ee jego n a rzeco;one.i, 2!!-l-et-
11 iej Pun~li. wódz plemienia P0<11-
do. zae;.al.lal za nia 100 wo!Ć>w lnb 
czEku na 1000 fuutów. 

Za.lmt'łn11ny narzeczony P'!'ZY.ia.ł 
bC'?. wahanj.a dOl!ić wygórowane 
waru n.ki. 

DELHI. - Jedoo 7.11! rT.<lobY'WCÓW 
najwyl.$.q;e.go sa.ic:;.ytu ś•.via•ta, E·we 
re„tu, sir Edmund H;llary oiiwiad 
"'1:).'ł, iż w dru.l(ie.i pc>łow!e biet-ll­
ce.e;o roku W~'l'ltszy na czele ek.~ 
dycji w Rimala.ie, by m. in. J'O• 
sznki·wać le"gOO•damego Yet:l. 

EkS'Oedyoja, na której ceel" sta 
ni<' '-rillary bf'rl7.'e p1-zebywaJa w 
łj..\!naliiJ,ach około S mie5i<:O_.. 



f·~niej gromad W nowym roku ••~1 azarf~ln•• Po trudach witania Nowego Roku 
a~e sUniejszycłi naJ enszym 1 mem 
~\;~t!:t~~ry1s:~~aJtpH~1'~! da Is ze kont akty 1959 roku większość pracowników 
g: .... mad. zu1nsiejszoo-0 o 1.682. Li· • d .Ilf' • ł 

~::r:.i~~ląc~ieg~~kic~r;n~~Uo ~: I n o w e n o r o z e s<Y't!?.ra.11~z~:s~:eunut' a.p~D~r •. t!n~nil,.kPa;2ruzey~~~P~o.~IJ·: łódzkiego przemy s u !/z~c mieszk.af1ców - g'ro.mady, fłlll' v-..,- .s ·,~ ,,, -... · • 

~:~~~~~t~?f:11:~~z~w~~{i przywódców wielkich mocarstw ::~l:0~;.~!~:ic
1

;r~~1,~~
1

j~rK~~~ odpoczywała również w sobołfi 
·~rcm::.tl, które na ogól <>bejmują waincj pr7.ez FIPRESCI (Federa-

c
:0'.' •. }.•5 tys. lub więcej mieszkali· W Ai::lZ:Y?;Gil'O.N (PAP). - 1 się n.a kola dyplomatyczne Lon- cja Międzynarollowcj n:rytyk.i FiJ 

No·wy rok HltiO rn·z.yn;wl z.a.po-! dynu, PO. daJ·ą . iż "":'€Jllo<'r Mac- mowej) - dla najlepszego filmu, I .·zyczyną tych zmia·n była ko .... 1 " >.reaJi.zowanegc w roku ub. Na-
t?c;,uość wzmo.enienia groma.dz- W'ied:ż nowych podróży przy-· m.illan ro3waża ·"'!xawę za.pro- gre>dę tę - przyznaną po raz 

Morno 

dniem 

iż 2 stycz.n.ia br. jest duże ilości i pe·1ny aooll"tyment 
powszednim, więks:z<>Sć tow<crów pracowalY. norma.J.n:e. 

J •,.h rad tl&ro!!.owych, skomasowa wóckóv; w:elkkh mocar,,;t•v. i szenia p:·cmiera /,wiąz.ku Ha- P•ierwszy otrzymał „Na.zarin" reż. 
· :a w ich rękach powa.żniejSoZych Pre..'11cer i wiąz.ku J:~a<lz1eck.€!;v, i il·r.:eekiego, Ghru,szc:z,owa cLo zto fJouts Bunuela. 
< ·rdków budżetowych. Mniejsze Nikita Uhrusi.,crow ma w luty;r. :.~ 7.enia wizyty w W . Br,;'la;nii w Najpowa.żnfojstZym ko.ntrkaindy-JZdrobn!einie \Yładt;y terene>\"!eJ „ datem „Na.zar:.na" b;vl ,.Gene'.i·al 

ale.woli na spra.w!liejsze kierowa uooć się z wizytą do ln<io.nezj,.' roku J DoO, della Rovere" Ro.&selli.nicgo. 
• ii! gospodarką miejscową i wyka i nve J€St \~'.yklucz.one, Ż': za\,rzy Tak więc, j.a.k widać, nowy Festiwal meksyka11ski obejm.o-
' :ue „·•eló.>Łej itLicjatywy. Po- m;:. się po_ ocodze na krotki po- ~ok h""'•·.·e pod~h111.e i·~.'- ub;e- wał 17 film1iw, l<lóre otrzymały r \1lto zmniejszenie personel•! ra.d 11 • ""<~ v~ "" czol.awc nagrody w Cannes, Ber-
„;rnr.i~r:zkich przyniesie pewne byt W eih„ . gly, obtitowal w l'czn-e spotlca_ lilll-ie, Moskwie i We.necji. 

pra·oow111Hców łódzhiego prz""­
myslu Q1C1.poczywala wcroraj. 
Zgodnie z zarządzen'em prem:e­

ra więksZ'C6ć .zakładów skorzy-
;S1tala z moż!iwo:ści „odipra•OO'W'.l­
nia" tego d;n.ia w .Lnny.rn terrni-znę:!.ności. . vyedlug 

1 
nad-chodz.ących da.nie- n1a nuędzy przywÓ<k.am. sz2 fów Imweze uświetniło s•wą obec-

J:ik dowiadujemy się, obecnie &1e_n z \\ :s.zyn~tonu,„, i:;o.a p .. ~.-· poszicz.ególnych palistw. Moż'la no.ścią wiele gwia7A, J>rzybylych nie. 
yn 1.idu:i~ s-ię w oprc~.eowaniu pro- d rc„.;den... J51..Se11howe~-a nie tyJko z są.sic-dnich Stanbw 

rty d~l~ze-;<' ro.zszerzenia u11raw rozą P• " _~a.. ·;.. 'by Z tego· wyciągnąć oµtym - Zje<lnoczonych, ale również z wie 
n "ń groma.dzkich rad nar-0odo- do czterecll l.1.aiow Am<erY- 1 .• <;tvcz,ny wn:o.s€ok ze rok ~11 lu lcrajów europcjskicó1. Można tu 
''Ych. Łacińsk:oej, tj. Brazylii, .Argen..! pr'zyczyni się do' dal.,zego zl'3·'•)- więc był.o sp!!tkać Alidę Valli, Ja 

tyny, Uru.,,a·waju i GhUe, mo•,>,J 1 d7.enia na-:>ięc·a mi~ynarodo- mesa Stewart?„ Amadeo Nazzaric 
~ d • siP, o odwiedz-eniu 1x21ez J:;;sen. we.go na Ś~łiecie. go, 7. twórców zaś - E . &oeselli-
~ age 1a howera szere~u krajów polożu- • r~~;~h. Otto PremingeTa i wielu 

l
nych w str·el:e Óce<inu i':lp:;ko.1-1 

T t h nego. W kolach dyplomatycz-. w a rac nych twierdzi się, :ż prezy.cient f 
Stanów Zjedno..."Wnych w d:'O-

Tatry . .stały się terenem nowej I clze powT·otnej ze Z wiąz.ku . l{a­
tragedm„ TrzeJ stud·eP..c1 z Wro- dzi€c!,icgo, gd2ie zloży .wizytę 
~bwia: .J.erzy B:·ed·e:ma.n. Józ,efl w czerwcu, od. wkdz.i .Ja;>cn1•.), 
1nliil 1 M.e:?zys1aw Henzot<l, ł'ihp.ny i Hawaje. r'a.ip~awco­

:: &rzy ra.no 23 grudnia ub. roku I pc-dobn:ej decyZJa o oj wiedM.­
ttdal,L sic na jedną z t>:;tdn'.ej-I ruiu tych trz.ecb kraJ&w z.a;:-aci.n.e 
1.;zycn ws;:>:n<>.czek - pom~no- ost.ate::z.noe dopi-ero po konfe-
a<-hoon:ą &c::aną ż~;b;<0go Wyż- I rencji W schó<i -- Zach od . p;;„, 

n·:?go, tzw. d!'Ogą Ortows',iego,j zbifila s:ę w Paryżu 16 map. 
n:-n powrócili na noc do ,s,~hro-, b" 
r.iska w l.Vfor,<;k'm Oku. Zaalar- ·:o\gencje zachodnie, p<JW"olując 
m0wany natychmiast dyżurny 

ratown!!c GOPR zna.tmmity ~o • 
alpi.nl,,;ta Ry.;zard Berbe:rn wy- d -Sl0p010We 
ruo:.zyt w gó-:y z grupą ta!.erni­
:~6w. Również oentrala GOPR w upały 
.!.::i!rn~anem wyslala na pomoc 

W fa1brykaoh zamiast prLą­

ciek, tkaczy i wykończalników 
pracowały brygady remontowe 
i po:-zą<lkowe, remontujące ma­
szyny, czy pr;;cprowadzająre 

generalne porządki w halach 
fahryazn.ych. 

Natorniest ailli na moment 
nie przerwali pracy robo•lnicy 

i perwnel tec:hnic.z.ny Lódzkkh 
Torr1.a~ro11vElkich Zakladćow 

Wl&.-('.en SZ'tucznyeh, gdzie bez 
względu na święta, p.rz.ez okrą­

gły rok urządzenia pni<lukcyj­
ne i maszy;ny są w ciągłym rJ.­
chu. Wym.a,ga tego bowiem tecb 
nologia . 

N a po.s.te;-unku z.naleźli S",ę 

leż pra:::-0wnicy handlu. Wszys~­
k;e sklepy w I..od.zi i m:astach 
województwa zaopait.r.ume w 

Udogodnienśa 
w obsłudze klienłów 
Banku PKO 

Jak już donosHiśmy. od 2 bm. 
Bank „Po~&'l:a Ka.:;a Op:cki'' 
wprowadza nowY system obcilu­
gi klientów. UpIX>.5•zc:z.one zm-.a­
ją w wważnym slop.niu CZY11-
ności niezbędne do otrzymania 
towarów w ramach tzw. e'.~­
portu wewni;trznego. Pod.otawą 
świadcz0nia uełu.g przez ba'11Jk 
staną się specja.1.ne oony - w 
wvso-kości od 1 oenta do 100 
d.;larów - które będą wy<la".va­
ne klienl<l'm, Po otrzymacJu 
przez nich p:-zesyłk.i walutowej 
z zagranicy. 

Bony, bez żadnych doda.tko­
w:i•cl1 formalnaśc1i, stanowić bę­
dą podstawę realizacji to-v.'a­
rów w dowolnych placówkach 
B3'nh"ll PKO. 

Pr·zy okazji wa.rto podkreślić, 
że niedawno Ba:1'11k PKO roz­
swrz.yl swe usiugi o nową for­
mę bu<lowniobwo do.rnk:'iw 
jednorodzlinnyoh za obce walu­
ty. 

d~~u~1 'vvo!·q,\1
./P,. A 1 · • 

Po.s.zu'd wu.ni a zakończono po w LJ 5 ł r O li 
5 dniach, tj. 2 bm. Ni€.stely, l>c-z 
r·"'ZUltatu. ~ Jaik dono0><,zą z Sydney, <..~n­

trn.lne ob.szary Australii naw·e­
dz'.la fala silnych up.aiów. Tem­
peratura w soootę dochodzila 
do 51 sto;mi. za„otowano s:z.c­
reg wypadków porażenia slo · 
necznego. W oikolicach Sydney 
pailą się lasy. 

u naszych przyiaciół 

16-stronicowy 
dodatek 
poświęcony Polsce 

w dzienniku duńskim 

Ifrytyc)I ameryl,a1iscy pr::y::nali Audrey Hepburn tyful 
najlepszej aktorki amery/.:ai'isk!ej roku 1959 za rolę w fil­

mie ,,Zakonnica". 
Najlepszym afotorem wybran o Jamesa Stewa.rta za rolę 

A ll1a~iii • trzy głó1vn::' 
Ili lUUU1 • wydarzenia 

w filmie „Anatom la morderstwa". 

Z BERLINEM I LENINGRADEM 
KOPENHAGA (PAP). SwiąteCQ:- PRZEZ ZIELONĄ GORĘ 

ny numer po"zytnego diZi<:nn.ioka Pod,jęta oostala oota>tec.zr.ia decy 
duńskiego „Politlken" zaiwiera bo zja w snrawie rzielono.górskiego 
i;:r. r,o ilustrowany 16-stronieowy do telewizyjnego ośrodka nada.wca:e­
an '.ck, poświęc<>ny sprawom f.(o- go. Strunie on w Jemioł0owie pod 
spodarczym l kulturalnym Polski. Ła~owem LubUSlki•m. 

Na pierw32e,j strcmie doda•tku v.a Zie·lono.górski ośrodek 'be-lerwizyj Ziel011ogórsld ośrodek wadaw­
cr.ty otrzyma 305-metrowy ma&lJt, 
wykcnanv przez stoczoię 1"tZeCr7Jną 
w P02<1anlu i siJ.ny nada.jni'lc - rz 
CiZecho.słowa.cji. Stacja obejmie 
s.woim :z;aslęigiem nie ty1ko całą 
Ziemię Lubuską, <ule takie n.ie•któ 
re po1,ęi1a.ty \VC>j. szcze-c.ińsloiego i 
poamańst<iego. 

F<Yt. CAF 

dzi-e j ec:k»or azow-0 poo:l ad 1 OO dz;! e­
oi n.a G-tvgodni<>Wych turnusach. 
Nabierająo sił i z.drowla, dzieei 

prz.ebvwają,ce w Slawięcica<:h bę­
dą się tal<że uczyć jak rów.nież 
wspótgo.:;01..J'clarrrz.vć Sfł."ą republiką. 
Z dzi"ci bowl"'m skła<l•ać się bę­
citz,ie mi.\i.cja ooywa.telska pilnują 
coa norzadlku, shaba 2>!J.t·owia kOlll­
bro.lu.ją.ca cv.ystosć, olosłu.ga po.ca:­
ty ~hp. W .r6ż11ego rodzaj'll pra.co 
w1niach jaik .fotvgrdikor.tne, radi<>-
1..-e, mode<larsk!e dzteci będą mia 
ly możność rOCZJWijania swycłt :ua­
mtere.sawań. 

U progu N(l<Wego 1960 
R-01ku reda.~cja Agon4',ii 
PubJ.icystyc7ln<> • Infot'.IWl­
cyjnej API zw1·ócila si<: 
do ambasad kra.jów 5'0<Cja 
Jjstyw.nycih w Polsce z 
Il'r-Ośbą o sipeeja.L.11e wyp<> 
wi.OO:Z.i d1.a na.s;zych cn..y­
teln<ilkó7. 

101 proc. i równocześnie zreali­
zowame zostały za,dania cztereth 
lat naszego p!,a,nu pięcioletnie­
go. Z 2.300 wsi, które istnieją 
w Albam.i.i, już około 2 tysięry 
na'eży do spółdzielni produlc­
cyj,nycl~ 

W tym roku z{/Jfoończone zo· 
stało uspóld:z:ielczanie ca/ej 
zie·rn4 uprawnej znajdującej się 

na nizinach. Poważnym osiąg­
nięciem w odbywającej się w 
naszym kraju rewolucji kultu­
ralnej byl urzą.d.zony w Ti1'a­
nie z okazji 15-lecia, festiu.:aL 
muzyld, ·pieśni i tańca, w któ­
rym uczestniczylo kilkanaście 
tysięcy artystów - amatorów z 
całego krajit. Piętnaście lat roz 
budowy szkolnictwa zamknę?;ś„ 

my znamiennym wynikiem: w 
każdej a;lbańskiej wsi czym'a 
jest szlwła podstawowa, lub 
szkoła 7-letnia. 

t ·tuło\~;anego „Polen'1 Zinajduje- ny będzie V.'.ażnym og1ni1wem, łą­
mv mapę Polski z napisem: „Gra crz.ącym W<chód z Z.a.chodem i Po 
n c~ Polski są dziś ta·kie sa.me jak lu.dniem. Tędy przebiegać będrzie 
p 2·~d t:vsiącem lat11

• '\V"ielk1 ma.gt.9trala sieci telt.wirzyj 
, ·a druiziej strc<l!e zamiesrzcrzo- nej Be-rJi,n - Poznań - Warsrz;a­

.,.,,_, arti·l<uty m'nistra Rapa.clcte.go, wa. St.1d dok-O<Jywać będzie mo­
clu:l:>l<:ie~o ministra Kr-aga i a.m- Żl1a poląiczeń: Wwrszawa - Gdańsk 
l"'~ :-Hln-ra PRL w Danii Dobrowol - Lenii1ngra-d 1 Warsrna°\\1.a - Ka-
sk!~~o_· ~~~~~~~~~~~~~to~w~ie_e~-~-P_r_a_~_a_·~~~~~~~-

. Kto następny 
Ra<lll. za.'klad-0twa. przy iWyd2ial e Zdrowia Lódź - Po.lesie wp.la 

cih na. Ci>le K<:•mitetu SJ>{>lecz uego Wa.Ikii z Gruźli<'ą S'l.1mę 
5!>0 zł i j'!'dnoou:&-n.ie a.!M'luje d<0 J>OfZOStał.y<:h organirMeji zwiąn;­
lmw:vch sl,użby zdrowia. 0 w•LiC: cie udrLialu w tej a.lccji. My 
ze swej 1Jtmny dziękujemy ofia roda,woom, ja.ko że cel, na. któ­
ry zło.żyli tę sumę ,j.est W7lnio sly. 

Prace nad buoową ośrod!lta roz 
poooną si<: już z po.czątkiem or . 

W SŁAWIĘCICACH POWSTAJE 
REPUBLIKA :DZIECIĘCA 

W ostaitnią :tao:ę wesu.Jy przygo­
to\vania do„. proklaimo1wa11ia re­
PL1blilti ooiecięcej w Slawięcioa.ch 
na Opo.J=c:z,yźn.ie . Już WikrMoe o­
tiwa.rty tu CZJOStanie P.ańsitwowy 
Dom W·C'Zasów Drziecięcy<>h, w k<tó 
rym przez coały re>k prze.bywać bę 

OD N-OWEGO ROKU SZOPIENICE 
- n~fELNICĄ KATOWIC 

Il sekretarza. am·ba.sady 
Albańskiej Republiki Lu­
d-0wej - .Ja.ni Lasku -
rLaPY1taaocany, JraJde byl;y 
w 1959 r. najważniejs.-ze 
'WYd.a.rzen ia w ty ci u na­
rodu albańskiego, 

Zgodnie tll zairrządzenlean Rady Najwa.żni.ejszym wydC111'zeniem 
Minl~trów . z dlll.icm 1 styw..nrla br. w 1959 roku w życiu narodu 
S/l.oli.ca G&tm.eg-0 Slą.s:ka - Ka•to•w.i 
.ce o.raz leżące o.lX>k so-tys1ę-czne albańskiego b11la 15 roczni.ca 
mia.sto pl'.t.emys!owe Sw<>..,i~nlce wyzwole.nia A/.bam..ili.. Iivstoryc-z-
połącrwne zostały w jeode<J -0n~a- d t b ·1· l l nizm mi·ej!ólki. w reuJUlta'Cle Ka- na <i. a zmo 1 1.zowa ·a ca .e spo 
towl·ce &ba•lY się jedny~ rz: oaj- leczeństwo do wyfoonania za­
·więk~ch ml·as! w Po.lsce. _Licrzą dań wu-swn·i.ętych przez nasz 
270 tys. mle.."flt-0a11oow l s.ą szootym rząd i pwrtio Roc„1w plan go-
r>od W2ig1l~em wJelkośe1 ima&tem ~· - " 
w .k•raju. spodcurczy został wykcmany w 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~~~~"""~~,~~'~""~~""""~~~~~,~~~~~,,~,~~~~,~~~~~~~~~~~ 

~ A nna G. nie ba.rdzo rozmn:W, dla.- ezy konkretne przedsiębiorstwo, po- stosunek do pqwier.ronych mu obi>- nia n.aleiytej troski i pieczy nad p!r ; 

~ 
ft\ C'Zego znalazła się na l.a.wioe <>- wierzając mu o-pielce nad swoimi pie- wiązków zawędrował z mocy prawo- wiel.'2'JO<tJWM mu miendean da<pnścil ! 
" skarżcmych. Z nier>0•k-0jcm roz-. niędzmi i Il'la{)ąc mu za to, ma. od n~e- moonego wy~ku sądoweg-0 do więzie- do po!WISltamJLa w kieroiwamym Jll!'7A>Z 

rrląda się p-0 sali: co ona tu robi? g-0 prawo wymagać sumienności i .w- nia.. Choć sam n:ic nie wziął.., s'lebie sklepie n.ieus.pra.wiedliwioneg.o 
T~mci, ci, którzy sietl7ą kol-0 niej - lidncgo wypełniani.a ob-0wiązków· W innej celi spędza cz.as na. ~ braku w wysokości 73.663,70 zł"· . 

I 
ł<> ?:111>clnie Zł'ozumiałe. Oni wprowa- P-0opa.da też w kolizję z cyt<>wa.nym myśla.n1u o s1nnlenll!O<Ślli w pracy u- • · • 
<1.z:li do o·bt'IQ.tu w państw-01Wych skle- artykułem strażni·k, który zasnął na woo-0-wej Eugeniusz L. I on był ma- • • • , . . 
pal'h nielegaln. ie za.kupim11e to-wary, po-sternnku; p.o.dlega karT.e wię"Zlenia ga.zynierem, i on też pewnego ra.zu D lu go ?'111'.f'..n~ .~ c:1ą.gnąc l•ste. n~e- ~ 
zarnhili na. tym, ale <>na, Anna G„ do In' pięciu ma.gazyn.ier, który n.ie nie ewidencjon6W.a.ł w kartobece 8!4 s~mienn~sei, listę .„urLęd.niko~v 
ui-•crlni<-'7.ka. dyrckc>ji nic p1rzerie-ł z r<>-z(a.C'/N'l. na.leżybej piew.y na.d po·wie- J p y·et,ej d ma a.zynu przęd.zy „ ktor7...y „me d-O>paMzylt • „za.pMn.tnc ł ty~1· nie n;,iala wspiil~ego, nie .uzyska~ r7.0<11ymJ mu towarami; staje się prze- ~fórąr

7

t~~o s.am~o d'.n~a., wyda.I ,innl'.~ li •nie ~lo~l_niH ?'b~iązków· M-0-7..na. np. ł 
l;o. z tych transakcji ani jedne· zło.- słl)pcą lll7.ędnik, który prze<>czywszy mu cddzialowi w swojej fabryce. Eu- 1>1'7.Y!1?lll~lec his:to.rię 1:i.seud·<>-lcka~?.a.~ 

'tówki J termin wysiania zleconego mu pisma, geniusz L. za.pO!lnnial o ciążącym na R-0\vmsk,iego. ktory 7Xfo·bYl uprawnic-

~ 
„. G s w nara.ził instytucję na siraty... nim cl:J.o.wiązku, nfo pn:el>CZ'Yli zaś tej ni.a leka.rsk:·e w wynHru czyjeg<>Ś ni<>-

. A~n:t. . stanela J>l'7.i2~ ąde'!1 -0- ,,Pi-zooczenfa'' te _ J"a.k u,,.,... do- --'k . , ___ .. t ud . dopatrzenia., mo•łna przypomnieć nie-
.1cwa~7.k1111 dla. ~· Łcwl·~1 osk~i-l.O·na. . o -~„ przyp, ... OWCJ On.d'hJl ama orzy e ZCJ dawno za.kończony proces sprawc<iw . 

~ 1;>·. , ze - cytuJę - „Jalw k1erowni~ „cudu na. Żub.a.rdziu" - kierowników 
~ : 'li3~U obr<>: U w_waro~veg-0, . dyrekCJt odcinka budowy sieci ciei>lnej, któr.zv 
ł M_IID-_Obuw1~, nie do.pełnrn.J~ OOO· Dzień d . T . d zap<>mlm1a.jąc o ooowiązku Z<>rga.ni?'~ 
~ w~nkow sluzbm\·y_ch w _?a.k1·es1e pra: powsze Ili effil y wania k•(mtr-0.U nad wozakami, na.razili 
(l w.dlmrngo 7,org_ani~wanm 1>rZ>~St~niec k.iłk.a i.nsty,uc,ii na ])()Ważne straty„. 
;. mas:.• t<>wa.r-O-WCJ m1ęcłz~ sklepami, U• G e b e l 
~
I' m<:.żliwHa nielegalne \\•prowad"Za.nfo d() Rmcrz jedna.k nie w cytowaniu fak-

CbJ'{)tt,„.". 'V dalszym ciągu nas!.P,- r z e s z n I cy. e z w I ny tów i nazwisk, Sen.9 leży znacri:nil" 
pufo wyliczenie r-0dzajów i il-0ści p~r · głębiej, leży on }}t'Zede wszystlttm we 

ł butów, pasty itp. Wyliczenie prz.2ra- właściwym sl-0sunku do pracy, do v1.-
~ .;njącc C'l'ro.mem, a które. najprawd<>- dań służoowyeh wynikających ze spr:i~ 
~ •H;rlnhniej - jak p<Wlkreślił sąd - nie w-0wanej funkcji, do zawodowych o.bo--
(/ ;,1ialohy dziś miejsca. gdyby Anna świ.adczenie - często są bardz.o ko- wla.sn-OŚci. W kHka. m.Lesięcy potem wią7.ków wsz~·stk:ch pracujących od~ 

~ 
d k s-zł<>wne. Oto leżą przede mną akt.a wyszło na jaw, że nie zewidencj<>no- 1 d l d 

G. prawidłowo kontroJ.owala <l' ony- sprawy Józefa S. z opinii i wyw.i.a.- wana. pl'zęodza, na-il którą ma.gazynfor na.c?e nego yrektora do . m. o szego 
\\·anc między sklep.ami Il'l"Z12l'ZUty ~ dów śrooowJsltOW,VCh wyla.nia si" n"- t ' ł k t J l , .„_ . „.., WOZ'_'ell':°· • Sens SJ?'rawy lez:v W Zr<>· A 

~ 
warowe. „ .,... s ra.m on ro ę, u o.m..,, s1ę z ziw„a- 7,unuenm, ze w ka.zdą p.owstalą w WY-~ 

stać czlO\\ ieka uczciwego. du jak ka.mf()ra•.• " · l • * • Jako jednak kierownik maga.zy11u Eugeniusz L. z wiclocznym niedo- n;ku .,przoow;1mia obowiązku, in-

l Art. 286 § 1, -0twierający .niejako drcgirh towarów tckstyln.uch tak dale- . . t h" 1 _,_ , strt.1kcji, pn.ep.isów. Juke wois„nąć sic: 
ro;ulzial karny, traktu.1ący o " wieirza.miem wys uc i·wa &e••""no,I wy- mo;f;e .amato.r lekkich 7ll.rolJkow. cn-

t.zw. przestępstwach urzędnie?:ych bY- ce za.wierzy] lu<l"Lj.om, że bardzo cze- roku, c1p.iie<wają.ceg-o n.a. kall"ę 1,5 roku dzego mienia, żeru.i~cy n.'l. tndi,kiej 
st-O rezygn.owaJ z obowiązku sprawo- wię-zienia. · • h l I 

na,jwn.ie.i nie warunku.ie o11powiedzlal- wania. nad nimi kontr-Oli. Zami.Mt Wkrótce pi-i:ed Są,dem Wojewoozkim na1wnosci hoc sz .ap er; w tym wre-
..i no-!ici sądowd uzyslmniem .iaki<~.ilrnl- więc wydawać im osobiście mnt-erfal w Ło.dzi stanie inny „gr-z;esznik bc-.r. ,<,.7.cle, że każdy, kt-0 uln.twia.jąc w tWY-
1." \•:"<'k o•-0·his'c,i k~uzyści. Mówi 8 ;«: w niku swojej niesumicnn<>ści przes llP··1 ' do cięci.a - jak to p17.ewidywala in- winy", Jan K. z ])()Wiat.u poodc:bic- t ~nim . wyra7.n.ic, że ,.Urzednilc, który„. strukcjit - po.Jccal, aby sami brali s-0- kiego. Jak moźna. wywnfo·sk<>w.ać z s~wó in.nym •. sam <>bi•?kt"..wii.ie .;; a~ia 
fi ni" •lopelniając ob:nviązlrn, działa. na się w rzę.<17.ie pr:zestępcow, dT„1alaJą-f s-zknd" in(crro;u. pulJli~nego lub p.ry- bie J>Otrzebnc sztuki z mag·azynu„. akt prckuratm'Skich, i <m ni-il bardw cych na szkooę sp1>leczeństwa. 

.., Widząc, fo -0odblorc1>m się spiesz.v. nie„ wie, czeg-0o od niego chcą· Nie za-
wat.'J,~5<>, :pcdl~a ka.rze wii:zien.i.a. (lQ Jednokr-0otnie "'~zwalał na. wywożenie przecza jed·na.k, że jako kierownik I nie nie p.omoże polem oogrywa-

1 lat " • t<1warów, choć w bramie wyja'Zduwej sklepu do.r>uścl! do powst.an.i.a dużych nie przed są~lem roli „grzesznika be-.>: ł 
~ Tale wii:c n]>. ka•jer, który przez nie byl-0 w tym cza5'.e strażnika... nied-o.borów, nie negu.i·~ prawid!-0\vości wuny'', n·P•iwn-ego i po~wd17;0,n•"!'-O. I 

Głównym wyda.-rzeniem poli-. 
tycznym ubiegłego roku byl po­
byt w Albanii radzieckiej dele· 
g{/Jcji partyjno - rządowej z 
N. s. ChruszczO'"..oem na c.:ele. 
Po ra.z pierwszy w historii no„ 
wej Albanii przywódca wielk;e 
go Kraju Rad zlożyl nam wizy­
tę. 

Trzecia spr{/Jwa którą chciał­
bym szczególni.e 'pod•!c1·eślić, to 
wysill~i, jakie albański rząd i 
partia czyn.ilu w celu prze­
kształcenia Pólu:y.s.pu Bałkań­
skiego w strefę pokoju poprze;; 
wyelimi1wwa:nie zbrojeń. a.tomo­
wych i raldetowydt; w pół· 
wysep, na Tvtórym z1tpamowaln­
by atmosfera przyjaź.,,i i dobro­
sąsiedz/oiej wspó/J]Jlracy między 
wszystkimi krajami.. Do tego 
celu nwród a.lbańslci będzi!? 
dążyć w rozpoczyn.ającym s·ię 
1960 roku. 

.TANI LASKU 
Iii ookir-eta.rz ambasooy 

Alba1iski.ej P..epub!iiki Ludowej 

Komunil!ał MO 
W dniu 4.11. 1959 r. wyjecllala. 

do m. _st. \Va.rs~awy i do chwili 
ollecneJ nie po.wróciła ob. St:Mti· 
s!awa Michniewska, c. Józefa i 
ll:ataM:yny " d. Bloch, ur. 5.IV. 
1905 r., zam. "\\r Ło-ctzi Ul. Nis1I<.a 
nr 17, m. 19. Na.d1nienia S'ię, że 
wyżej wym. Jest umystowo cho-
1·a. 

RYSOPIS ZAGINIONF.J: wzrost 
e>k . ISO cm, lat ;;4, wlosy blond, 
postać otyła, twarz bkcta, czoło 
wysokie. oczy nif'bies.ki<', D.rt>-9 
śred.n.i. uny średnic pr-1.ylcgające, 
na głowie miała chusteczkr 
.ledwa.bną kol. n.iebiaskicgo w bi~ 
le i czarne grDSJZlci, lejbik kol. 
czerwe>nego, sukienka Jedwabna 
T<:ot. v;iśnio.w~g-0 i cza1·nv fartuch, 
na. nogach miała .,pepegi". 

' nie<l-Opatrzenle 7,apomni ?.amknąć sza- A inni z tego korzystali. Nied<>oo- wylie7..eń, aJe „<>n nic nie Vl<'Zią.J, on tluma.czeni•e, że „sam nic nie wziąl"· 1 
~ f<.' " p·i~ui~:~•uni i w ten sposób u~?- ry niep0ostr1eżcnie narasta.ly z d11ia. jest c-zl-0wiekiem uczciwym". „Bimbanie'' - jak to kt<Joś o.kreślil 
ł :i:l;\\:i 7Ji1dzi~.i0<m d~k{)n~uie kra<lz1_-az.y, na dzi·2ń aż wre~zcie p·ewncgo dnia I akt -0sk.1rżenia by1m.imn.iej ni<' 7'1.- - „bimbanie" k-Oo.S7Jłujące pailstwo mi-
~ c!Joc sam _nic na tym ?i:- zyskał, Jest, oka7.a.l<> ·~ie:, że w magazynie brakuje 1"7.ln.c.a. mu tego, że coś sa.m 'vzi.łl: Ji.tHJY, jest, będzie i musi być SUN>w-0 
~ {1b\ekt.ywn1e, urzęd~•lnem - .prze- t-0wal'ów na„. pcmad 4 mln· zł. Ja.n K. będzie odp.0ow:adal za. to, ·i..e karane• 
~ .s'.GPClłt· I słusznie. Wszak paiistwo, ,.Uczciwy c7.lowiek" za nieuc7-0iwy „nie d<>pelniają.c obowiązku sp·rawowa- JANUSZ KRAJ'EWSKI 

--·----.-...-..... ..-..-..-..-..-........... ...-....................... ""' .................. ~ ..... ~~~~~:'"~ .... ~I. - - .,. ~ ..._ ..... 

Kt<>kolwiek znalby miejsce JM­
h~'tu Stanisła.wy Michni<"ws·kiej, 
1>row-0-ny jest o powfadomlenle 
!Ce>mendy Dzie'nicowej MO f,ót1~­
Wi<lzew w J:„e>d7.i, u1. Sznita.łna. 
n• ~ lnb na.l1>1i:<ne1?0 po.steru.\U.~ 

. M\.\icJ·l _.O..l>ywa.tci~kleJ. 
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ZA IKRÓlA SASA I 
To "'°'"iedzenie dookor.afo cba.ra.ktecyz;uje ówczcsllĄ Wa.r· 

ST.a.w~ S"L:lachecką i m.a.gnacką, pclmi nie-0kiclznancgo sza· 
le1istwa., szczególnie w okresie kamawaru. DZię.kd wspO!mnie· 
niom poetów i pisarzy, możemy powna,ć warsza.W$ki śv1iarek 
J>lo~k dw<><Skicb, int.ryg miloonych i tajemnice kom.n.at pal.a. 
COWyeh, Z wie..szy i pam:iqtnłków wylania się plastyc,„ny 
ob<1·a.z panują,cych wówczas mód i oby=a..iów wat':sa:a.wskicb, 
m00nycb bali i „redut" kama.wałowych, ko1;czą,cycb się cz~· 
st.o krwawym P<>Jcdynklem p0<l Je.ziorn.ą. Ob1·ari:y i rysunki 
wspólc-ws.nych 1ym cza.:;om malarzy i karykaturzystó-..• po­
"IGltl;uja typy i t1·pJ<i m<>d•nisiów wa.rszaws•kich, żon mdill1ych, 
zdradzanych mł)żów, gawiedzi ulicznej i dworskiej. 

NA ZDJĘCIU 1: Oto N<>Tl>Hna ,,Sal w paJ,n.cu" - jedc·n z tych, 
o ki.ór:v<'h ws.po-n1ina Fr~,deryk Sehułz. że „ ... nie ma bardz.rn.i 
urokliwe-go z.iawiska na<! bal w war.n.a:wic. kt.ór.y wybór cle· 
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bantek wieJkjego śwjaita napełnia„.". 

NA ZD.JĘCIU 2: Oto wize.i."f.t.nck żony mO<lnc.i i mod·n.isla. Wlll·r- l I 
11'7.aW~·kiego w saityryc.z.nym tljęciu Mieh.;iła P).<}1isl<iego, war· 
sui.wi011ki &1''ych czasów nie grzes-zyly skromnością. o ,ie<11ne,f 
z nich pin<> Jam Duklan Ochock.I w swym s.p.ra.wowa•n;u 
z l>alu ka.rna.waloweg<>, że „nie miała na so~P. kO>S~ull. tylko I~ 
llOUkicnkę z bard"'° lekkiej jakiejś mate·l"il, po<)"1J~ii-O>nĄ gir· 
la:n4ą u praiwcj no.gi pow~·ż~j kota.n.a, pie·rsi calkowi<Jie od-

kryl,e i naJmwej nleosł0o1U-One ••. ". &,. I 
NA ZDJĘCru 3: Modni..; wars'7A'l.WSki (cys. GrzegOll"Z>a Waku· !A. 
le<wicZQ) byl nioo<lłąetldlą pO>SiadĄ warsz,aiwskóe.go karna,w~u. s 
„Każdy udawa.l pana, blyMczaJ powierz,ch(llWllie, a ma,i~tny 

trwonH d~iC<loMCt•WO P<> t'<l'C'>.iC>'Cb S<p::t<'lle .•• " - w laiki sposób 
ehMakte.ry'.l.U.ie mo<l.nisia klr<>nika;rz; epok! stainlliła.w<>w5iltled, ~ I 

A.nłAmi Ma.gier, _A 

J>rrz.er' loiJ.k:u La.ty w jedoym z wielki-eh rozr,'W· 
kc-pych Lc1k.aili PaT3.-ża miały miejsce nieubyt bu­
dujące zajścia. Po występie zespołu .i=·w"go 
publ:.ctzm.o6ć daJa upust swemu ziwhwytowi, roz­
bija•jąc wsizystko. co było poo ręką - do mas:;w· 
riy-ch :foteli wią=nie. Straity wyniQSły parę nuHo­
riów franków. 

Podobne soony miaJy miejsce, rz-resztą nie tylko 
w Pa.ryżu . Co pewie•i Cf"l.as p·rasa de<nosi o t;;:1:<1ch 
żywi<ołowych za•chwyta-ch ja=ma.nów. Jakąż jest 
wŁa.S.ciwie m\lli:y·ka, któ1ia wywl>łuje tak oll:>rzy.mie 
podntecellJ1e? 

Muzyka ta pr:zy była do n.as z 
Ameryki, a twórca.mi jej są czar 
n.i mieszikańcy New Orle·zn. 
st.w-0·1=-a przez Murzyn.ów dla 
Mun.ynów now.ocze•ma ta sztu­
ka "ro-biła wręoz zdumiewaj?cą 
kar;erę. Dzięki ra.dju l na•g.ra­
nlo.m płytowym opan<>wala ca.ly 
świat. 

.1arZJZ opie;:a slę na „blues" tj, 
ludowych murzyńskich pieś­
ni a.eh. będą-cych nieja>ko tema­
tem dla inS1tru1neintów, ni€2Tla­
n vch orkiestt"'.re mll!Zy.ki klasy cz· 
nej. 

Ja.zrz mając 9\VC>i<'h milo.illtld<:ów, 
Ina też i swych za<Clętych w·ro­
gów, którzy dopaitrują sią w 
n.in1 sza.le1istv12. Na.to1111~ast 'Wliel 
bicjele j=u uważają go za wie-1 
ki poste,p .. w SfZ'tuce !ąt,ienj.s to­
nów cna rozkoszy .~Juchu" i o­
krcoślają ;arez w sposób nieco i><> 
<lobny do sposobu w jaki rom?'1 
tycy prerz?.1ntowa!l ~w-0,ie idee. 
Ponieważ .ie-r'r.iaik oactsz„dł kar 

nawał i beclz,;em:v mieli dużo o­
kal7,ji do ta1icze<n'e cha-cha-cha 
czy też ro·~k ~nd t'O Jl.a. zatrni5.a.st 
fri,uć t>O'\V'ażne rcmwwza.nia na te­
~t .iarzrou, lepiej za1po2'!1°ajm0' się 
z małym sto\l\lll"llWkiem tej szAu­
ki. 

Aligatil"r - inilośn k 1.a.zz,n. 
A.nM-0.J - . .,,trnkt.1hra tvuowa 

dla w1elu utwo.ró·v jaz:z.owycil 
Amervkan~e mówią po pro.stu 
„the u.::ua·l" - k>, oo zwykl<'. 

Baz-O()ka - trnstru„"11.enty or­
ki"':'>try jazzowe.i. t,ooź, 3. I. 1960 r. 

z 
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Nr 1 (313) 
Blues temat ;nu.zycz:iy 

Ju<lowo-murzyń&ki (amerykan­
ski). 

„ ................................................................... „ ......... --........................................... ~--

Boil"gie w<><>gfo - prym'ity-w-
nv styl forteipi.anowy, który 
pole?"a na powt.er7g'"'iu '>r.ó'.-

wa ~.ka pew"JJYCh ha.„dw pr'J­
@t;vch m.ot:vwów melooyj.no­
r:rtmicz-nych. podcza,~ gdy le­
wa reka wyg-rywa charakt.ery­
sh·er.:1y rytn-. 

Bmv - stvl j.a.zzu mod„1y 
oo 1!)4.) r. Cha.r.a.'dery:t.u.ie się 
wzmoonienie:n rvtmtki 1 sto­
l"OW a n i.Pm h;i·rrn,:.n i i ehroma­
tvcz.1wch 1 d,·sonan5ÓW· 
· Dixieland „Z'.emia "Di-

xie"' - czyli pnludn:e, syno­
ni'T"l '\owe.no Orle«inu. 

Gi tt.t>l>u r:r.'! W'-"relkJi. ta-
nli-e>c szy l:>ki. 

New Orlean - cha1raklerv­
z.uje „ty! p'erwsvc.i .,.p0>ki ja·,;: .. 
zu. Jmn:i<row;.z.ack o:;rólne ma-1 
i<i więksw zn<il."leni>e> n47. sotla. 

"R,;41~ - irn,!>t'OWi.ZOW<JĆ. 
Riff rvtmlicz.nc wz.mo-

...,nieme dźw1eku. k·tóre będzie 
się p<>wtarm!o. 

Rock - pie7wof,nie synonim 
swi!l.ga. DMlow"JJie ozinacza 
„kotysać". 

Rock and roll 
muzy-kę pr<Jstą i 
talrn:i. bazowa.ną 
blw=sach. 

o~u„eśla 
cze.sto brtt­
zwykle na 

Sbout głośny o.k.L"Z<Y'K· 
~p-iewak lub solista. który wy 
blia się nad orkiestrę, 

Spiritual - utwór reUgijny, 
śpi·1~wa.ny Vt'"ZleZ Mul'.'z,ynów a­
merykańskich. 

Strai.ght ma-n - ten kt6·v 
~ra ust.alony utwór, n~e im­
pr-<1wj.zując, 

Sweet - ł.a.godłl'l.y. 
Swj.ng rytm. wJaóc;wY 

jazzmvi. Naz:vwa się tak 1,eż 
„kla•svez;ną sz;kolę' jazziu z 
r. 1936. 

Tradycjonalne - utwór ja.z-
111:>wy, którego auto.L· jest niie­
znanv. 
W~-wa - ma to być ooo-· 

ma.topea dźwięku. jaki wyda­
je trc1hka z tłumilkiem użvwH­

nym dfa oqią,gnięc1a specjad­
nych efek·lów. 

Gorzki problem 
słodkiei wody 

Okolo 71 pl'oc. powierzchni 
ziemi pokrywają Ot>ea.ny, mo­
eza, jeziora i i·:ueki, ,;;urna opa­
dów na ter-ena<:h lądowych do­
chodzi rocznie pt·z..~ctetni<> do 
112.000 km. m...e!,'C. wody. Mimo 
to, nie tylko u nas, ale na ca­
łym świecie co.raz bardziej od­
czuwa si:ę brak ..todkiej wody . 
Zuży-c;e jej bowi.em wraz z r~ 
wojem prz,,.''mys.!u i eywilizacjl 
z roku na rok w szybkim i.em­
p.ie wzrasta. 

słonawej wody przez tzw. ciek 
tr<>dialize. Ponadto opra{!owy­
wa.ne sa i •ll!ne metody, ja.k np. 
zamra.7..an.ie słonej wody i <><1-
cią.!l'a.nie słodkiej wody z roz­
tworu :roli. 

o.stal nio 0<praC01wywany je.<:!; 
jaszcz,~ jeden soo.'!Kib od.sal<mia 
wody tzw. oomojonowy. Pole­
ga Olll na tym, że naczynie z 
wodą mm-s;ką prz.,e-ctzi-elone Zl>­
.staje na pięć komór czte.rema 
błona.mi. z których dw:e ocz.e­
PU\$ZCZają jony dodatnie. a 

dwie "[)()ł'JJ()Stale - jooy ujem• 
n0. Dwi€ skraj.ne komory na­
czynia wy>peln.ia si<: roz:~worem 
soli o dużym stężeniu. dw'iC? 
pr·zylei?le - roztworem o mniej 
szym .slqż.eniu. a środkową -' 
WYJ)o2lnia ,c;;ę wodą morska do 
od.solenia. W.;;Jrntek różnicy kon 
centracji roztworów roli - w 
sa.s:.edn:ch komorach naczynia 
na.stępuje wędrówka j()'l1ÓW OO· 
li, co pow<>dujc odsala.n.le wody 
w komorw środkowej. S1>0.s.ób 
t.en nie ma. iesz<:i.e widokó•.v na 
za,o;tcc.oowa.n!Ć pral"tycrz.ne, wy­
maga bowiem ko.szlownych apa 
ratów. Niemniej w najbliŻ<'iZej 
przyszłości nauka niewątpliwie 
rozwiąże i ten problem tak. aby 
otrzymywani-e wody .s.lodk.il('>j z 
morza slało s'ę opłacalne. Ba·rd.zo dużo wody PoChłaJ11ia 

prz.emys! Niektóre zwlaszcza 
gałęzie pt·zemyslu o;ą szczegól­
nie wodochl0tru1c. Np. fabryka 
celulo?.y we Włocławku pochla­
nia na dobę tyleż samo wody 
co Wa.rsz:awa o m.Hi1>nie mie.sz­
kańców. 

Wzrastający niedobór słod­
kiej wody jest zagadnie·niem 
nad którym pracują naukcwcy 
we wszystkich krajach świata. 
Coraz czę·cieJ obecnie IS!yszy 
się ich opiinię, że w przyszloki 
jedynym źródłem pokrycia za­
r><>trzebowa.nia na wodę może 
być .silona woda morska. 

WGWIAłDY 
W Związku Radzieckim, St.a· 

nach Zjedn<>CZ<>nyclt i Anglii 
<>d dawna istuieją instytuty ba­
dawcze opracowu,jące inetooy 
odsalania. wody morskiej. D~ 
tvchczas w praktyce stosowane 
sa dwa spos<>by; destylac,ia bar 
dzo słonej wody morskie.i pr-z11z 
odpa.rowywa.nic oraz odsalanie 

* 
Młoda baletni­

ca Opery Pary· 
skiej, Cla.ude Bes 
sy, którą wkrót.· 
1·c zobaczymy na 
ekranie, gdyż na. 
kr ee a właśnie 
swój pierws'ly 
film, gdzie part· 
ncrem jeJ jest 
Gene Kelly. 

Droqa do serca nie zawsze wiedzie przez żołQdek 
Napiso.Ja też jut 

ksiąikę pod wie 
le mó-wiącym ty­
tnlc·m: ,,Jak w­
stać gwla.zclą". 
Być może więe, 
że w krótkim 
cz.asie i najszer­
sza publiczność I DlaczeRo małpiątko ceni · swoją matkę? 

G 
rupa ucr.i:-onych 1>0d kie­
rownictwem p.rofe&.11·•~ 
Iła.rry F. HlWlew z Aka­

demii Me.dycme,i w Wiscon­
!iin (USA), ~Wa.d'liła. 

06fa,tnio sz,ereg in~re.sują­

cyc•h do.świadczeń z miodymi 
mdpkami. Celem tych badań 

było ok1-eśJenie stosunku mał 
µiąl.ek do rodzicie~ki. a d~ 

kl~j mowiąc l!iltwterdtren·l~. 

czy p.owodem pt-zywią.zania 

ma~ d~eci do ma.tki jest 
fa.kt otrzymyw;mia. oo weJ 
pokarmu, ezy 1!eż m.oźłiwość 

pr.1:ytula.nia się 'do niej. 
Le:rnrze zibadali zalC'howa.n:c 

18 ma]!oek ,sa.tiuallk.u l'hESU-5, 

które od chwili w:·odzenia by­
ły um:m:roooine kawa w sw~ 
jej wla1S1nej indywidualne.i 
klatce, zaiwierającej dwie .,za 
stępoze" mańkii: jedną zrobiQ­
ną oał:kowi!Cie z metaJ.u, ze 
styliz.owimą ,głową i mającą 
na wyookooci pier5i. wm=to­
wa.ną \?utel.kę z mlekiem oraz 
drugą równiei metalową, p;:>· 

siadającą ta:ką samą stylizo­
wainą głowę i butelkę z mle­
kiem, ale jed.nOC71e.ś:nie okry~ą 
materiałem, czyli ubraną. Obie 
sztuczne małipy byly umiesz­
cz,ome w k1a.tee w ten sposób, 
że cklstęp był róiwnie łafll'ry 
do jednej, jak i do drug'ej. 
Każ.da. z A.id!, awgLa. !Wlięc 

jednakowo odeg.rać rolę kar­
micielki. 

Okazalo się, źe niemal od 
p:crw.s:zej chwill w.szy.s-tk<e 
maLpiąbk.a pob'.erały pokarm 
od matki ubralllej, a w k1:ót­
kim czasie nauczyly się leż 
przytulać do niej. Z te!:;O 
doświadczenia uoz.e!lli wyciąg­
nęli. wn'osek, iż w prz.ywlaz.a­
niu dz'.-eoka - malpy do ma'· 
ki, fakt karm:en.ia nic je"t 
jedynym decy<ln.1u<1cym mo­
mentem. 

Przy\S'tąp'..ono następnie do 
daL""Zyoh ek.~'!'ymen·ló-w: do 
klatki wpu-.<::Z.CZo.no zabawkę w 
postaoi meohaa:tiC7l!lego ni'2.dź­
wiedzia bijąoogo w bęben. 

iDailsey al;\g :na l'M. ~ 

naurzy się te.i 
sztuki... Jeżeli 
pó,iclzie za wska· 
zówkam1 r.1aude. 
lttńr.a. r1Rc-zywi„ 
~cie zap0>wiada 
się n~ gwia1.dę I pierwszej wlel-
ltośei. 

Cotygodniowy 
astro loeicz ny 
kacik 
„Panoramy" 

* 



Dlaczego 
małpiątko cen i 

• 

Oddajemy głos mędrcom, astrologom, wróż­
b/tom, magom, wtajemniczonym, przepowia­
daczom 1 innym facetom, o których f;/ozofom 

się nie śniło 
MODA PARYSKA 

na co dzień 
DROGIE CZYTELNICZKI! 

SWO Ją matkę? 
{DolkońerJSnie zie str. 3) 

W chwili ukazania się tego 

straszaka mal.piątka chroniły 

się u mat.ki Ubranej, ża<lne z 
nioh nie szukało pomocy u 
nie ubranej. Wydaje się w'i<:c>, 
że pena faktem karmieni.a 

przywiązanie do matki jt.>st 

w duż.ej mierz.e spowod<J1Wa11e 

uczuciem bezp:eczeń.sfł:'\Va i 

obrony, jakie daje jej cialo. 

a c cesz, o wierz 
Tyrrn razem Wlla1do<m%"1 <> mo­

dzie poeoh-0dlzą !Z pierwszej reiki, 
a więc QICZyiwJście z Paryża. NJe 
bedą to jed.na.-k ln!orma.cje o 
Diorne cizy o Chanel, ale P-0 p·ro­
wt>u o t.ym, oo Was rLapewne n.aj­
ba<r0dt1Jlej interesiuJ e: jak wygiląda 

rudości wridzl się b. mailio, pru;e­
mek o inoym kolorze - wcale. 
Ma<kij a<Z bez ru m!cńc6'w, z „irn­
teresują.cą" bla<io.śc!ą, srzmirlmJka 
na usta<eh Nl·cze.i dell'ka.tna, ade 
jut trochQ mocniejsza od koder.u 
twa-tizy. Brwi do6ć g.n1be., krót­
kie i pochniesione. Ba.rdzo wy­
rame poct.k:reślooie ocizu.. tzw. o-

Poe<ta praedstawił w ten .$!)0- ( I 
sób tradycyjną ooenę „wróźe.. a e na własnq 

odpowiedzialność) 

Trzec;e do.świadC'Zenie jesz­
cze jaśniej wykazało, iż mat­

ka ubrana traktowa.na była 

przez małpiątka jaiko miej.se€ 

schronienia się pr7.ied czymś 

niepokojącym. Do klat.ek wkta 

da no erereg I'02lmaiitych pr:zeU­

m iolów, obcych dla malpiąte.k. 

Pierwl5Zym odruchem była 

zawsze uci~ do ubranej 

mahki. Dopiero po chwili, 

jak gdyby zaczerpnąw&zy u 
nlej odwa.gi, małpiątka zaczy­

naly z;bliżać się ooti'OOnie do 

nie 2J!lam.ych im obiektów. Je­
żeli „ubrana" matka nie pcze 

bywala w klatce, żadne z 
małpiątek nie zbliżało się do 

„straszaków", chociaż w po­

bliżu Zltlajdowała się nie ubra­

na mat.ka, która wprawdzie 

mogła odegrać rolę karmiciel 

ki, nie dawała jednak widocrz 

nie uozucla bezpieczeństwa, 

Tak więc, wbrew stacym 

przysłowiom, miło.ść nie zaw­
sze idz~e prz.ez żolądek. 

(jk) 

Rozwiązanie 

nia'': 
„Już się zeszła w pokoiiku 

grnma.tlka, 
Jest i ojciec z fajką w URtach, 

I matka, 
Staś, Bronlsia, A.nt<>sia I Mania, 
I najmłodslJ& czteroletnła 

Helen.ka 
Tak cl-eka.wa, chociaż tr-0chę 

się lęka„. 
A na !cianle ze.gaT pól.noc 

wydzwania. 
W twar.zy starszych ciche, 

błogie wesele, 
Staś - tlI<>Z<>f, baiwi go to 

niewiele, 
Lecz dziewczynkom wszystkim 

oczy aż płoną 
A Broni~ tak serduszko wciąż 

blJe ... 
Ona z brzega ..• co też dla nie.i 

się kryje 
Poza ciemną przysrzłych losów 

zasłoną? .•. " 
Ileż roma.ntyz:mu w tvch stro 

fach, prawd.a? WsllJoÓkze.śnie 
wyg!ądalQoby to troche i.nacz.aj: 

„Przesr.iłość, teraźniejszość i 
przvsYZłośc widzi Ja.k na d!<>n.i 
sławny jasnowidz Pyfello. Co 
cię czeka przepowie ci z ręki, 
kart, szklanej lrnli i gwiazd 
sła.wuy ja<mowidz Pyfello.„" 

Jak mówił pewi 0en slaW111y 
filQIZQf: dobra WTóżba nie j.Mt 
zła. Tym bardz'-e.1. fe czlo­
w'ek nigdy za dużo n le wie, 
zwłaswz.a o µCTA"!Zkl.śd. 

A nam, ezy mo7..e zas.zikodzić 
wróżoeni.e i to terarz; u progu 
nowego rolw? rw dodatku j-eśli 
będą to przepowi·ednie „spraiw 
d:1l01Ile" po wielokroć, -pew.ne 
L. co najważniej.sz.e ~łat­
ne. Zap•ewne nie. A'by więc za 
do.ść uczy<nić tradycji zacznij­
my prze1o oj PT7RJJOWiedni po 
gody. Po cóż bowi€11TI c:uekać 
na zagadkowe k0ITT1un,ikaty 
PIHM, kiedy już dziś można 

krzyżówki 
Krzyżówka ułożona wspólnie przez Ziedin. Prz.em. Lnla.t" 

&kiego i „Panoramę" rozwiązana została przez Czytelników 
na ogól prawidlowo. 

W wyniku losowania na.grody zdobyły następujące ()S(lby: 
1. Elżbieta Grocho~vska. Łódź, ul. Zac:is7,e 6 - obrus, 
2. Danuta Toka·rzewska, Lódź, ul. Wodna zt - ot>rus, 
3. Walentyna Brylska, Głowno, ul. Lowicka 38 - obrus, 
4. Hahna Sldbicka, Lódż, ul. Piotrkowsika HG - prześcleradRo; 
5. Krystyna Kapusta, Wojciechów, p-ta Gomunice - prześ· 

ciera<l1o. 
6. Marian Sobw..ak, Lódź. ul. Pólnocna S:zJPdtal-'t>rześc:ieriaidło, 
7. Danuta W!o<iarczyk, Lódź, ul. Narutowicza 47 - 3 ręC'Z.nliki, 

8. M. Skowarska, Lódź, Al. Kościuszki 89 - 3 śclerld. 
9. Zenon Gaworski . Łódź, ul. Obr. Staili.ngradu - ręm,n. :fll'ote. 

10. Basia Poplawska; z.ód.ź; ul, Plot.vkowska 4~ ,,..,, kupon 
na spód.nicę, 

Nagrody zostaną wysla.ne pocztą, 

miieć od razu prog111ozy na ca­
ły rok. Na ryr.zyklad: 
• Gdy W.i.ncenty na pogody 

więcej wina, nltLI wody. 
• Kiedy mróz w lutym o.stro 

trzyma 
wte-dy n<iedługa zima. 

• Ue w marcu d·n,i jasnych 
ale z rana mglistych 
tyle w żruwa cza(;ów 

dżdżystych, 
• GNmot w kwietniu d.obra 

no,w.illla 
juź szron rośU.n nl1' Jl-OŚ<>ina. 

• Grzmot w maju sprzyja 
u rodz.aj u. 

• Cze<nviec po deSlZCZowym 
maju 

często dżdżysty w naszym 

• W Silerpn.iu. g<ly 
s·tr()ny 

ryb klęsil<a i co 

kraju, 
zagrzm.i 
północneml 
czołga &lę 

po ziemi. 
m We wrześniu, gdy tłuste 

ptaA<I 
mróz w z!Jnie ni<i laila jaiki. 

I fak dal·e.i. I tak daloej„. 
Najbardz;iej oanionymi wróż 

bami są joednakż·e prz,epowioed­
nie doty.cząoe ludzi. Jaki np. 
bc;odzie tr.m nowy rok? Czy Wan 
dzia wyjdzie za mąż? Albo czy 
uda się wres.zcie zamienić 
wspólne z tei-"Ciowa .. O<iekiielko" 
na przytulne DBOR-owisiltie 
,.niebo" (mo7.e być i na tnie­
cLm piętrz,e)? 

Oczywiście. takie wróżby ma 
ją swoją wagę. My jednalk. 
chC·91llY załatwić spira1wę gene­
rn1nie i za1sadnicz.o. Już staro­
ży1:ni astrolodzy dowodzili, że 
kazdy dzień tygodnia pod.po­
rządkowany je.st innej plame­
cie, i że t•e planety wywjeradą 
zły lub dobry wply'W n.a WIS<zy­
stiko co się dan.ego dnia dzieje. 
St.ąd i lu·dzie urodz·eni pod Zltla 
kiem tego c::z.y i!lJllego niebie­
skiego ciała ma.ją ta:kie czy i111-
ne cEChy charakteru. I na tyan 
za.kład.a się nas.za wróżba, I 
tak ~by urodzQl'Je w: 

ni00.7Jl1'lę (pod rLna~lern Słoń­
ca) - ma.ją praoo sobą dllu,g1ie 
t.ycie, Dochodl7,ą t<?O: zwykle d-0 
wy boH<1 ych i kie rcxwn i<ezych sta­
nowisk. Co nie rz1:1ae<z:y ject:nak, 
że on1e mogą do2J'1..ać ro'Lct'-aro­
wa11 i nie mogą popaść w rnwąt­
plenie; 

P<i·n.iedzl:i.lelc (pod zrnaiklem Kslę 
życa) - l'.l<i(jle.psize ko•rzyśc! zdo­
będa w zaiwod.a,ch: mary,n.a.ray. 
rvb21lców, aktorów, ha1nidla1rzy 
l.„ służących. Lubią poiZa tym 
no<liróże i ca:ęste !Zlmi.a,n:v. a ta.kże 
c:zę:;to u1eogają nasl1t"ojom: 

wt<>rek IPod rzma.kie<m Marsa) 
- są energie<iXle, ruchliwe, żąicl-

ne CZ)'l'.IU. Równoczehn<ie je:dnak 
popada,ją ła1~wo w g.nlew 1 są 
skore do kłótni. Mają 00.miło­
wanie d·o słut.by woJskO<Wej, a 
ta,k:że do me"hanlki. 
śr<>dę (pod '.Ml'a1kiem MerkU're­

go) - są zręC'line, obrotne j chy 
tre. Ich spryt może im porzy­
l'l•ieść duże korzyśc.i, aile i spro­
wad:z;ić ..,, zła drogę. Karie•rę ro 
bia jako móY.rcy, Hteira-ci„ drz.iem­
n~d~arze, podróżrai-cy i ku1p.cy; 

czwartak (pod wpłyiwem .rowi 
me) - mają dużo Sl'ZJC<Z.ęści.a w 
życ·iu i docho.clzą do zao:a;c:zytów 
i bo<.~a,ctw. Ż".ill długo, są milo­
śnik.Mni przyrody. 
piątek (pod "na,k,J.erm. Weruus) 

- są pogodne. weso•rogo usipooo­
biooi.a. muiZykalne, !cochające 
P.oeizję i S?.>tu.kę, skłonne do mi­
~ości i małżeńs·twa. Ma_ją pO'WO­
ri.'Lernie j.a1ko malane, ogrcx:!mJicy, 
kra,wcv, fryzje.rzy i... spreooaw­
cy damskiej ko1nl€kc·ji; 
sob<>tę (pod w:pty;wem Satt.i<r­

n,a) - są poważnego usposobie­
nia. wstrzemięźliwi w słowach, 
wytrwał·i. Z.n.a•CIZY i1m się w ży­
ciu wi•ele trosk i klo.potów. Ma­
ją skto.,,noooi do rękodzieła i 
rolni·cl>W'a. 

Kam.aiwal to okre.s zaibaw i... 
zawierani,a ma.lżeńs.tw. Przy 
tych oka!Zija,ch ni•eirzadko obda­
r<YW'\l,j-emy się jakimi.ś klej.nocrl 
kami. Z mvślą o tym zacz,erp­
:nęLiśmy z Jr.siąg wtajemniczo­
nych i ma,gów gacić ,.bezce!n­
nych" wpl"<»Slt im(ormacji o wla 
ściwoścfach klejnotów. A więc: 

Diament - sprowadrza odtwagę 
oraz cizysbość serc.a. 

Sz.ma.rllg'd obdama sea-ce 
wieC1Zną ·młodością. Noswny na 
piersia,ch leeozy t<cn.wu.Lsję, fe­
brę, oddala berz.sem.rwść a ta1l<że 
zabe<0pie= pnzed „złyim is;poj­
r.zeni-ern.11. 

Rubi·n - da.Je a.ktyrw.ność I si­
łę, moc, wytrwalość i ooołono.$ć 
~wy•ci<>,stwa. Nosizo,ny na ręc·e 
chroni oo izairażeni.a się dżumą 
i ttde1"2einla pi·orun.a . 

Ame·tySot - Pr2Yl10Si =ęś<cie. 
Ch<rOfllo przed złymi afa,kami lo­
su. a ta1kże ws:ze.Jl"i1mi klęskami 
żywiołu wc>dy. Ametys~ noseo­
~" przez kobiety 11a b.io·dra<eh 
obd~·rza je '1>drowy.mi, pięknyrrni 
cliZiećmi. 

Topaz - przYl'.lool da'!'. sł-O!Wla i 
l-01(i<C:zin.ego myśleni<a. 

Turkus - daje oogaotiW>o 4 po 
wodrreinie w spra<wach materia[­
nych. Wr~eoie 

Opal - iesot kamieniem bólu 
1 łez. Leczy jedn•alk bemp!odmość 
i rza•"howuje siłę wrnrO'ku. 

No, jalk: na jeden rarz wysta.rcrry 
chyba cych „dziwności''. Czy. 
telnicy gotowi wszystko f><)my­
lić i wtedy byłby dopiero am­
baras.„ 'V każdym razie za 
ewentualne rozczarowania „Pa 
nora.ma" nie bierze odp6wie­
dzialności i nie będzie zn.ta­
łwiać żadnych reklamacji. 

--.. Opr. J. 

praeciętv.a pa.ryż·ain.ka na pacy. 
sklej uhlicy. 

Za=.Ieuny od głów. M>mo cl.ość 
chl?dinej już poiry roku, więlk­
sz.osć paTyza1nek chodzi berz; n.a­
kiryoia g.J01wy, ewentualnie no­
S!l.ąc lekkrl.e (pr2cważnie bi·a·lC) 

ga.zowe cht1stc=­
ki, rLwJąrLane pod 
brod.ą. Jeżeli już 
cza.peC7lki, to z 
moicinej, b. puszy 
stej weliny lub 

. le,kkie•go iute•ti<·a, 
ba!\dZO WOIZię·C!Zr1e 
ale cizyn.ią•ce gło­
wę troehę niepro 
porcjc111alnie du­
żą w st™>unkn do 
ca.Jej sylwet.lei. W 
ogóle istnie.ie ten 
dencja powic;<k­
sza mia głowy J'ÓW 
nież przerz; fryeu­
r€. W!0<;ów krót 
kich (s17,czegól<nie 
u d.7..ie<werząt) t1ie 
wict:z.i si<; obecinle 
lllbyt crzęsto. 

Uc.1iasamfa 111a'Wtlą1imją,ce do an­
tYIC'DllY"h, a trochę do biederma­
jerowski<:h, !robią wraże11ie k·Ull• 
sz,IJoiwlnej, głaidk.iej pem.C21kl. DJa 
po.więkisa:enia tyłu głowy podp·Ję­
te są SlZbuCl7X!e w1o•sy. Koblety 
doj.ma.liS!z.e nomą 1I1aJC1Zej k.rótkiie 
w!ooy - m<ięk.ko układ·ające się 
wo:kól: twaa-zy, fryZJUry, na ogół b. 
staranne, Kol.ory włosów pr!Ze­
wa2,nne na~llira,l·ne, jeżeli farbo­
wane to Da ja<Sno-bewwo-siiwe, 

-----------------------------------------~----~-----------------------------, w oln<>ść szła. do Lodrni w ciężkich Jeden z robottrlków wspomłruL: ·widać było pracujących Niemcaw. Bu- 1 Panny, na rzdewa.stowamą niemniej ka.-
marszach żołnierzy radzieckich i „Na!l'le ktoś załomotał do drzwi do- dowali oni zapory przec1iwczo1&"owe i tedre. oglądaliśmy place, na których 
p0lskicb, w ich nieustannych, mu. -Rozległy sie okrZykd: - „Hej tam! widzieliśmy. że wyc6fuj~ się do cen- v;zed paru Iaty stały jeszcze synago­

krwawych walkach z niemieckimi woj- Jest I.am kto!?" Na.i·pierw wahanie. po- trum mi.a.st.a. zaca:ynają się okopywać. 111. Zn~szczenfa poczyn.ione przez oku-
skami. Ra.dzieeki komunika.I w6jenny tern szybkie pytania i odpowiedzi. Lu- Tak było .ieszcze o 9 rano. Ndemcy Slie- panta, ujawniaj;:i, się w całe.i pełni i w 
p<>dawal: dzie po~racili gl6wy. Szybku odwalano dzieli je~-zc7,e w szkole na ul. Podmtiej- całej gr6rllie wtecly, kiedy wglą.damy bli-

„ W ślad 7,a pancernymi oddzia.łami, zapory, otwie1·ano drzWli na <>ś~,ież, skie.i. O trzeciej po południu na :l.e,j w życie pr.1.;emyslowe naszego urba-
które już dosięgły Lo<lzi, z tr7,ech st:roin wybiega.no na. ulice, PJ:2e'Z kt&re dud- Rzgowską wtocrzył się pierwsZ}!' cz<>łg nistyczuego giganta _ tu wywie2limlo 
JJOdeszly zasadn!iw.e .siły piechoty i niąc. prze.suwał:v s:ie czołt:"i, sa.moohody radziec.kri". ma.szyny i surowce, tu z!l:<>śliwie poni-
wspiera.iące,i ją at'tylerid. Obawiając i odd~al:v radzieck.je". J ak wygląda.to DaS'Ze mliasto po s'T.czono urząrhenia. fabryczne. ówdzie 
się ot6czenia, nieprzyjaciel zaciekle N iemców już nie mal wyzwolenfo? puste hale ze zdewa.stowa.nym:i war-
bronil drogi od Lodzi". Inny znów dorzuca: - ,.Około Na lamaeh wyda.wane&"o w Lu- i;"Uatami". 
·wzmożone odgłosy walid słyll'Ltl'li Io- południa ulica.mi przeszly pierw- blinie „R<>b<>tn!ika" w korespondencji wieść 0 

wyzwolenliu Lodzi, poda.no 

~ 
clzia.nie przez ~.al:\ noc i rankiem 19 sze patrole, składające się z rosyjskich czyta.my: - „Wita.ją nas puste okna w wieczornym komunikacie ra-
slyczni.a. Co ciekawsi. obserwowali z dzieckim. 
J)()ddaszy ruch na mieście. J 

i .. Wcresnym wiec-z.orem dnia poprzed- DNI KTóRE cy„ ~;:~~~~~~~ęk-;6~a~ó!:; 
Di<'A"O na. Placu Wolności. ustawi6no 2) Ze wspo . , w Warszawie. na Pradze, gdy k6muni-
dzia.lka przeciwpancerne i ka.rabiny . mn 1 en kat 86wieckiego Biura Informacyjnego 

i 
ma.szynowe. wymierzone w ulicę No- od 
womlejską i Pomorską. W zalJa.maniach STA i)[ s Ę P a-I radosną wieść, że Lódź ,iest W<l<l-

sta.reg><> ratu&a i kościoła tkwi.Jii nie- }j I Eugen1·usza na. Naprawdę nie mogę Opisać uczu-ci.a i·a.d6ści i wzruszenfa, jakie mnie 
ł mie<'CY ż<>łnierze ze swymi „pa.nur- ogarnęło. Towa.rz:vsze ściskali i cało-

~ faustami" i gra.natamL Na. BrzerDl.ńskiej s Ą wali mniie - jedynego w tym gr(IG.1 ie 

stanął Volkssturm, złożony ze starych HI TORI A1·n en k 1·e1a łodzian<ina. Natychmia5t zwrooiłem sii: 
emer~·tów; mr<>ki nooy wykorzystali 1fo towal-zysza Wiesława :>: pr&.5'bą 

~ oni do uciecrzlci". o zwolnieniie mnie z dotychC?.aSowej 
„O god2lin.ie d'l.iesią!ej nwo - wspo- pracy i skierowanie na L&dź. Zostałem 

mina. S. Kądziela - od strony Heleno- mianowany pelnomocnildem rzą.dp na 

! " prze.szedt ulicą Sterlinga piCSl'Zy, Rkoczków", witała ich owacyJ'nie lud- domów. To dawna zy' dowSka drzietni- wojewóflziwo lódzkie i naza,jutrz wy-
pięćdziesięcioosobowy patrol radziecki. nos·c· nas~4"o nu'as•-. Jechałem„. p 6 przybyciu do Lo~l'l.i ..• 
Udał się w stronę Dworca Fabrycrz.ne- ~~ ... <'-a„. Wreszcie śródmieście. Sam nie l>ierwme m6je kroki .s1tierowalem na 
f:!O.„ Zaledwie patrol ten zniknął 7,a UJ:icą Pr7,e,jar.1.;d. od Parku 3 Maja, wiem, czy by<l.a. iu knajpka czy sklep. ul. Brze:lliń~kP, . .,. dzie od.na]nzł- moj<> 
rl O b k . 1· Pom- n· a·c1·<>gały · k .,, d · -'·' p~ Nie znaJd11.1J·e, nie. Na w:.-zy, stkich d(>- ., " " vm „ 

.I acem ą t'Ows Jego, na u my ~A- a. „ Wlę sze si.y ra 7llewue ~ matkę - sta.ruszke, po tym radosnym 

l
i' skie.i ukazał się kilkusetosob<>wy od- urzedzane p11>t.rolami. badającymi po- mach .ieS'l.cze naJllisy niemieckie. Ale przywit.runfo objechałem uJ;ce Lod7ii i 

dzi<:.ł Niemców. SplO\Szenl hlitle!'OWcy przeu.ne ulice. Ludn6ŚĆ biee-ała od do- llad tymi resztkami powiewają już na Jn-zekonalem się, :i.e na szczęście oku­
prawie biegnąc, pomaszerowali w st.ro- mu do d6mu. n.iosąc wieść o wolnościi. wszystkich uMcach flagi biało-czerwo- Jiant nie zdolał zniszczyć mliasta. za-
nę Placu "'"olnośclu. Niektórzy rzucali się do kaplicy sale- nc i czerwone". mieszka.Jem w Grand Hot~Iu. gdzie po-

p rzeą, ulice miasta przebiegl;y malc z.janów i stamtąd prooesją z ch<>rąg- ·wifadlo mnie _ P'i-ą"""·el!O o:f!ic-~ ...,,.1-
odd · 1 · · k" lik · · -1 · k • · 1 · 1· ~---' Jacek Rollclm, tak wspomJina mo- VA „~~ ~ vA~ "". "llJa y nnem1ee me, ca ow1ca.e .„ am1 6SCJC nym1 wyrus7.y 1 na pvw•- slłiiego _ chlebem i solo", 

zdewrient6wane, .kiierując się to tanie radzieckiego wo.iska. Lod"llianie ment zetknięcia się z naszym mliastem: .., 
.11 na K6nstant.ynów. to na Pa.bia.nlce, płakali, całowali .się między sobą. ca- - Wje:ial:i:.amy w l'liotrkowską, wy.orl,ja- Na ulicach ~a.z więce.i J>Necbod-

:

1' pajczP,ście.i jednak na Dworzec Kalis- łowali ut•rudz6nych i ubrudzonych w jąc dlug;e kolumny ciią.gnące w szyb- n~ów. Trzeba S6b'i.e uprzytomnić ?.e 
ki. Podczas. gdy na stacji J,ódź Fabry- walkach żolnierzy. Ludność wynosiła kim ma1·s~u na zachód. Od razu widać, okupant w czasie swej bytności ~ Lo­
C7.na z.jawili się p.ierwsi żołnierze ra- im co mia.I.a, a nie bylo przooież tego ;iakie S!ilne szczerby w wyglądzie mia- dzi. zepchnął Żydów do getta, a Po­

# d~Joocy - 7.e stac,ii LOOź Ka.liska od- za wiele. ŻOln·iel"".te zaś wyciągali z 1>t.a zostawiła pięl:fi<>letnia okupac,ja. Jaków ·na przedmieścia, śróamfofoie na 

l 
cho1lził ostatni pociąg z Nliemcami. W l'hleb"'1ców swe racjE> chlebowe i ka- Nie widać ani jednego napisu w jęa:y- ogół było zajmowane p~ Niemc&w. 
niektórych punkl.<".ch miast.a doszło do walli.sloniny, częstują,c na.wzajem. La- Im P<>IBkim. Wszystko na oico wygląda, Wszystkie sklepy i ws-zelkie zak'lady 
krótkich walk z nie~iC'l.nymi j:1ż, a mano się chlebem i wiwatowano. jak w prawd"lliwym Reichu. Ludtzd pra- 11racy były w ręka.eh niemlieekich. 

· · t · t ,R Ch · h · d I ·wie nie widać". pozostaw1onym1 na s ra.ceme. J>6S e- , ano na OJnac - opoW1.1&. a re- Przechodni·e el m~elii wpięte w kia-
runkami niemieckimi. Gd74eniegdzie na Piwowarska - r-O<ZeSzła się p<>glo- Lodzianin .Ja.u Wojtyński. wira.ca,Jąc JlY k<llka·r-dkii. 0 barwa.eh na'l"odow;-,.-ch 
pojedynC"lv Niemcy J>Odn<>szą,c ręce d<> ska. że Lnne dzJelnice są, już ujęte d1> rod'1linnego grodu p<>'Wliada: - „Pa- lub czerw6nych. B= tej dekoracj~ eh<>-

czy „€'glip.skie" (eozyli oł6'wlkienn 
p.r'Leciągnięte ku skroniom). 

WsrLvsi11kie plas.zc:ze <> kroju 
bardzo pr-0stym - r6W11e, tro­
chę z.węż'1jącc się ku dolo.w! lub 
(rna.ct.ziej) lekko rozs.->:erzone. 
1\IIoonyc·h p1aiSrzczyików, a la Mar­
lena z przmv1ązf'n!em w p.aisie, 
nie widzi się wcale. Kołnierze 
średniej wielkości lub duże, lek­
ko 7'a.c·ltrn_glonc. Ko.Jory ba.rCW..o 
spo<k.ooj.ne: beż, srzary, zgniła 
rLieleń i brąz. Tka1n'ny róż­
nocodme, począwszy o!Cl gładikich 
(ci wlosem), poprzez przerab.ia<1e, 
grubo tkane, a s·ko11czywszy na 
dl'S1<retnve>h kratach. Dużo pla~z 
czy o dlJu.gośm 7/8. m:e9to ee 
soódni•crz·ltą z tej sam'Oj tka.n.iny. 
Mlt>de drzie,wcrzęta wc!ąż hcldują 
bard.zo krótl<i.m 1'U.knio·m 1 płe~?:­
crzom, n.at<J<miast kobiety d-0.irz,aJ­
s.o:e n=ą dlużs.ze, sięgające do 
łydki. 

A l>e1'atl. spl'aiwa ndeanaiłej „wa­
~" -.nogi. 

Prea bardzo młodymi dzlew­
czeta<mi, noszccynlii. chętnie pain­
tofelki WY'ciętc, 
na zupenn•ie P·ła­
skich obcaos.ae>h i 
starsrzymi pa.ni1a­
mi. 111oszącymi 
póls!u.pl<i, wszy­
stkie kob: ety no­
szą paf\ltofc~i:d na 
,.sz,oil.l<:a,ch 11

• Nie 
v:wraicaijąo uwe~tri 
na derect?: i chłód, 
paryż.alfUka rzaiw­
sze cho'd:z..i w wy 
ciętym p.antofc.1-
ku na obcasie, 
co n<i.daje )ej s:vl 
wet,ce lekJrnść i 
elega1n.cj G. P.011-
c-.zochy TJrzewiaZ­
n le bez szwów w 
ci'em.nh:i.1s.zych 

1 

od 
cicniaich. ;.l 

Co ·"''w.a1ca u:wagę, to falkt, te 
w miarę upływania lat, pary­
zall1ika CQlraz bardziej dba o srwo­
ją powre·rnchowność I to w spo­
sób od.powiedni do jej wieku. 

Pewna, przyjcn1na d!a oka, nie 
dbaJość u miode,i d.ziewczyoy, u 
kobiety przeobraża się w 11ie­
sba.l'3'n·ność. I o ty•m pa.ryżanka 
namięta. 

Na t~nrn rLaikońcrzę swój Nnz;ut 
0r.1<:;;:'' na paryża,nkę. 

Na.1su\\·.a mi się jeden zasaoo.l­
czy ·wnio5cik.. -
Otóż mamy tro­
ch<) m.vlne wy­
obrai:Cr.'l!e o mo­
dz!<o f.rancuskie.1. 
P.ro.1cJ<.ly Diora, 
cey lrinych wiel­
ki<>h domów m10-
dy n.le „chad:ia­
ją" tu po 1.11icy. 
Dom:f k,cnfekcyj 
ne, pro·dukuią o­
dzież moami, este 
tyczną, różnoorad 
Pą. lt'CZ ba•rdizo 
prostą, dostooo­
wa0ną do potmeo 
wspólc17.e$11e·i;o ży 
cia. T<1·k tc.ź ul)le 
ra się Franeou:z..ka. 

. Z·a<0ew1ne chc<l•ałybyfic,ie t.e<I: wie 
dzieć drogie CiZYte1nic:ilci., na 
e<zym podegaiją ró:Z.niice w wy­
gląc:iz>i.e Fr·aineo1.11ZJki i P.oJ.ki. A 
w.i~c n,p. pau·yża111<kil <Loają więcej 
o ww. kobiecość sylwe~k.i. Pra­
wie wsiyes<tkie są srzczuiple (co n.a 
pewno jest WY·Mk;l.em bat'doziej 
l'acjonaJne.i kue<hciil. E!eikt Iek­
k<0śe>l tllLYskują te<i: rLa po·mocą 
pła1s:z.crza - miek.kiego (nie „uku­
tego"), pr:zeowa2oie bez watoHny 
oracz cieniUJtkiego <>·bLtwla. 

v.óry, p<>ddawali sie ŻOłlniienom radrzAee- JH'zetz wojsk.a radlllieckfo. N<ie wgzy- trzyłiśmy na zberzcuszczoną świątynde. d~ili tylko J>mOst.aJ.i w mieście łódzcy 
ł kim. scy temu wien:yli. oowiem na torach na zami,endony na Bkla.dy kościół Mar.ii Niemcy. 

'11-----------~~ .... „,~,.,~>lt~,..~~~~~.~>."""··~~~·· 
Porza tym 1.v[;ród ~r·ancuzek nie 

widzi soę tiu,peon:e tzw. &porto­
woj sylwetki. V'ly·n:i1ka to za.pew­
ne z typu ich bud:owy - są one 
ra,czej clirob.ne o nie :r.aw,sze dJu­
ki"h i zn:raih1<1ych nog2.0 h. 

O sukni•a,ch i p<!!ryż.-,,,,ce .. o<d 
ŚWliĘ~ta'' f\.V nt:1t5tcpnvrn ortc'1nt.~11. 

.liieleiia __ Uirba.nowlcz 
4 D~.IK,...ŁODZK.l. ,lal',..2...(40Zi> -
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N
orderca jest wśród nasi 

- M<n"derea jest wśród nas! ~ rm­
legly s:ę glosy w cienmośc;ac:h. 

- Morderca jest wsród nas! - były 
to jed)'Ile slowa, które rozbrzmiewaly 

\V ci~ malej, podmiejskieJ willi. 
~rz domu. w;clki p'&arz Maury,:y 

Dori<ll, powtarzał je wraz ze swoimi gośćmi, 
krąż~ po omacku ;:>o ob6:z.ernej jadalni. Do­
Elk0<n.le rozróżniał poszczególne glosy ter:<) 
dziwicznego chóru. DiwiQ~zny, . piękny alt 
M01111ti. Ciężki, chrapliwy bas doktora Hala­
budy Kapryśny, dziecinny n'.emal sopranik 
Brygdy. Opanowany i wystud'.owany baryton 
pro.k1ra•tora Norskiego, M'ękki, łagodny gło.s 
Anet•. Ludwik Dulęba wymawiał „Morderca 
jest lvśród nas" prrecią'<k, jakby śp'.€wa.l 
refrei jakiejś ponurej pioo€1llki. 

Dwe osoby zderzyly się 7,e .sobą w zupelnej 
ci,emrll<Ści. Wieczór był zastnut.y cięi.k1mi. chmu 
rami ' żaden odblask nie płynąt z ogr0<lu, 
choć a-z;wi prowadzące na taras były szeroko 
otwa~ł!. Kloś się rozoeśmiał. 

- Po,s:zę się nie ~miać - &karciła Brygida. 
Prze chwilę panowała c:sza, cale towarzy­

stwo v milczeniu chodzilo po pokoju. 
- Wecie co? - odezwał się zmieniony me­

po!<ojen gloo Mocniki - ja się naprawdę za­
czynarr bać. 

- O to właśnie chodzi ...., wykrzykn„ła 
z podttieooniem Brygida. 

- l'fol'derca jest wśród nas! - odezwał mę 
głuch7 bas HaJabudy. 

- Nocderca j€6lt wśród nas! - odpowie­
d7..ial jak echo inny ,glo.s z ciemności. 

- Cjej ! - jęknęła Anet.a, - To nie na mo­
je ne:wy. 

Ma·trycy Dorian odczul lekki niepokój. Jak 
ina p~yjęcie z takiej okazji - oblewan.ie no­
wego domku po jubileuszu 50-lecia pracy 
;pi.s<?-sQej - nie była to chyba najlep.;;z.a 
zabav,a.. MLgnęla mu refleksja: - „za mo•cn 
czasóv tak się nie bawiono". I naraz skar­
ci.{ si<: teraz też są moje czasy! :::;:edemdzie­
siąt lit? Nieważne! Gruint, że CZJUję się we­
wnqtrmie młody, w pelni sil twórczych. Cho­
dząc 'eraz powoli, w ciemnościach) wysuwa­
jąc n<1>rzód dłonie. aby nie uderzyc się o .1a­
iki.ś m•bel, od,plynąl myślami od całego towa­
rzyst 1"8., poczuł się w przyjemny sposób 
wyi2'"1~wany, Jego nowa sztuka teatralna! 
Uśm1<"rhnąl się !l1a myśl, jakie m:\Jly zrohią 
Ci w11.-1yscy - czytelnicy, krytycy, iil1'11i ph"'<l­
r:ze - którzy już teraz ·wy\S•tawili mu pomn:k, 
jako ;yjącemu klasykowi polskiej literatury. 
To będzie sen.sacja! Nowy dramat Maurycego 
Doria.rai Diametralnie odmienny od wszyst­
kie"<> = kiedykolwiek w życiu napis.al. No­
w~z~y i śmialy. Bę<lą dyskusje i artykuly 
o pię>nym renesansie wielkiego pi.sarza, No­
wa, ima sława. 

- Moroe1:ca jest wśród nas! 
MauJYcy Doria.n znic-cieri:>liwit się: ciągle 

nikt :ni.e „zabija"! Dqpirawdy, dość tego bl.ą­
dzenia po ciemk!u. Nagle 1.1pirzytomml sobie, 
że wstód głosów powtarzających: „Morderca 
je;;it wiród nas", ani razu n:ie doolySZS;l Mar­
ka. CJ;lopak pewino po .swojemu zaciął się, 
wpadł w jeden :z:e swoich. neura:ste:IJ.i::znych 
inaskojów. Po pro.stu rue 1'.1-oz~ Jeszcze 
przyjść do siebie po tym przez;:c:u· Doz::i.ał 
szo'.<U, to nie ulegalo wątpliw00C1. . Znagc 
U&p<>Se>)ienie Marka, nie dziwił s.ę ternu. 
NiepokOilo go tylko jedno: czyżby Marek mia! 
mimo wszystko rację? 

Cieka•wa była przyjazn, łącząca słyn;iego 
pilSa.l'za i dramat,urga, Mau['yoego Doriana, 
z mlociYm, utalcntowainym debiutantem, kto­
ry dzi4'ki. poparciu Doriana wydał meda"."r~o 
swoją pierwszą książkę „Koozmary". Ks:::iz­
ka stala się best.sellcrem, ro:whwytywa111ym 
;pr:zez ciz.ytclników,. a Marek - z dnia na 
dzień niemal - zyskał roz.gło.s i popular-
1110.Ść, jako woohodząca gwiazda polskiej lite-
ratury. . 
Krą±ac teraz po ciemnym po.koJU, wraz 

z re.s&tą towarzystwa, Maurycy Dor: an 
my.ślat o Marku z czułością. Marek pr.ze<."l.ei:' 
byl kał.a.Ii.za•tc>rem. który wyzwoli! ~ w1el.k1m 
pisarzu nowe o<lkrycia . p.s-ych~logiczne, od~ 
mienne niż dotąd wid.renie ludzi - zwlasW?..a 
młodych, głębsze zroz.umienie wielu spraw 
i problemów. Gdyby nie Marek - . Maurycy 
Dorian nic stworzyłby swego osłatn1ego dra­
matu. Tyle Markowi zawdzięczał, a m1~~ 
woli w_yrządzit mu krzywdq. Jak to naiprawic. 

- Morqerca jest wśród nas! 
- Mol'derca ie51t w.śród nas! 
- Aolt. do licha - pomY'~lal już z irytacją 

Dorian. - Kiedyż skoi'lczy się ta głupia ~a­
bawa? Przestaje być zaibawna, o iile w ogole 
była zabawna. . 
Jakże chęin1e oćHączyfuy się ter3;Z . ~ 

swoich gości i usiadł z Ma.rkiem w Jakur.s 
zacisznym kącie, a.by spokojITTie ra;z jeszcze 
całą rzec.z omówić. Godzinę temill, gdy roz­
mawiali na oeobności, Mall'ek był 1ak 
wstrzą.śnię!.y. :l.e mowy nie bylo o dyskut-:>­
waniu :z; nim i przekonywaniu. Tak, si;irawa 
nie jest proota. Doriai!l dos:zedl do wmooku., 

(1) 

że mimo swych siedemdziesięciu lat jest 
młodszy od Marka. Marek dwad.z'.eśc1a 
cztery Ia,ta. pesymizm, ko..omkzne !~ki, bez­
nadziejność. Twórczość - interesująca, ale 
ja.k:i;e zatruta. Marek. Marek i Brygida. 

Nie. nie my3leć teraz l) nich, nie my6let! 
- Morderca jest wśród nais!„„ 
Kto wlaściwie zaproponował tę idiotyCZ111ą 

zabawę? 
Przyszedł taki moment, że eohcieli w c<l6 Glę 

zabawić. W coś zagrać. Byli jul; lak rowcho­
('eni - wypili masę wlna. Maurycy czuł s'ę 
jak o<lmlodzony. Może była to reakcja na 
oficjalne, choć serd~zne, jubileusz.owe url)­
czysto.ki. sprzed dni paru? Na tę zapeln'oną 
isa!ę Związku L'teratów, na pr7..cmówierria, 
dekoracje orderami, wywiady. kwiaJy„, N:e 
same uroczystCt~ci były zr'ZIS?:lą najbai·<lzi<>j 
męczące, ale dni poprzedzające jubikusz: przv 
takiej okaz.ii cz,Jowiek - chce czy nie chce 
- robi &WÓj życ'owy bil;ms .. 50-J.ecie pra"Y 
p'.sar.stk:ej. Pót w:e:rn. To brz.mialo slra.szrn0! 
50 lat temu dwudz'estoletni Maurycy Dorian 
wkroczył do P°'l&kiej literatury. Do;:>rawdy, 
nic dziwnego, że na &!s'c1szym kamc<·aln>m 
przyjęciu, w nowym, mal:vm domku, lak 
p'eczolowic:e zaprojektowanym przez 6am•;­
go Maurycego Doriana - inżynier Skrahl;:ik 
wla·ś-:-iwie tylko zrealizowal jego pomys!y 
i nadal im kształt an:hitektoniczny - na.struj 
był znakomity, a byłby jeszcze lepszy gdy".ly 
nie„. Ale te myśli Maurycy Dorian też od 
siebie odpędził. Jutro za.im'.e s\ę tamtą sp~a­
wą ponurą i tragicz.ną. Dziś ma prawo o ni­
czyim z.tym nie myśleć„. Więc jakże to było 
z tą zabawą? 

Po kolacji nastawili płyty. tańczyli - nawet 
Dorian zatańczył - pt)między jedn;;i a drngą 
plylą pili wino, i wreszcie rozbawiona Rry­
g:da zażąd:ila, aby tańce urozmaicić ja1:ąś 
grą tow2.rzyską, Wszyscy chętnie to zaakcepto­
wali . Nie bylo jednak zgody: każdy propo­
nował inną grę,, Dorian rozstrzygnął salomoi;o­
wo: nap;szemy na kartkach swoje projekty 
zabawy, kartki wrzuci s:ę do „urny" - ko­
szyczka Anety - Brygid.a ciągnie. Co wy­
cią,,anie - w to zagramy, A jak nam się 
znudzi - wyciągniemy następną kartkę. 

Brygida wyciągnęła kartkę z napi...<>em: „Za-
bawa w prokuratora'', Prreczy1ata głośno, 
krzyknęła: 

- W dechę! Bawmy się w prokuratora! 
Dorian roześmiał się. 
- Niech bQdz1e „w dechę". Bawmy się w CIO 

los nam kazał! 
Aneta, synowa Maurycego Doriana, skrzy­

wiła się: 
,__ Przecież to gangsterska zabawa! 
- No to oo? N0 to oo? - krzyczała Bry­

gida. Polrzą.s.ała głową, jej koń.ski ogon rys-o­
wal w pow;etrzu fantastyczne esy-floresy. 
Nie tylko imię miala wspólne z popularną 
Brigitte Bardot. - Będziemy d7Jiś gangste~a­
mi ! Raz na pięćdzlestiąt lat! - spod rzęs rru­
cila f'.pojrzenie na jubilat.a:" - Ja chcę być 
ga.ngsterem! 

Wino uderzyło jej do głowy, oczy mil!iła 
lśniące, policzki mocno zatl'UID.ienione. 

- Trzy rodzaje kobiecości - pomyślał Do­
riain, 9gai:niając wzrokiem trzy obecne w 
pokoju kiol>iety. Brygida - młodziutka, za;ws:>.e 
kapryśna, zaw.S:.Ze trochę nadąsana, jakże 
urocza w tym nadąsaniu i kaprysach. A na 
fotelu. obok wpatrzonego w nią prokurato­
ra Morskiego - Monika. Różna od Bryg;dl<i, 
choć równie kobjeca. Dojrzała, świadoma 
swojej Ul'Ody, wiedząca jak i na kogo nią 
oddziaływać - aktorka! Rodzaj kobiety, któ­
ra może pozwolić sobie na wszelkie ekstr.:i.­
wagancje. Na przykład dziś - zJawila się 
z włosami, ufa·rbowanymi na liliowy kol•>r, 
z rzę..<..ami, pociągniętymi fiotkowyrrn tu.s:zem, 
w sukni koloru bzu. Smukła, smagla. egzo­
tyczna. Aneta nie mogłaby się tak „;o;robić", 
wyglądałaby dzi.wa1=lle lub śmiesznie. Ane­
ta, żona zmarłego przed killrn laty jedynego 
syna Mauryregio Doriana, to tY•P kobieoo.5ci 
przytulnej, domowej, miękkiej - w miar~ 
pulchna. apetyczna, uczesana i ubrana zaw­
sze .skromnie i z dużym .smakiem. Jasae. 
niebieskie oczy, jasne, prawie popielate wlo­
sy„. 

Pewnie, że jej nie odpowiada ,,gangsterska" 
zabawa. 

- Ja myślę - powiedziała Monika. pochy­
lając całą swą „zrobioną" na fiolkmvo po­
stać w kierunku Momkiego - że ta zabawa 
bę<lzlc bardzo cieka.wa. Weżmie w niej pr.u,­
cież udział prawdziwy prokurator. 

Prokurator Morski oderwał od niej zn~ 
chwyoone spojrzenie i sztubaokim ruchem 
pQdniósl d!wa pa.lee do góry, Wszycy sie uci­
szyli. 

- Proszę państwa. choć ja często w sa­
dzie bawię się w prokuratora„. 

Maurycy Dorian zwrócił się ku niemu tak 
nagłym ruchem. że Morski przerwa! i SJX"l­
rzał z oC2ekiwainiem. Ale Dol."ian ZIDM"szczył 
brwj, machnął ręką i powie~i 

- Nie, nie, mów dalej. 
- Zda.je mi się - ciągnął prokurator z• 

jłstcm jedynym tutaj człowiekiem, który nle 
wie, na czym polega fa wasza „prawdziwFI" 
zabawa w prokw:atora. Niechże mi ktoś WJ'• 
tłumaczy! 

- Ja te:i: n.le wiem - Dowiedz.lal dok:tor. 
Hala buda. 

Kilka osób zaczęło mówić nair.a.z. J)OWIS't:l· 
lo zamieszanie i śmiech. Wr"szcie Mauryc..v 
Dorian wstał z krzesła. 

- Czekajcie! Ja wam wyjaśnię, Wid:cialem 
już raz tę 7..aibawę, Otóż polega na tym,., 

- A karty? Gdzie są karty? - przerwa1a 
MonJka. 

- A racja. Anetko, daj karty. 
Aneta przeszła do s<os.iadującego z jadalm~ 

gab'netu i przyn'<llsła tatlię kal!"t, którą ws'Ll­
nęla do ręki Doriana. 

- Dziękuję ci. ko:-ham.ie 
na! się do synowej . - A 
Jl'I'ZieSltańde s~·G na chW:lę 
bo ro.usze Wa& policzyć. 

- pisatrz uśm~ech­
teraz. moi drodzy, 
w·:e1·cić i kręcić, 
Monika, J3,ry gi.a.a, 

Aneta, Mairek, Hała.buda. Morski, pa.n ilnży· 
nier Skra.blak, Lu<liwik i ja. Dz..ewięo:oro. Te­
raz musimy spośród nas wybrać „prokura­
tora". 

-Niech będzie prawdziwy prokurator! ·­
zawołała Monika unosząc kieliszek z winem 
w stronę Morskiego. 

- O nie - rastrze;(? się szyl>k.o Morski. -
Ja mU&Zę najpierw zobaczyć jak to &i.ę robi. 

- No to Marek - wykrzyknęła Brygidka. 

- Dobrze, niech bC)d<:ie Marek - podchwy-
ciła Monika. - 7,oba.czymy jak nadzieja pr,1-
skiej !i1eratury psychc<>logicz;nej poi-a1:lzl sobi1> 
z kryminaJem. 

Towarzystwo roześmiało sie. Ale Marek 
pochmurnie potrząsnął glowa. 

- Nie chcę. 

- Ma.rek! Dlaczego? 

Przez chwilę oczy wszystkich były na nie­
go s'~'erowatne. Au1„.,. cstat:ni·ego best6'ell<!ra 
siedział w k>'lcie pokoJu. du7.smi haustami 
pociągając wino. Ci0mn.a czupryna opadała 
me na cwlo. niedbale rozpiGta marynarka 
opia1ala szerokie. barczyste plecy. 
„Wdzięk neu.ra.„teniczno-chuligańsk1!" - Po­

myślat Dori.an. Oc-.tywiście. że nie ch~e być 
cw!ową postncią z;1bawy. Przecież przed pół 
gódzim<J, wlcdwie„." 

- Dajcie mu .spokój - powiedzial Dorian. 
- Proponuję inżyniera Skra.blaka.. 

Inżynier wstaJ uśmiechnięt.v. 

- DJac-wgo nic? Cale ~::vcie jestem budow­
mczym, rai. mo;::ę być prokuratorem. 

- świetnie - z<lrcy'1rJ\va1 Dari.an. - Zo­
st.aN więc C\'>iem "''ób. Teraz wybieram z t<>­
lii osiem kcirt, w~ród nich musi być a.s tref­
lowy. Dobrze. już go mam. As treflowy ozna­
cza „mordcrc~". Tc osiem ka1·t miesZdm 
i wk!ad<'JTI do koszyc:t-ka Anety. Bqdziemy ko­
le.ino ciągm;li. Nikomu nic wolno powiedzi!'Ć 
Jaką do.stat kartę. Ten. klory wyciąrnie asa 
treflowe')o, b<;dzie „morderc;1". Ale nie moze 
się z tym przed nikim zdradzić. 

- A klo ma być ofiairą? - .za.pytał doktór 
H.alabuda. 

- Nie w:ad!()ltno! T<>n. '<O:{o „rn<i<rderr.a" so­
bie upatrzy. 1'""'<ł"- „pro1'<:nn1t.r>r". czyli inżv­
n'er Skra.Olak wychoct:t-i do są1sied1n.iego poko­
ju. Trze):)a i tam z.ga0'ć ,;wiatlo. 

- I dlugo bę<lę tam erekan 
Skrablak. 

zapytał 

- No, w każdym razie kilika. minut. My mu­
simy się tutaj r<Y<.kręcić. Zgasimy światlo i be­
dziemy krążyć po p')~mju w ztiroelnej cicm­
noc..ci. B<;dziemy wwlarz;;ć: - Moro.er= jest 
wśród na.5! Ki.edy pa.n'e do<ita.teetz:nie soę 
rozemocjonują, k:Ocly powsfanie odpowiedni 

nasbrój, „morderr-a". cz.yli fl"X'indacz asa tre­
flowego, podej<fa:e d.o upai.rz.on<:>j ofiary i Ie!~­
k.o uderzy ją r ką w kark. Ofiara wyda oczy­
wiście pelen izrm;y l~kn:Y'k i upadnie na po­
dłogę. „Mardorca" po1sil...1r;i się od"unąć, ł!hy 
zmylić ślady, in.ni, ab:; n'c pr„pat\ć w pode.1· 
rze.nie też roeobi·C',qrną s::ę po 1,ątac-h. krzyczr1c 
ba·r<lz.o gkiś:no: MOlfldersit.wo! Proikura,toor! Na 
ten okrzyk wpadn.ie do ])'O'koj·u „prokurator" 
i natyohim.iast z:upali świa1flo. Od momentu 
za,palenia tiwia.tla nie wolno nikQ'ffilll rusz..'łć 
się z m.'ejc'1c:a. Tyll<o „prokurator" mO"Że cho­
dzić. Za·:::z:yna się śledztwo. „Prol<::ura,tor" ma 
praw0 pccs,t.a1•.rić dwa<lzieśc:ia pytań, na ktfn.-e 
należy od9owic:dnć z.!:{odnie z prawdą. Nie 
wolno mu jcdna.k za1;Jytać wprooit: czy jest~ 
mordercą? To jest pyt.aITTie o<;tatnie, po kto­
rym 't.rad Drawo do zcidawania dalszych. Je­
żeli odkryje „wilm()go" - z kolei „zabójca" 
staje r;ię „prokurat'°'rern". Jośli n.ie - placi 
fan:t. Oto i cala zabawa! 

- Hm„. - mrulmąl z pOWątpiewaniem pro­
kurabcir M<l'1'~:ti - z.aba,wa je.sit r:zecz:ywiście ..• 

Za:krzyaz.ano go rozJbaiwio;nym chórem, 
Machnąl r~ką: 

- Ależ dobrze, dobrze„. mogę być zabitym, 
zabijającym, czym oltcecie, nie będę wam psul 
:za.bai'.VY. 

- Paoie inżyn;erze ~ wol:afa Brygida do 
Skrablak,'l. - ProozQ iść d0 ga;billletu. 

- Idę. Kiedy zaczynac;c? 
~ Zara.z, zaraz, dopiero będziemy losowz.ć! 
Osiem dl(l(t1,i sięgnelo do kOISZyC7..ka. O~iem 

spojrzeń ~:kierowalo sio na karty. które scho­
wain.o do kieswni lub wooreczków. 

- No, uw3ga! - zakomeniderowal Mauryi.,"'Y 
Dor1a1n. - Mor<lerca jesot wśród nas. 

Sięgną,ł do wyłączni1ka, zgai::it świaillo. Z;,­
pan1ował:a zupełna ciemność. W mroku zaczęto 
kll:ążyć po pokoju, pCJ1wlarzając: 

,..., Morderca jest w&ód nas! 
* * ,,, 

„.Dopraiwdy, to trwało zbyt długo! 
- Morderca jest wśród na.s! Morder.„ 
Kobiecy glos Ur"wat nagle, w pól słowa. 

Wszyscy 'Uf'lłyS?..eli donośny pisk i ja>kaś pootać 
upadla na po:Hogc;. Ni1•'-'t1pito zam,ienainie, go§.­
cie rozibie:?;1i s[ę po k;1la~h, z.derzaj;;ic sic; 7.e 
oobą i śmiejąc. Maurycy Docian zaiwo.lal głoś­
no: 

- Hej! Proklllrator! MordeMbwo! 

W sąsiednim pO<kOjU N:n1egJy mę S'ZybkJe 
kroki i WISlZedt . in:i:yn ier Skrail:>lak. Zaipalir 
światło. Na podilodze leżaJa Ailleta. Jedinocze.5-

nie 0bwol"zyly się d.rzv.>i inne, od ha.llu i wpa­
dJ.a .!<•l<'l'.>o<>ia z przerażoną twaTZą: 

- Boże! Co się stało? 
Częsć gości pa.rsknęla śmiechem, ale lJori.an 

pood:s-;;edl szyb.ko ku niej i odezwał się uspo­
kajają::<>: 

- Nic się nie stalo, moja droga. Zupełme 
nic. To po prostu taka głupia za,bawa """ w 
moroersl.wo. 

Aneta uniosła głowę z nad podłogi: 

- Jainowo! Oni mnie zabili tylko na ttiiby. 

...._ Zabili? Na n!by? - pn.wlńrzyla Janowa 
z t.akm zgorszeniem. że Monika i Br;irgiea 
z trUJClem stJurnily gto.śny śrniec:h. 

- No, no, Janowo, już dobrze! - poklepał ją 
po ręku lv-Laurycy Dorian, Prz.epira=m 
7.eśmy nie uprzedzill. o tej zaibawie. Ale pro­
szę się już n:e gniewać. 

Janowa obrZlUciła towarzysti:vo ~em 
pełnym głębokiej niechęd i wysz.la z pokoju. 

- I co ja mam teraz robić? - powiedział 
z zaklopota,niem inż:;".flćer Skrahlak. - „Za­
biJta'' roo:maiwia, wsz.yscy !Sli.ę poruszyli, 

- To nic! - za:\'."Oll'łfa Bri.tlida. '!';in 
trudin'eiS"...e będzie śledzlwo. NJech pan szu­
ka zabójcy! 

- WiQC dobrze. PrOOzę lilię nie l"llSllaĆ. '"-" 
zairządz:it Skrabla.k i doktor Hala.buda, który 
chcia~ przyi;unąć sobie kirz.e.sil.o, aby usiąść, 
znieruchomiał w wyraźnie ni.ewygod:nej po­
zyoji. Maurycy Doria.n doo.kz..egł lekkie drże­
nie jego ręki, którą op'.era.t o poręcz krzesła. 
Srnulny widok! Oto koniec kariery dokto!ra. 
Halabudy - jaiko chirurg.a. Tak, kole..i.zy Ha­
łabudy mieli racji;-, są zawody. któ!'ych n-e 
może wykonywać czlowiek o drżących ręka1.:h, 
87.Jkoda. S?lkod.a prz.yja<±ela! A przecież. młod­
szy je;it od niego, Doria<na. o dobre !a'zy lub 
ozlery lata. Tak, aJe od Doria.na nikt nie wy­
ma.ga, aby mu i-iQ palce nie trzęsly. W tej 
chwili Maurycy Dorian po.czul gJęl:>oką, wielką 
rad0i~ć: - ia mo,gq pracować do końca! 

- A więc ?:abito ozlowieka - oowiadcr.vł 
im:?.yn'er. - Dobrze. Zara~ wykryje kto to 
zrob'ł. Nie t.ak'.ch pr:ae.stępców wykrywałem.. 

Monika parolmęla śmiechem. 
- Proszę o ciszę - z~rO'lTlił ją inżynier. ~ 

Pani je:~t s=ególnie podejrzana. Gdzie pani 
stała w momencie, gdy popetn:ono zbr<Xinię? 

- Tu, gdzie teraz - o.dpO<wiedziała M0111ika 
i znmvu się rozcśmiala. St<'.iąc w kącie poko­
ju, pomiędzy OGzkloną szafką pełn;;i butelek 
wima a ada•pterern. ramj<miem dotykał.a ramie­
nia pwkuratoira Mor.;okiego, wyraźnie oczaro­
Wal!l.ego tym sąsiedztwem. 

- Niepra.wda. Kiedy zapailiilem śwU.at?o, p11-
ni przebiegaJ;a przez pokój, Co panią łączy 
z ofiarą? 

- Drugie pytanie - odzwała się Brygidka. 
- Ofiara? To moja wnu~ka - odrzekł.a z 

powagą Monika i ca.le towarzystwo wybuchnę­
ło śmiechem. 

Aneta unioola głowę i mWO!łeł'a: 

- Ależ 5kąd! To ja jestem jej babki\. 
Dokoła wszyscy się śmiali. 

~ Eee, nie umiecie się baiwić .... nad~ 
się Brygida, robiąc gryma-; a la Brilgiitte Bar­
dot. - Pa;ni Aneto, pani ,;est zabil!;.a i nie wo!· 
no pani mói,vić. 

- Ale mogę usi.ąść"1 - za.pyt.alia Aneta. -
Stra,'1Zil1ie tu twarr-do. 

Znowu :ziarwtórowal śmiech.. 

ro. e. n.) 
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Pierwsze mieisce w kraiu 

* Mieszkańcy Łodzi są zdyscyplinowani 
* Biura i urzędy uwaga! 

Lódż, mimo :ie jest drugim oo do wielkości miastem 
w Prusce, a ob-Ok Sląska. n.a.;łwięks-eym w kraju sku­

piskiem pr-remyslowym - molre poswzycic się nie lada 

l>Siągnlęciami, jeżeli chodzi o ~ome materLaJ.11c st1·a­

ty wynik.le ~ pożarów. 

Zapytaliśmy 

mendainta LSP 
ri.a.na Gwi-ulkę, 
sem·• zamkną! 

WC"L.Q!'aj k<>· 
inż. mjr. '.\fa„ 
jakim „bilo1;­
miniony 1·ok 

w gmachu Akademi'i Medycz­
nej m-zy AJ; Ko,;ciu,:;,z'.c.i 4, stra 
ż.a{.-y znaleźli w kilku !)O'ko­
jacb p'.ecyki ele:-1:tryczne i ku­
chenki. Oczyw-:ście pozr;,,o;ta­
wia,nie tych aparatów poo na­
pil')ciem, \,v,;,z żadnego rui.rlzr..~·u, 

byloby karygodną opleszaloś­

cią. 

One leż 
, . 

S.tVO/ 

• 
1na1ą 

karnawał ... 

Sam·ouk - kons·trukłorem 

1959 i c-.ey z danych - w tej 
chwili prowizol"ycz,~iycb - wy 
nika, że na<1al w kraju ma­
my stosunkowo najmniejszą 
UOOć groźnych po~atów. a 
straty ro.aleja w porównamu 
z popr-L.€dnimi okres.ami? 

Ze statystyk, które są jc:ż 

do31tęp.ne wynika. iż Lód i 
utrzymala swą cz.oio;vą pozy­
cj~. Oczyw:śc:e ta c:z.Q>l<>wa po 
zyi::ja w tej wla:ś<O.:e st.;;tys;ty­
cc zawiera najmniejsze liczby. 
Lódzka Straż Ogn'c•wa wy­
jeżdż.ala w roku 1959 - 1'3013 
razy do wypad~:ów, z tego :1<> 
pożarów o.:{olo 90-0 razy. R&-,,:­
la to inte!'."we;1cja na bu­
dowlach. walących się domad1, 
akcja pr-zy katastrofach i '-i:>. 
O il<? w roku 1958 skaly ::.a 
skutsk pożarów wyni<()sły w 
l,odzj 3.059.80() 7,lotych, to za 
11 miesięey ubiegłego ro.ku t~·I 

ko 1.300.000 z.t, a prmvizoryc-q; 
ne v.-yi<iez,enie za gru~ń do­
da.j.e j~cz.e d-0 tej liczby 
okol& 100.Q(JO zł, ta.k ie za ca­
ły rok miniony sp·a.lilo sit; '"' 
Lo-d121i dofJ'byl.ku nal'Odoweg<> i 
mienia p.rywatneg<0 wartości 
około l.400 tys. zt. 

W większych biurach, urt.ę­

dach i zakladach pracy po­
wil'en być wytyporw;':llY dy­
żurny praoownlk, który po 
wyjśc'u urzę<lników, czy ro­
botników, przejdzie pokoje i 

po1nie;;;;cz.enia, by spraw<lZ::ć, 

czy wszy>.5tko je&t w poi'zą<l­

ku? Cz;y wyląC7...ono wszy<;l­
kie a,paraty ere!.:tiryczne, nie 
pcnostawion0 niedopałków, pa 
p'.erosów na pop'.cJnlczka·c~h 
itp. Tak powinni postę;x>wać 

we własnym intere.s:e w.szy:;cy 
m'eszJkańc.-y, gdy" opu.sz<-'"Z<l;ą 
dom. 

Gdyby ogłosić ogólnoświato.. 
wy konkurs wynalazców-arrLd­
tc>i·ów, reprerenwcja Po!.sl'1 
zn.a.IM.laby s.ię ruewątpliwie w 
cwló\•ce św.Latowe.i. Cz.ego ••) 
już Polacy nie wynale.i.l.1 
o tym się nawet nie śn.'.lo l:lto 
warzyszen'u Wynalazców. 

„Potrreba jest matką wyn..'l­
laz.ków" - to przyuow:e jest 
u nas bezu.staruue aktWl.1.11e 
jako ie cią51-e jesreśmy w "o..'. 
tri.ebie- Właśnie w takie.i 
sytuacji znalazł się p Henryk 
Ziółkowski., któremu „nad•">­
jadJo•· krojerne nożem prze. 
kladanyoh masą grylażową wa 
lli w oj<.'OW$k.iej wytwórni ba­
tonów. I mimo że z w/­
kształceni.a je.st praw łe ek0<n·D­
mi611;ą, sko111S1Jruowal maszynę 
do mechanicznego krojenia 
tychże. .KonstrukcJa jest ;,'e­
nialn:ie prosta i składa się ze 
stołu, 6i!lnika elektrycznego i 
~ych na oot w odp<>-

wlednich od.stępa.eh pil tar~> 
wych, które przy pomocy sza. 
bJ.cmu tną wafle tta iocąm;c 
jednakowe kawałki, Próba 
wydajności wy~azala, że urzą. 

dzeru~ to j€St w stanie iJV· 
kroić w e1ą;tu minuty Otkoio 
!:!UO sztuk W·W· batonów. V:La 
śc:Słośe1 11aleiy p<Hliedz.ieć. ;~.: 
nie jest to pierwsza konstrul~ 
cja p, Z1olkowsk;ego - ma 
on na swoim kon<C'.e z"budow<1.­
n:e m.i€Szarki do masy cuk1~,:·­
niczej. wy;·e.nontowaną ze zło­
mu „dekawkę 1 w:ele Po­
mn:ejsz;ych rozwiązań ko.i.­
strukcyj nych-
Urząd Patentowy, do które. 

go zamierza zwrócić się k<'m.­
struktor, zadecyduje, w jakim 
stopniu praca ta ma cba.ra!'­
ter wynal~u. Jakkolw1'3k 
~zą się sp·rawy, g-ratuluic­
my konstruktorowi - samo-
ukowi i życzymy <l•lszv~h 
sukresów. .J. P. 

Zbyszek Cybulski znów w Lodzi 
My, tod!rlanie, ma.m::r Zbig­

niewa Cybulskiego{) p1"re!te 
mr.:.y"ltk>im jako ak t-O<ra fi.l!lllo 
w·cgo - ka.pilta.lncgo Maćka z 
fllmu „Popiół i dia.men-t". Ale 
w „,a-.«adzie Cybulski j<>St pr.re 
cie-i a..li:torem tea.tralnym. 
Skoń~ww1:y w roku 1953 

iW~-?szą Szkolę Akt4'rS-klł w 
Kralmwie (gdz"' p!'?..ez C7.ąs 

ja.kiś był nawet asystenl~n) 

pnie-ni Ó8ł się z ca.Il\ gru l>l\ 
LJ.dii Za.mkow tr&w. „Kołem 
.nauk..,wym" na. 'l\'yw,1,eże. "Mlo 
dzi a.rlyśoi mieli v,amiar &two 
rzyć ta.ni teatr a.wa.ngar<lowy, 
„_.,.o"'any n& teatr?..c Ka·1.i­
:miena Drjmka, Nif'\<itet.y, Jl4> 
roku tea.tr t.en Nl'l.lff-ial si~. 
Lidia Za.mkow prz.cvi-O<Sła si~ 
oo Warsri:a.wy, ca.la zaś gl"UJ>:t 
:r.aa.ni:l'a~wa.ła się d<> teati·u 
w 1'"owej Hueie. Natomiast 
Cybulski pqro~a.ł na mie,isoC11.1. 
Związawszy się - ja.ko re· 
ż:vser i a.ktor - z a.mator­
s.k:im M.lcbem stu<lenckim, 'łlat 

Możesz 
, 

rzucac 
talerzami! 

Gliwickie Zakłady 
rzyw Sztucznych wyprodu­
kowa.1y już kUka tysięcu 

I 
sztuk nie tlukc:cych się t. a.­
lerzy z tworzyw melamino­
wych. 

Dotychc~a.s ta.larze (pl'!Jt­
kie i alębok.ie) produkowat7.o 
iedynie w kolorze bial11m 

! W 1960 r. rozpoc.znie się -p~o I 
dukcję talerzy w różnych 
J.;olora.ch. 

CAF - fot. Jakubowsl;i --

się f'rla.rem teatru Bim-8<>m. 
- W tea.trze tym - infCYi'­

muje mnie Cybulski - pra­
oowctlem 5 lat, od roku w.,;, 
zachęcony arty.styc.'Zllą kv,n-
cepcją Hil:mera, świeMą 
atmosferą, życz.liwością kole­
gów i wrorową administracją. 
pt"len;osJem się do Teat.ru 
Wybn~eże, gdzie gram i re­
ży.semję. 

- N'ieda.wno widrni.a.łein pa­
na w initieresują.cej eztu{le 
M. V. G41.m.o „KapelUSrJ: pełen 
des-t.C2u", w której odtwat"l.a 
pan tru.dnl\, a efektowną, rol~ 

nark~a.na Johnny P<>PtJ. 
Krążą pogłocsl<...i, jakoby prze-i: 
wW.le tygodlllli studiował pan 
swo,i.ą rolę w u.kładach dla 
nerwowo chorych, obserwując 

symptomy chorób i zacho.wa­
nie się pacjentów w rÓ'Qi3ch 
sladiach pa.!.ologkznych, roz­
nych pa,tolegieznych !itanów. 
Ile w !ym prawdy? 

- Jest to tYlko ... mit, nie 
pokrywający się z pn1wd<;. 
1''aklcm jest natomiast, ~c 
d',(e11 przed p:·emiei·ą skon­
sultowałem się z pewn)m 
m<i.m kolegą - lekarzem, któ 
ry udzielił mi szeregu facho­
wyeh v.<;kaz.ówek i wyjaś:n•""ń. 

- „Kapdus:i: pełen desz-
czu", z ktacym w g·rudniu 
1>1·i:yjechaliście do Lo<l'lli, cie• 
sz.ył się u nas olbi-cym.fan p-0· 

w0>dreniem. Ogólnie żalo" a­
no, że daJfiśc<ie wtedy tylko 
parę spektakli. Czy macie Ża­
mia.r pr.cy,ieehać do nas po.­
wtórnie? 

- Mamy nie tylko zamiat', 
ale już ustaliliśmy nawet" 
sz.czególy powtórnego prz;-
jaz<lu. Tak więc grać będzie­
my w Lodz:i oo 7 d-0 11 .:;ty<'IZ-
ni a. 

- Z pny;iemnosCJ.'ł notujt; 
tę wiadomo5ć, z gócy ręC"ląc, 

że i tym ł'&lielll grać będzie­
cie w '.feat.i-.re l\Uodt?-go Wi­
dza. przy 57,cmelnle za.pełnio­

nej '"idowni! 
Roz.mawial: M,.. 1, 

Komenda Lód.z.ka Straż\' 
Pa.żarnych pod.kre.~la. że do 
jej osiami'.eć w ubie•iym r·J­
ku p~z)'.'czyniia się ~ibrzymia 
więk.szo6ć obywateli na.5zego 
miasta, którzy w 11ależyty o,.po 
sób .hon<Yf1;1.i<! . ob".wiązujące I 
prbep;sy przec1wpoz.arowe 1 

K arna.wal, to okres :a-
ba.w nie tylfro dla tych, 

którzy slcmiczyli 18 la.t W 
~ tym cv:ioie ba.w-ią sic; naw.:t 

riajmlodsi. wustarc:u, auy 
przedstawiciel p!ci. „pięk­
nej'' lub „brzudkie]"' m .al szybko wzywaj•l straż w wy-1 

padku pożaru. 
Sk. ------- 2 lalha, !I ju:: mo::.e ucze­

stn1~z·yć w /carnawa.l<Jw·ym 
balu. 

Mamy więc o ł8 proc. mniej 
slrat m.a.LCT'ialnych, niż w rv­
ku 1958, po-dczas gdy w skali 
calego kraju -z.a.no~&wa.i10 

zwyii;kę -0 40 proc. (katastro­
falna su.sza. poi.ary g<J\S}JO­

da rsrt w rolnyeh ilp). 

Z okolo 900 p<Y.i.a"ÓW w Ur 
dzi przesz.to 150 wypad'J·ów, lo 
n'000tro'1.ność osbb doroslyeh. 
a 50 wyW<)iałv dz.ied, bawią­

ce się zapa-ł'kami i iilmyrni ma­
ter:ałami labwop<1lnymi. Byro 
tylko 9 po<lP'dle11, 7 p<Y.i.arów 
wywołali pij<1cy. Re\9"1;ta przy­
pada na wad li W•(> U•'U!dz,enla 
k«ninowe, elek.1 rycz.ne itp. 

Z tej kró!.k:ej stalys'.yki na 
leży wyC'i„gnąć pi.€1"WSZY 

wn:o.'!>ek, że ;!'traż lód7.ka dz:a­
la sprawnie, a co ncijważnjtj­
«r.e w n<ile-2.yty ,.,.po-;;ób prow<:­
dzi a.keję pi'OfiJa.ki yczną. A 
więc stara się w raco.ad1 
,<:wy<.'h codziennych ezynnoi!C'! 
kont:·olnych zaooz.µieczy6 du­
że obiekty przemysfowe pr:z.ed 
moil.iwośoią powstawania po­
żarów·~ 

Te liczby świad<."?,ą również 
o tym, że jesz;cze wiele mio?."-Z 

ka1'1ców 2byt O!J'ie.=le i lek­
~ważąc0 cxlmooi s.ię do n:e­
k:tórych za.rządzeń SP. Mamy 
t.u na i:nyśli niewyłączaITTie że­

lazek, kuchenek eleldry•!Z­
nych, grzałek, nie--t.abe't.pier-r.a 
n1e piecyków i iITTnych urzą-1 
dzeń ogr·z.ewczych. Pr.z.edwc:-zo 
raj w c-t:asie akcji ratunkowej 

H " ,, an1amowcy tańczą ... 

M:t"'1\tr ~w 1"'yko-na.ni11 Z.f'!s-p.ołu Tai•ców Ludowych pr7.Y Zakła­
dach Prz~m;vslu Bawclnia.negu i:m. Harnama w I:.o<lzi. 

CAP' - fot. Mie<l.Za 

Cyfry mówią za 
Pola.nica, tv !!·mdn·iu 1959 r. 

Panie Reclaktarze! 

U 
sil-0<walem. lecz daremnie 
poląc:::yć się z pa.n em te­
lef on ic:mie. Chcialem w 

kilim slou.:ach na.clać bardzo 
mil<{, a. obchodzącą lodz-!:11i 
wia.cl<1mość z Polanic.11. N\e 
weźmie mi Pa.n za zle, izśl.i 
na tej pocztówce rozszyfruję 

ów niedosz1u skrót telefonfrz-
1111 nieco dltt±ej. 

Rzecz działa. sie w wieczór 
wigili.jny w II polanickim w­
natorium. 110 pacjent.ek i pa­
cjentów, jak co roku zasla­
<llo pr?.!f wspólnym ~tole, z 
udzia.lern przybyłego wra.z z 
mo.lżonką prof. dr Jerze[!<> 

Jakubowslc'ego. Nie bęclę oPi-

Brą1nę-zahyiek ocalić! 

W bilStOTii p1"7.emysłu Jódz­
kiego me ostatnią rolę ~grał 
Juliusz Hein1ZCI. DorobiwS'ly 
się Z!lUteznego mRja,tku, Hein-
7.Cl nabył w Niean.c~h po­
slwł%ć, z którą zw~ą=ny był 
tytiul baronowski. Wybudowa.ł 
te-,i; sobie pi~.kną rezydencję w 
Juli.anow~. gdzie równ1iez za­
łożył pairJr. peJen iv.a.dlrich 
drze-w. 

W roku 1939 pala.e ten 7Jłom 
ba.nłowa.uy 'loOISlt.a.ł JM'ZeZ Niem­
eów. l>lliś n ie p.oo;ostaw pu 
nim na.wet śladu. 

Oealala nait.omiaat cba.rakl-e-
rystytYLJna brama. ozd-Obiona. 
herbami ł>a.rooów GełlJia 
HohenfeLs v<l'll Hci·n„~l. Sta·­
crł:afa ona <!l'.tmotni<: - niby 
miniatura r.:ymlllk~eh htkćw 
triumfalnych - niby ka.mien­
oe wspom.nienie "zasGW, J.""t-0· 
re p.l"ł:emi!nęly ••• 

Niestet;v, obiekt ten, kttłr:r 
byl swego rodzaju ilustncjĄ. 

:pewnego odcinka. d'łliejów ka­
pitalist-yeznej Lodrd, roiiebra'llo 
całkiem niepoh-zebnie. Pow1.a. 
rz.am: eaJ!kiem niepota•1;elmiel 

W&Pom~nam o tym dla~go, 
że w tej chwili pow7Jięto 
pro,lekit ~ia. inn«.'j, 
równ!i-eż ban:i'llO cha.ra.ktery­
sty'll'lll1.ej dia. historii n~go 
miasta braJllty - w tym wy­
padku fa.bcycz-j. 

Ch~ 1u 0 neogil)>(.ycką bra. 
mę fabcyC'lllla, dawnej fabryki 
L. Grobmanna, .Wi:iś ZPB fot. 
Obn>ńc6w iWe.sterpła.t.le p1·7:r 
ul. Ta-rgqwej. Brama. ta. ł>i;r­

ctw orygi11ama. w towoim 
.kBlitaleie, pot,ężna.. Jna8ywna, 
Prł:ypominaj~ bramę obr<m 
nej foctalieji, .jesot symboll.'m 
tw.a.rdego kapiti~Jmuu, ,1,'1lęl>i1r 

cego lód'Zki<>go ~.ootnika. Zbu 
oowa.na. w Jata.cb 90 ub. wie­
ku zwią.za,na. jest z bist(llł'lą 
namego miasta. Tu jak 
św.iad.crzy zoa.j<lu.i~ się opo­
da,l tablica. pami.,.ikll'Wa. - W 

la~ rewolucji (1905-1907) 
przema.wiał Feliks D-ł:ierżyń­

sk.i. Tu, przed tą. łl'ramą. s:z;ar­
źOwali Kori:a.cy na. Humy sit.l'a.j 
kuj.ą.eyeh robotników. 

Jak &ię dowia.dujemy, Pol­
skie Tow11rzystw0 Turystycz­
no-Kraj-00n.aww;e przesłało do 
ko~·wa.tora za.bytków mgr 
Ciek:lmskliego li\Slt, a.reby bra­
mę t.ę uwa-0 jadto zabytek 
Lodzi. 

l'rzy<}hy~amy się do wywo­
dó\v l"egi.onalnych Jl'!l.tńot-Ow 
P'rl'-K! Obi.ekt ten ,jest istot­
nie eba.t"a.kterysty<Ymym 'Z;ll~yt 

kiem ka.pi,ta.lislyClllllej Lod'li. 
Jest lllie tylko brMllą fabr.v­
k.i, ale i„. jedną z bram, wpr0 
wa.®;ają.cych nas do his~rii 

naszego miast.a : a. ja.ko ta.ka 
powill1Da OOJta ł>yć zachowaną .. 

1\1. J. 

NA ZD.JF;CIU: brama. fa­
lm;c.:ma dawnej fab1·yki L. 
Grohrnanw.i:. Obok mlod::;ież 
koła. PTT-K z Technikum 
Haoolowego opiekująca s·ię 

tym obie/etem. 
Foto.: J. Klinik 

Gdzie? Oc..:yu:-iście u: Ml-0-
cl.2!,e.±ov;ym Domu Ku/"ury 
im. Julia.na Tuwima, ~tóry 
co roku. w tum ok.resi1 za­
mienia się tv cudo11.miJ pa­
la.c z bajki. Pięknie przy­
brane sale, mnós~wo drc1k- ł 
c.ii w posta.ci zabaw i kora- ł 

wodów przy diu;H!~ach I 
?rldestr.v, wystc;pów q;rlt~:i.: 
ców, filmów, bajek, i?'?:2d­
stawicnia : ea.tra lncgo, kcnz­
k.ursów - to u;s.zyslko c.:e­
ka na m.il:11ch r1ości. itó1·z·y 
:>rl 29 q·mdnia ub. 1·c•ku tlum 
ni<' od1c-ied.:c11ą MDK. A że ł 

~ 
,,U11m.nie" me ;esl t<>s~u·1H? ł 
2 palca., niech zaś1Ł:(Jdc~y ł 

fakt. że d.o LO siyc:ria tv l 
~zabawach będzie br1lo 
ł ud.ział aż 13 tysiecy c:;ecz, I! w tym ZO tys. z za.kP.dów 

[}racy„ 
Ws:ysf.kim mil11m aoiciom 

Mlodzic::owe!]{• Domu Kul- ł 
tury '±.iic:ymy p1·zy)ern·1:eJ ;a i 

; ba.wy. (st/ -------
siebie ... 

sywal wieczerzy <>d strony 
kuchni (n<>ia bene Poemat ~a 
stronornic.zny - coś 1J dań). 
Nie będę też OIP'iezcal nast·r:>· 
ju ja.ki królował. BJ.łl ltrlł::z-
n.o-lwlędow·y. Wiadoll'LO 
piękna. trad11cja. zreszią nie o 
to cll.Odz,i, Rzec.z w tym, ie 
wlaśnie w ów gruclni0o1ey w-ie­
czór 1959 r. uplynęlo 10 lat 
ocl założeni.a przez 1.rrof. dr 
Jerzego Ja.lwbowsfoieg~ ośro.d 
ka. ka.-rdk>Logic:m c_qo 1.V II sa­
nate>rium w poian,lcy, i ·n:.e 
t.11l1w dla. lodz'ci:n, ale rów­
ni.eż dla. i..,nycli cl!crycli z 
k,ra.ju. 

W ciągu owych 10 lat z 
ośrodka pozostajacego bez 
przerwy p<>d kiernnkiem -prof. 
dr Jakubowskiego twr.::ysfało 

blisr..o 3.000 samuch łodzia.11 
i tyleż z inn!JCh mUi.~t POiski. 
Te cyf'T.11 mówią Ztl sicb·ie. 
Mówią ile ti'udn, ette-rrtli i 
poświęcenia 11 a<ieżalo użyc 
a.żeby svro!l<fać zadaniu, i 
osiągnąć taki rekord PTacy 
spolecnw-lekarslciej, no i 
oczvwiście cel„. Bo najważ­
nieJsze, że w tej imponują:ej 
pracy decydują wyniki. Otóż 
80 proc. spośród tvspomnia· 
nych JO.OOO chorych wraca z 
poprawą zdr0<wia., 4 wśród 

nich 'również 20 proc. z po­
prawą d.tt.ią lub b. du~ą. 
I to jest najwięl>szy suk::e:t 
pra.cy p·rof. Jalmbowsk-iego. 

Nie dziw więc, że w 6t11 
wieczór wig;iijn-y a. d. 1959 
wznosz0110 na cześć prof. Ja,.. 
lcubowskiego toastu. Nie dziJw, 
że śpiewano Mu ta.k „Sto lat", 
że w chora.Ze tym g"losy lo­
dzia.n. pod l>atutą ba.1.ciącego 

na kura.cfi posła. ŁodZi E: 
Ajne11.Tciela, w.vbijaly si~ na 
p-ierwszy plain, i że nie brr,k 
też byl.o w chora.le tym b~r­

dzo świeżego tenora (po ktt• 
racji) niżej pocepisaneg„ 

~1''. CHRUSZCZEWSKIEGO 



-- p .. 
I lll OGŁOSZENIA DROBtłE m 

NOWOCZESNY kr6,f U­
brań dam5k.J.ch, dzioolę­
cyoh opai1.uJes.z szybko 
pod gv..:ara·!!C,ia opatento­
·w3nyn1 wy1.1.1s.l 'k:e·1n. In­
forma·cje Na•wro.t 32 

[ LEKARSKIE 

tllERUGHOMOSGI 

DO~!Kl jedt1orocb:nne od 
135.DGO zł po'.zcam do 
sprz~dan a. 1\iarcina 1~. 
m. la, oficyna !?.2943 G 

WILLĘ kolo Ra·diostacjl 
kupię lub za.m!Er:1ię •na do 

KARUZELĘ łańcuchową 
kon1k01wą i~ h)uśtiawk1 
>'Przcdam. Łodz, Nawrot 
~~a•kC""._S~~902 G 

SAMOCHÓD osobowy -
,_,01i.n1.pia" górna, stan 
i.deaolny, sprzedam lub rz,a 
111i:~1ie _ na moto-cykl ,.Ja­
'va 2„0, Vv"7.gl{{dnie X-Ó\V­
r.or.z.ęd11y. Zgierz, A. SLru 
ga 7 00001 G-55 

22'.lll3 G 
NO\VE kursy se.le.ret.arek 
ma.szyn'stclc stenotypi­
stek orge:nizuje i przyj­
rauje za.pis:r Stowarz:vsz2: 
nie Stenografów i Ma5zy­
nistek, Pl. Zwycięstwa 2, 
tel. 278-lfi 8 K 
11.UTOMOBILI>;LUB ro~­
poczyn.a kursy samQcho­

Dr JADWIGA ANFORO­
WICZ specjaJoiS>ta wene-
rycZine, skóree 15.30_.-rn, 
p róchni]ia 8 2.29o0 G 
Dr- KUDREWIĆ::Z-specja-
lista chorób weneryCIZ-
nych, skórny-eh 8-10, 
14-16, ulica 22 L1pc·a 4 

22850 G 

me·k jcdnorodz:•n.ny z •----------
w;-zyst:l!'ml wygodami w I PRAPA I 

dowo - motocyklowe arna Dr REICHElt specjalista 
to.rsk.ie oraz. za.wo·dowe cho.rób \v.enerycznych, 
ke•t. I, II, III i rower<i.wc. skórnych °S----9, 16-19 ul. 
Za;pisy Al. Kościuszki 51 Piotrkowska 14 22941 G 
go.dz. 8-16 tel. 212-39 ul. Dr WOYNO specja:l.ista 
Pi·otrk-0wska nr 15, godz. chorób skÓl'nych, wene-

Rudlz~e 2.a dor>Ła tą. Of er- U 
ty pisemne ,.22971"' Biuro 
Oglos.zuń, Piotnkow''ka D6 ----------• JG-19. ul. Bednarska 42, ryc~nych, No:Wiotki 7, 

22914 G 

KUPNO J 
MASZYNĘ kc.ściarkę za-
gran:cwą ku.pię. 'I'-el. 
573-:>9 22955 G 

( __ sPRZ~ 
PIANINO czarne lmz:yż.-0-
we, ,.,1yta metalowa, t~!'1 
piękrnY stn"?.eda•rµ. Łódz, 
ul. uroczysko 6, ter. 
484-63 00019 G 
SAMOciJOD o.sobowy -
MercedtS 17Q" sprzedam. 

Doja.zd lra.IJ?wa.iem Luto­
miersk wles Srebrna, Ry 
b '·ale!< ' 23004 G' 
J\IASZYi1~Singer" gabi 

POMOC do.mowa, ucrzci­
wa potrzebtia. Piotl'kow­
s·ka 116, m. 20 22S45 G 

POMOC domowa potrzeb 
na do dzie·cka na s!1ałe 
lub do~hoctząca. Mlano·w­
sk.i.ego Sb, m. 8, l.>l ok 21. 
dcjarz,d do Ul. Wojska Pol 
Slkie.go róg Maryt.1arsk!cj 

00013 G' 

GOSPOSIA do le,ka.ma 
potrzebna - Piotrkowi:J>:a 
37, m. 10, prawa o:fic:yma 

00010' G 

POMOC do.mrova potrrzeb 
n1a., warunki dobre. Z~e­
lona 25. m. 9 C0022 c 

SZEWC z tLpra;w.nieniarmi 
do prowadzenia wars:z.ta­
tu potrzebny. DZJWc•noić 
tea. soo.,,;4 godz. 1s-20 

22915 G 

tel. 441-93. godz. 8-J.S 1 12_ 13 17-19 23012 G 
cd 16-20, ul. Piotrkowska ' 
215, tel. 476-l!O, godz. c.d 

8-20 8W5 K I BDiHE 

I LOKALE ł OGRODNICTWO 

I 
POKOJ z kuchinią wolny 
od 1;:waterun1<.u kupi o.raz 
pcmiesoz;cztnie subl-0·kator­
skie posa:ukuję samo'.rny. 
Zglo·srz:einLa, te.I. 543-07 

eprze-
di.m lub przyjmę wykwa 
liliko•warnego o.grodni.ka z 
gotówką ja,ko wspólni­
l<a do da!S<Zego prowadze 
nia og.rodnictwa. Wiado­
mość Łódź-Ruda, ul. Far 

22991 G na 30 22937 G 

m PRACOWNICY POSZUKIWANI m 

nctową damską i męsf<ą •---------­
sp:"?.ed~~. AL Kościuszki I 
22-71, 1,wa -0hcyn.a 

l{ALiiULATORÓW kosztorysowych na robo-
1y montażowe i budowlane zatrudni Biuro 
Proj~któw Przemysłu P:i.piern·Jczege>. Zglo­
szerna w sekcji personalnej ul Zachodnia 70 
w godzinach od 7 do 15. 10-K 

22994 G NAUKA EKONOIHISTĘ o wysokich kwalifikacjach na 
stanowisku st. ekonomisty w dziale zaopa­
trzenia zatrudnią od d.nia 1 stycznia 1960 r. 
f,ódzkie Zaldady Chemiczne w Lcd:z.i, ulica 
Ciasna 2la. \Vymag.nne kwalifikacje: wyższe 
wykszt.alcenie ekonomiczne lub prawnicze, 4 
lata praktyki w zawodzie ekonomicznym lub 
średnie wykształcenie i 8 lat praktyki w za­
wodzie ekonomicznym. Zglos7.e:nia przyjmuje 
dział kadr Łódź, ul. Ciasna 21a. 8925-K 

KSIĘGOWYCH z wyższym wyks:zitakeniem 
i zna.jomo.sc14 ięzvków obcych zati,udni 
C.I.P.Wł. „Textilii;nport" w Łod~i. Zgłoszenia 

przyjmuje dz!ał kadr ul. 22 L~pca 2. 15-K 

W AZ!fE TELEFONY · ·-- -- .. · 

~;~~::~~;J:;•e :! CoIJgdzłe1J IC.l'EW2· (+]APTEKI 
h<>m. Miejsl<a. MO Z92·22 "5M'U' 

K<>m. Ruchu D:tlO-
gowego MO 

pryw. Pogot. Dzl-ec. 
pryw. P•&ot. Lek. 

11101 

316-82 
300-00 
333.33 
555-55 
359-15 

WŁO.KNIARZ (Plróclhindlka DJ!e przebacza" g. 9.30, ' 
16) „Bulwar zachodzące 11.46, 14, 18, 20.15. Pro- 3.1. I 
go słońca" pr.od. USA, gram dla rnajmtodsrz:ych . I 
dO<Z/W. ood lat 18 g. 10, jak wyżeo, g. 16, 17 .ot>r .. Sta'.Lun.gl'~ 15, Pa-
12.30, 15, 17.30, 20; 4.1. MŁODA GWARDIA {z.ie- biarn.oka 218, Gl!'.'Wllla 5·0, I 
program i gorlll.iny jak !om.a 2) „NiepotTżebny" Kaperimika 26, Pio·trk-O'W- I 
wyżej p>rod. franc„ doe:w. od ska 67, Plac Kościelny 8, 

TEATRY WOLNOSC (Pnzybystlle!W· l.aJt 18, g. 9.30, 11.45, 14. Jaraiciza 32 ' 
sk::'i:..O"o 16) Wicehrabia 16J5, 18.30, 20.4J; 4.1. 4.1. 

TEATR NOwY nu,1,,,._ i.,.. " program i gotirzjny jak 
1 , „ -.- de nragelonne" prod. wyżej 

ke>w5kiego 5} g. 15.30 franc., do:ziw. ood lat 14, PIONIER. (FraincLslZkańska Pabianicka 56, Pi>olbnk<?W I 
„Niebo!ka konted.ia"; g. 10, 12, 14, 16~ 18, 20. 31) Baijl<il g. 11 i 12. ska 127, 'DUW'lma. 59, Zi.~- • 
4.1 •. nie!'ZY1rmy 4.1. p1'?gra.m 1 godrz.my „Dom pod urw>skiem" Jona 28, wsch.odm•a 54, L1- I 

'l'EATR 111. JARACZA (W jak iwyzej prod. węgierskiej, dorz.iw. mamowsk1ego 37. 
sali ŁDK. Traugutta 18) od ~a1t 18, g. 15.45, . 18, AS Al. Kościusz-ld 48 

A~.1LieEoz1:1·rp(Wólouńska S) KINA I KATEGORII 20.15; 4,1. „Dom pod pełni s•tałe dyżury nocne 
g. 17 '.rreeastawtiaiie rz.a ll<IUZA (P·ab!a1nlcka 173) ~~~i&kiem" g. lS.45., 1'3, I 

mlm.iqt.I PO<raOOlk, godz. 11 - POPULARNE (OgrodlOwa Dyżury szpitali 
POŁOŻNICTWO 

l'INOKJO (Ko.pern;ika 16) „Dom pani Tellier" - 18) „w samo po.tudnie" 
g . 10 J 15 W~d. zarmklni~- prod. trane., cLoe:w. od prod. USA dOZJW. od La~ 
te; 4.1. g. 18, wi!Cl, iz:am- lat li!, g. m, 18, 20; 4.1, J 4 g. 16, 18, 20 
kn1ęte „n.om painl Teliler" g. 4.1 • .n.ieczyume Ba~uty - Saul. Jan. JOir-

'l'EATR (.15 (Traugutta l) 16, 18, 20 dana (u.l. Przy.rod.ni=a 7); 
g. 11. 14 ba.Jka (Wid. rz:a- POKOJ (Kazlmler!Zla nr G) St·ód.mieście, St·a•romiej-

!" • .lmięte) g. 19.15 „Roą.- ODRA (Przę,dzalnl•ana 68) „Kotek Na.pl0otek" g. 11 ~ka Widzew_ SizJpita~ im 
wiedźmy s:lę"; 4.l. g. „T.rójglowy smi?.k" „~· 13 „G,?5posia do wmystkie- ~lr · 'w0>lf (ul. Ła.g·ieWJnic·k~ 
19.15 „11.ozWledzmy się" „Ich wielka m1lośc - go prod. USA, doziw. 34_36) . Ruda Chojny _ 

TE \.'.l'R pOWSZECHNY prod. USA, d~. od la•t od lait 12, !!-· 16, 18, 20; Szp. '.ilIIl. cilrie-Skło.d()JW-
(ul. Obi'. stahngradu 21) 18, g. 15, 17, lD, 4,1, pr<:.- 4.~ •. „G~spos1a do wsą.y •. '>kiej (ul. Curie-Sł<:ł-0doiw-
g . . 10.30 I is.30„l'Za "100- Ff

9
m jak wyżej, g. 17 st,uego g, 16, 18, 20 ~kiej. 15); Polesie - ~pi-

1111omai:6ra,m1 .<:zialln>kn.) 1 MAJA (HJilińs'kie.g-0 178) tal im. dr MadurO<Wi.cza 
g: ~~.31 „Błę~i!ny 1>a- PRZEDWIOSNIE (żerom- „Awantura 0 Basię" - (ul. Krrzemienieelka 5) 
~~;f lat 18, •1• n~e- skiego 74) „Intrygant- p.rod. polSlkiej, d<WJ1.'.'.· ,............., 

OPERE'l'il:I\ (PJc1ll1<-0'W'Ska ka" prod. aus!Jr. dorz:w. o'd la't 7, g. 11, 14, lG, 3 1. 
? 43) g lg 15 Bal w ope od }a1t 16, g. 13.15, 15.3-0, JS, 20; 4.1. g, 14, 16, 18, • 

;ze" 'ł)J;~~taw. rzam-
1 ~:· 2.1:e1 u.15P~~ogf;~ 20 Chirurgia: ~at Im. 

knięte) 4.1. g. 19.15 „Bal ~o ~ ' g. · ' · ' REKORD (Rzgow.sJt,a 2) N. Ba.-HcJ.<iego, Ul. K.op-
w opelle" „Pani Twardowska" g. ciń!'lkoiego 22 

TEATR l\Ił,ODEGO WI- ROMA (Rtzlgo!W'S'k·a 84) 11 i 12 „Mo•rder.ca. mie- Interna· "-tt l lm dr 
DZA iMonLu.szi.ki 4a) f!. Porane'k god!z. JO J. l·l. szk.a. p'o.d n·r 21" prod. · ~ .... 8 

.. · 

19.JO „guby panieńsk1e" „An.I widu, a.ul słychu" fran•e>., doizw. od lat IG, .ron~~hera, 111• MLldQIIlo-
OPERA r nieczynna prod. ilranc., do:ziw. od g. J6, 18, 20; 4.1. „M.or- wa 
'l'EhTR 1YDOWSKI {Więc lat 12, g. 12, 14, 16, 18, de:rca. mieS'Złta pod nr Laryng1>logla: S'Zlp. Im. 

kowski!go 15) g. 19.30 20; 4.1. „Ani widu, ani 21" g 16 18 20 N. Bn•rlickieigo, ul. K,op-
„Zielorl' pola" słychu':' g. 10, u, 14, · ' ' cifrnkiego 22 

16, 18, 20 SOJUSZ (Nowe Złorono) Olrnl'istyka: Sqiplmaa !Im. 
STYLOWY (KiJlńSkie;g-0 P,oran.e.l< - gadz. 1,~ - '. Ba.rl!.ckieg-0, ul. K-0p- ' 

123) Poranek godz. ll „Zemsta zz.a. grobu - cińsk·ie·go 22 I 
L ł · k " d pro.d. fran.c., do<ZlW. od 

''. <>9 cz O<Wi.e a pro · lat 18, g. 15, 17.15, 19.30; CJ:tirur,gla dziecięca 
aadlz., doow. od }at 16, 4.1. „Fatima" p·rod. ra,cJz. Sz:p1tal >m. Ko•r=a•ka, ul. I 
g, 15.45, 18, ~O.b,~ 4.1. do.7.lw. -Od lat 16, g, 17, Anmii Oz.eriwonej 15 1 „Los c:r.lo.w1elca g. 19 15 

MUZEUM SZTUKI (Więc 15.45, 18, 20.15 . 4.1. 
kowski'10 36) g. 1-16 KINA II ItATEGORII SWIT (Ba:Łu.ckJI. Rymoek) 

MUZEUIY ARCllEOLO- „Sll'iego~y ,!ls,tloinosz" g. Chtrurg-.la: Sqipita~ ~m. ' 
GlCZNi I ETNOGRA- ADRIA-STUDYJNE (Piotr 11•. ,_.Po·cląg prod. pol- d·r Piro,gowa, ul. Wó1C1Z>al'i I 

FICZNJ (Plao Woa,no- ko-wska 150) „żołnierz ~~i.~1'.45~~~· ~~ll;a,t 4~f: o'lioa 195 . · 
śel 14) Il°· ll-1& lcrólowej Madagaslcaru" „Pociąg" g. 15.45, 18, Interna: S~~ ~m. dr 

r. :to * prod. polskiej dozw. otl 20.15 · Sonem.berga, P1emny 30 
1 zoo _ ,tynne g. 9'-16 lat 18, g. 14, JG, 18, 20; (Stoki) 

~ :{- * 4.1. g. 16, 18, 20 KINA m KATEGORII Lary'ltgolo.g:ia: Srzip. ~m. I 
DWORCOWE (Dw. Kali- dr PirogO<Wa, ul. WóJ.czail I 

PALJ\UA~NIA - Cfeylnin.a :«ki) „Ziern;a zakwita" f,ĄCZNOSC (Jórz:e'.f&w 43) ska 195 
1 

g. 10-11 p.rod. fr.a.n·e. d07-w. od Por.amelk :- gadz, 11:30. Okulistyka: Szpli>al tm. 
1 lat 7 g. 9.45, 11, 12.15. "l'.11;, obro.nie mojeJ miło- dr Jonschera, Ul. Mi1io-

13.30, 14.45. 16, 17.15, 18.30 ści. prod. fra"!_c .. dorz:v.r. nowa 14. I 
19.45, 21; 4.1. program i od lat 16, g. lo.30, 17.30, . • d 

1 
. 

go<izi"1y jak wyże.i 19.30; 4.1. niec:zynne Chirurgia z eci.ęca 
DI · 87.pi.tal im. Ko.11oza1ka, uQ. 

(M (Naiwro•t 27) „Sen <> STUDIO (Bystrzycka 7-9) Armii Cz01'W0t1ej 15 
7.aba.wkach", g. 11 „Spra „Koni!< polny i mrów- Laryn.golog'a dzi·ec•ęca· 
"l\'a do załatwienia" - k " 12 F t " " ~ • ' 

turystyczne Czw a riki 
bądą w tym roku • • • • ~. ski. 10 marca mgr M. Pra-

rO W Ul ez CI e ·l\ a We cuta zaparz.na swych si:uchacz.y 

Czwartki turystyczne zyska­
ły sob.ie już wśród mieszkań­
ców Łodzi prawo obywatel­
stwa. .J\lilośn1ków tych cieka. 
wyeh imprez, organi:w.wanych 
przez P'l'l'-K, chcemy pow1a­
diomić, że nowy rok przynie­
sie im znów dużo milych wra­
zen. Plan =wa,rtków ułożony 
już n.a pierwsze trzy' miesiące 

br„ zawlera &ereg bardw cie­
ka•wych pogadanek. Czwairtl~i 
:zainaugurują w tym roku, w 
dniu 7 hm .. \v~om1nii~nia IN'Ot. 
Ja.na \Vojciechowskiego z po-l­
skiej wyprawy na Sp"tz1Jer­
gen. w 1959 1-. W dniu 14 tJ.m, 
bę-d-z,ie mowa o Bieszczadach, 
a 21 bm. o ska.rbach śr:Jdnio­
wiecznych w Pols1le śr-0dk-0-
wej, Ostatnia poga<lainka 
styczniowa, 28 bm., będzie 
t.rnktować o zabytk<1wycll po­
lichromiach w województwie 
łód?.kim· 

z architekturą obroill!lą ~je­
wództwa lódzkiego. W sp<>­
mni€Tlia i wrażenia z Bulga.rli 
oraz Góry świębkrzyskic. ro 
dalsze dwa tema-ty czwarl­
ków ma·rcowych. Xa ::JO. 111 
br. przev.ridziany jest od=Yt 
mgr Cieklińskiego o Wfolun;u 
i jego roli dz.lejowej. 

Organiz.a,torzy zastrrogli ro­
bie ewe:ntuailine zmiany w u­
stakmym pl.anie. Miejmy je­
dinak nadz'eję, że wsz;ystkie 
ciekawe odic:zyty i pogadaniu 
odibędą się w w:>'z.naCW'l1Ych 

STAŁA CZYTELNICZKA „Ilzien 
nika Łódzkiego": W odpowiedzi 
na Pa.ni pytanie ~;y,jaśnian1y, że 
W<>jewódzl<a Przychodni·a Onkolo­
gicz,na mieści się w Lodzi przy ul. 
Leczniczej 6, p<>kój 101, I piętro. 
Przyjęcia od g. H . Może PaJ1i 
taJn być przyjęta za skierowa­
niem o.d lelrn.rza rejonowego. 
STAŁY CZYTELNIK R. L,: 

Werbunek do zawodu górniczego 
w roku bieżącym zostaJ już· 
\VStrzymany. Zasadnicza Szb:.ola 
Górnicza mieści się w Łęcr~ycy, 
ul. Belwederska 23, warunk.iem 
przyjęci.a kandyda.ta je.st posia­
danie 15 lat oraz ukoilczenie 7 klas 
szkoły podstawo•wej. 

W pierwszej połowie lutego 
odbędą się dwie pogadanki 
poświęcone 7iemi sieradzki.ej 
- - o badaniu archeolog1cz 
nym o śreCTn.io\vieczu tego 
miasita oraz dzieje Siera.dza i 
okol.!c. 18 lutego będzie mo. 
wa o Elbrusie, najwyższym 
szczyc:e Kaukaz.u, a 25 lutP-­
go o wrażeniach z p-0bytu ·w 
Austrii. 

termiin.ach· (k) 

„Zielona pola" 
dziś o 19,30 
Pańs·bw<>wY Tea.br żydowski wy­

stawia w dniu dzisiejszym sztukę 
Pereca ł:irszbejna pt. „Zielona 
Pola" w reżyser.Li i insceoiz.acji 
He•n-ryika Caj'Zla. Autorem pierwszej ma'l'C\0-

wej pogad.anlri pt. ,.l'doje zbio­
ry" 0est mgr Jerzy B-Orkow-

Pe>cizmte•k praeds>~aiwjemla g-Odrz,i­
na 19.30. 
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PROJEKTANTÓW inżynierów lub techników 
z zakresu urządzeń sa.nitaI"nych i budownic­
twa lądowego zatrudni Biuro Dokumentacji 
Technicznej Przemysłu Terenowego. Wyma­
gana długoletnia praktyka w projektowaniu. 
Zgłoszenia Łódź, ul. Piotrkowska 22, lewa o­
ficyna I piętro. 22935-G 

SPÓŁDZIELNIA Pracy „Introligator" w Ło­
dzi ul. Piotrkowska 245 podaje do wiadomo­
ści' osób, które utraciły członkostwo spółdziel­
ni w lata,c:h 1952-53, ż-e d01tv.chczas nie p.o­
djęte przez nich udziały będą wypłacane ~o 
dnia 30 czel'\,v;ca 1960 r01kJU. Nie podjęte udzia 
ły przeniesione zostaną :na fundusz zasobowy 
spółdzielni zgodnie z obowiązującymi przepi-

13-K sam.i.. 

* 
,,_, 

Szczl}śliwego 

Nowego Rohu 
Załodze Zaik.ladów Przemysłu Wełnianego 

ńan, P. BardOWi$1kiego z podzń.ęlrowa111iem 

za przedterminowe wykooanie planu 

:;kladają 

DXREKCJ.A:, PODST. OltGAN. 

1~-K 

RADA ROBOTNICZA 
i RADA ZAKŁADOWA'. 

PART„ 

Odstąpimy żarówki elektryczne 
X. B. 202 i X. B. 103 sztuk 8, :iJarówki bły-

skowe różne 880 sztuk z importu. 

ilnstyibuoje państwowe uspołecznione oraz 
prywa1Jne mogą składać zamówienia na 
adres: ''Vydawnictwo Prasowe „Prasa Ló­
dzka", Łódź, ul. Piotrkowska 96, IV p. 
14-K 

Cewiarkę automat 
na jedwab (steelon) w dobrym stanie 

10-20 wrzecion 7.akupi 

Spółdzielnia Pracy „Runo" 
Warszawa, Nowolipki 21. 

')ferty z podaniem ceny prosimy kierować 
-a powyższy adres lub telefonicznie War­
szawa 31-57-56 .e;odz. 8-15. 22828-G 

PRZETARG 

I 

Słowa podziękowania za przedterminowe 

wykonanie zadań produkcyjnych w ro­

ku 1959 oraz . 
życzenia 

dals ych sukcesów 

w pracy 
zawodowej i dużo szczęścia w życiu osobi­
stym 

w Nowym 1960 Roku 
pr;zek.azują tą drogą 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA 
i PODST. ORGAN. PART. BIURA 
DOKUMENTACJI TECHNICZNEJ 

w LODZI. 
9-K 

• 
Po krótkieh cierpienia.eh dnia 1 stycz­

nia 1960 roku, prreżywszy lat 55, zmarł 
pasz najukochańszy mąż i ojciec 

S. t P. •r· ~„ „ . 

inż. Tadeusz Dzikowski 
długoletni nauczy~l Technikum 

Włókienniczego. 

Wypro'Wladrzenie lllWlok nastąpi dnia 

3 stycznia 1960 r. o godz. 15 z kościoła 
iiw. Józefa na Stary Cmentarz katolicki 
orzy ul. Ogrodowej. Msza żałobna odbę­
il.'Łie się tegoż dnia o godz. IO w koście­
le św. Józefa, o czym zawiladamiają 
pOOJOStali w nieutulonym żalu 

ŻONA, CÓRKI, SYN i RODZINA. 
00021-G 

Dnia 1 stycznia 1960 r. zmarła nagle 

S. t P, 

AURELIA ŁAGAłłOWSKA 
nauczycielka muzyki. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok 
11astąpi dniia 4 stycznia 1960 r. o godz. 
H z kaplicy Starego CmentarŁa ewan­
gelickiego przy ul. Ogrodowej o czym 
~wiadamia. pogrążona w żalu 

00063-G 

W dniu 
1ługich i 
!•kochana 
IJa,t 70 

RODZINA. 

1 stycznia 1960 r. zmarła po 
ciężkich cierpieniach nasza 
ma,tka. i siostra, przeżywszy 

S. t P. 

l 

KINA JllEMIEROWE 
prod. "Po'lskiej, g. 15 ·a g. · " a ima - S:z;pital im. dr Pirogowa 
„Ost.atnle 5 minut" _ pro,d. raidz., <lozw. o.d ul. WólC1Z.ańs·ka 195 Pułtuskie Zakłady Przemysłu Terenowego w 
prod. wło·s.klej dc<llw od laTt 16, g. 15. 17.15, 19.30; p t ł . 

WŁADYSŁAWA 

KOLEJWA BAŁTYK ~arutowicza 2~) lat lG, g . 17 1 1s·, ·4.1. 4.1. „Wyprawa po na- ADRESY AMBULATO- u! usku og asza.Ją p.rzefarg nieograniczony 
„Na W<ctod od Edenu" nieczynne rzecz~ną" clo:z._w._.;?.a lal RióW pom<>cy wieczoiro- na montaż siedmiu maszyn raszloW""JCh, typu 

pi.·od. u~"- (pa..,orarna), KO (T . 7, p1od. dunsk1.J, g. W<'.i dla. poszczególnych For"- . Kn~·bloch . ·ect .~g sn dł Wy 
dc?,w. <:i la.t 16 g, 10, G uw1ma 34) g. 16, 17.15, 19.30 dzielnic. czynne w godz, ' ' &ver I ~ l .1 n~ o owa . a. -
12.30 15 17.30, 20; 4.1. 17 !,Brzydkie lrnczątlto", :to :Jf. * od 19_ 22: konawca dokona rozruchu i przeszkoii obsługę 

. ,; , i go.clrz:hn . k Niemowie na inane- I · d , h Of t 
pi.c:-1.am Y Ja·· ;;,rach" p>rod. an.g. _:.Uwaga! Repe.-tuair ~o- Sródmieście - Piotrkow 1 maszyn w ciągu •WOC miesięcy, er y 
wl~e~H ir?liotrko.wSka doz·#. od lat 12 g. 13, 2Q rządzono na pods,;awie S>ka 102, tel. 271-80 

1 
n1a.Ieży składać w biurze dyrekcji Pulituskicn 

P~) „Cal ~od Minogą" 4.1. .nieczynrne. ~~mi'~~:;J~ ~~~ę„0>we- Chojny - Lectlln,ioza 6, Zakładów Przemysłu Terenowego w Pułtu-
p rod. p Sklt:>J dO!l.W. Ocl GDYNIA {Tuwima nr 2)1 ' tel. 427-70 I k l z ek ( . l ·i.. p p RN) d 
J~t 18 • JO, 12, 14, 16, Prog.naan dla naimlrnd- :f. :f. .,.. Ruda. Pi<>tl'kowska ' S• u, u . am s iec z11ua rez. . . . o 
lR. 20; 4„ pro.graim. i go szych: „Leniwy Jrn.wal''.> PR:ZEDSPRZEDAZ bile- 2G9. tel. 406-55 1 dnia 12 sfycznia 1960 r. W przetia,rgu mogą 
dr!"ny lf w:y~ej „Nie ma n.ieb1eS>lncn t.ow na 2 dni ~a1przód Bałuty - Ła.giewni.eka , brać udział przedsiębiorstwa pa11s•twowe, 

WISt.A uwima nr . 1> myszek", „szewczylc 00 · k,~n: .,Ba1tr,k'' „~o- 36, tel. 538-7ą ' sipo'łdz;elcze i' pry\"a·tne. Ter1n1'n otwar.-ia 
,.,~ilęska prod. ra.drz1e- Drate·wka", g. 10, 11, 12. lon1a , ,,1Visła , „Włuk· . . ·v ..... 

ck'.e,i. dzw. ocl lat 16 g. 13. 14, 15, 16, 17. „Zycie ni:i-rz", „Wolność" :- w _sta,r?mieJsk.a - Zuli Pa- • ofert w dniu 13 .stycznia 1960 r, godz. 10. 
10, 12, 1. 16, is •. 20; 4.J. nie przebacz,a" prod. Osr>C'.'rlku Uslug F;!mo- c n·c·"skI~J 3, tel . 511-96 _ 

8971
_K 

progra.]l i &o•drzJny Jalk fra,n.c., d.omw. c··1 lat 13. wy0n, ul. Wi.gury nr 2. Pole91.c - Al. Kościu<'iZ-
4 wy~ i· lS. 20.1.5; ~.1. „życie s·o·clrzl, 12-ia ..._ ki 29, · ~1„ ~1-:n. 

z Górów 

wdowa po ś. p, Stanisławie 

Wyprowadzienie drogich nam zwłok 

!ldbędzie się z kaplicy cmentarnej na 
Mani w dniu 3 stycznia 1960 r. o godz. 
14, o ezym zawiada.miaja. p()grążeni w 
głębokim smutku 

00042-G ·= 
CÓRKA, ZIĘC i RODZINA. 

llZIENNIK ŁÓDZKI nr 2 (4077) 'l 
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Chcemy mieć w Ł Od Z I
• Trener Brzozowski 

w 90 proc. 
pozyskany dla ŁKS 

U,1ocza Edina Jurek (Wągry) 
iańczy na lodzie bogatszy • imprez międzynarodowych sezon 

w Pałacu Sportowym w lodzi Przy składaniu w:elu różne­
go rodzaju życzeń na 1960 r. 
111'.e pozmtał na margimesie ży 
oia również i spod. 

Lódź rz.ec:zywiści-e nie mi"' la 
w 1939 r. zbyt w;e!e zawod.:iw 
'f1p()I'towyoh o skali ogólnokra­
j-owej, n.:e mówiąc już o impre 
zach międzynaro<lowych. A 
jednak Lódź :po,..ri1n.na z roz­
dz'.e!ni•ka GKKF otrzymać 
zna=ie więc-ej ciekawych z<>­
wooów i to nie tylko w sezo­
nie letnjm, ale ró"NJ1ież i w 

Jaikież najczę.sc. ei spotykano 
Ź)"C'zen 'a sidadane S'Jort"1w00ir.? 

Zyowno spodowi · lód.zk:efftu 
:zsna.cz:t:e więcej, i to cie!{a-v;­
szych, iITllprez e•podowych, niż 
mieliśmy ich w ro~<u ub:eglyr:i. 

H. Czyż zaczyna trenować 
kolarzy Gwardii kotarskich Gwardii. Omó,1.rione za 

stzną spra.wy dotycu,ące pracy l1a 
najblii.~rz.~ PI'ZY&?.łosć. 

Henryk Czyż stob'unl<0two wctZ.e- Tr~J.ngi odbYWać się będą we 
śnie wycofał s ię z życia zawo::iITTi- wtc.oKt i C2'iwoartki od goclJz. 16 
Cl.ego. poswięca,jac się karierrze do 18. 
treherskiej. Obeco;e zaa.n,gażo•wa- Na treningi s~•k.cji ko·la•i-s!kiej 
in:v on zooflał n.a trenera kola!fzy Gwat•di.i uc:zęszcizać mo.gą rów1nież 
G•11ra0rdii. ko•laą"Ze z :„nych ~!Ltbów s.porto-

W naodchood.Ut.cy wtorek, 5 tnn. o wych Łodzi. 
i;:odz. 16 w oorodku S;Jortowym Trener Czyż pJa.nuje rw.począć 
Gwardii przy ut. Głównej 19 odbę j Pieywse.e treiningi pCJolącznne z 
da.'e 'lę zebr~nie za.wod·ników, a k!'ol>ldmi wy,ia:zd.ami na szosę do­
o godz. lT.30 zebrEnie dzia,J;a·cizy 1 r><ero 22 luti>go. (n) 

~"" ........... ~~ ........... """' ........................................................ ~ .......... ~ 
'111'111l„~~„„„ ... ... 

K
ażde miasto ma rn·oją tTasę dla ąofri. W zależnoś­
ci od 1_no:lucofoi miasta i. kalibru gościa, trasa 
Jest krotsza lttb dlttżna. Nas•a łódzka jest śred­

nia, ale z tendencją do wydluiamia. Na początlcu poka­
zywaliśmy jedynie produkcję, Gościom puchły uszJJ (vd 
stzilwt!l maszyn) i kostlci (od przemierzain·i.a w tempie 
sputni'.fra k.ilometrów hal produkcyjnych), a lodz-ianom 
rosły serc-a. Osta.t1iio przedłużyliśmy trasę i zmieniliśmy 
nieco jej profil z cz.11S't-O pro.d·ukcyjnego na ogólnoludzki. 
Dzi-ęk.i Zuhardziowi i Spo1'1iej. 

SzczególnAe be.Z$pcnma (ogólnolu4zko) fe5t Sporna. lle:t 
pięknych w.z1't1sze1~ i a·soc-jacji w-yivolują w najbardziej 
nawet zaitwardzialych i pr.zuzwyczajcmych do ,;podejmo­
u:ania" i „se1·decznych poru,-itań" .11n·cach oficjałów dzie· 
cięce uśmiechnięte btL?'ba.ki. w 1-vieku od 0-14. 

Goście Spornej dz,ielą .~ię na dwie k«tegorie: zachwy­
conych i skru.pul-a.ntów. Pierwsi wyt-rzeszc.zają oczy i ci­
cho jęczą - o jak pieknie, najpiękniej w kra.fu„. ba w 

I 
Eurnpie„. ściskają dzieci i całują w czółka. Drudzy na 
podob-i.eństv:o psów goficzvch węszą i za.glądają gdzie się 
da i nie d.a - nqJ. na lam1py (czy je.st kurz), d-0 w.c. 
(czy .~puszcza się woda). Proszą nawet uprzejmych prze­
wodników o dotkn.ięcie wlasnym palcem rzecz-onej la.m­
P!I i wla'8'!1oręcZ11.e 1xx:iąrrn.ięcie za sznttrek. Ale cóż, le­
karze honorują staropolską zasadę .,Gość w d-Oim - Bóg 
w dom" i.„ już się przvzwyczai!i. 

~ Na Spornej pracuje wielu d-oświaidczD'1!VCh profesorów 
i lekarzy, jak prof. Red.li.-ch, p1•of. Maciejewski, d-Oeent 

ł Sroczyński, dr Margolis . Jeżeli chodzi o pl,eć, przewa­
ł żają pa.nie, /dóre po zdjęclu w podziemia.eh codziennego 

! od.zien•ia i n.alożeon.iu niewinnych białych kitli, przyporni- ; 
na.ją aniolfoi. Panie są wszystkie przystojme. Na laryn- ! 
goloqii i chirurgii jest ta.kże paru przystojnych panów. 
Poc::atkowo ciężko było z pi.elęg-niarka.mi„ które upor-'t CZ1fll'>iC U:j/-~ylan-0 do /mcJ.a.ń próbki '/wploi W pudelkath ! 
od zapałek. 

Szpital i jego 1J0171ie.~zc.zeni.d są budowa-ne z rozma-

i 
chem i prawdziwym oddechem. Karyta1'Ze sa tak pomy­
'lane, że swobodnie można sobie pojeździć rowe·rem. Co ł 
zd·rowsze dzieci nia.ją więc gdzie biegać. Zresztą n·ie I 
braknie -i.m i 7'nnych 1 rozrywek. Prócz szkoły. zabaw::7c 

ł 

i kolorowych oO-razków 1l>(J, ścianach, mogą bez trudu 
(mimo pewnego osba.biemia chorobą) wywaźyć np. d1·zwi, 
k.tóruch moc jest obUczcma. wlaśnie na ich siłę. Czy.,.i'iq. 
to z·resztą dość chętnie. Poza tym. jeżeli już im się 
ba.rdzo nudzi, 'l'oztcesel.ają cały ocMziale.JG za11.1J'i.tJ,sy od 
okien. Dzi.ęk.i n.im jedno z o/den spad.to sobie kiedyś ~ 
wesoło na środek. polwilvu. Mniejsze dzieoi, kt&re jesz­
cze nie chrxlza i, leżą w obse'l'Wacyjnych boksach. ciek.a- ! 
wie 1Xbtr:ą jak kivka 'l'a.z11 dziennie, ich opi·ektrnowie 
11Js1'i-na.ja się na palce, a· c-o pomniejsi wchodzą nawet 
1la Jtolek. żeby do 1iic.h zajrzeć. 

'Lekarze też nie mogą 1'1.arzekać n-a bra:k atra:kcji Raz 
nf). cały biały persoriel glowU się. ja.k zgasi.ć świat!o. 
Wreszcie ktoś pomyslow1) zakrzy7onąl: „przecież możemy 
po prostu wykręcić żarówki". l 

.11e naJwięks:::e atrakcje mają -rentgenoT.afizu przy w11-
wol!lwani1.1 :Ml jęć. li' an ny do k<'.Parvia k~isz spelsniają ro1!l 
alvwa1·ium, a laborant./1:-i rolę żabek. Krany do wody są 
botci.em umieszc.zone gląbolw na spad.z.ie. Ponieważ per- i 
sonelowi z.nucLz-ila się ju~ praca w kostiumach kąpielo­
wych, wymyślono specjalny kij zdalnie cel.owa.ny, któ­
rym nadziewa się zdjc:cia. i zak.1·ęc.a krany. 

266 miejsc Spornej j'uż nie wystarcza. czasami UJoięc 
zdarza si-ę , że trzeba położyć mocno j:;ż rozwiniete I 
dziewczę w jed-nym pokoju z roczniakami.. Wtedy maleń­
stw.a krzyczą: „mama, cie-i''. 

I pomyśleć. ze całej Spornej mo,globy w ogóle nie bvć, 
ncluby nic pan M. Sęczek. Jeszcze wtedy. gdy Sporna 
był.a. be;; chorych i w rozruchu uratował ją od śmie-rei 
- d;:ic;ki oparciu o Tw/01-yfer. któn; pa1·zyl. Widząc, co 
sic; ,.;więci - pan Sęczek sfrunął do lcotl'{wn-i, s1clql s11-

, pi11cego węqiel pod suchy kocioł, zal~ręcil rezerwuar, 
któ1•_11 juź miał sie ro.z-sadzić i u·ratowal szpital od me­
istnienia. Na drng~ dzieri spokojnie przyjmował gratu­
lacje kierownictwa. 

Sporna jest bezspornie (mirno ustere1k i nonsensów) 
pięknym s.zpitalem, który w oaóle n·ie sprawia wraienia 
szplt11.la. Dzieciom jest §wietnie. a turystom u:arto go 
=obac:~yć. Nie u·iem, ty/ko, czy was wpmzczą. Przemyć­
de słe z jakąś delegacją. 

IRENA DRYLL 

okresie miesięcy zimowych ze 
względu na po&ia<lanie ki:yte,1 
ha.ll. 

Zyc.renla v.-yrażame sportow­
= były przede wszystkim 
szcz~re i d:laJlegio na progu nv­
wego roku war-to o tych na­
szych najp-oważ.n.iejs.zycb. spra­
wach pomówić. 

O przy<lzial ciekawszych im­
prez siportowych dla Lodzi po­
w:n:e n intec·weniować raz.em z 
pos3czegóLnymi związkami o!;:rc 
gowym.i LKKF, a częściowo na 
wet i WKKF. 

Jeż.e1i będziemy nadal sp'>­
koj n:e drzemać, to otrzymamy 
ty1ko te imprezy, które War­
sz.aw'e będą niepotr.zeb'lle. 
Więcej imprez w Je:tkoatlc­

lyoe, bo'.{l.';i~, pilce noi.ncj w 
graoh &po:.·towych, tenis.ie, i w 
pcdnc'9Zerliu cięż.a.rów. 
Lódż jest mias:tem, które ży­

wo intere.."'l.lje s;ę sportem i 
ni'e trzeba m:eć obaw, co <l'-" 
s.Ja.bej fr-e:~wencji publiozncoki 
i co do deficytu w ka.;;ie. 
Spoleczeństwo &p-O<!'Lowe l:.Ax".zi 

domaga się więcej imprez 
lep.s.zych od na.szych zawodni­
ków wyników, niż uzys'.w.li 
w 1959 r. 

P-ler"wsze I'f.aimowy przeprowa 
ć1zone P'l"ZeZ kierown1ictwo LKS 
z trenereim Bt"L·O'ZOWS~im dają, 
podsfa.wę do wyr.a.7.-enia. są.du„ że 

na.jpra.wd·o.pod'°bn·iej zg~rl\i się 
on 7xi.stać m·enerem ligowej d•m 
'l..yny lód;zk.i.ej. Wt>rawdzie umo 
wy jes'ZCW noie p-0-dpisa.n-0, oka­
zuj.e się, że o p·oiey&k.aonie tre„ 
nera. Brz.ooowskiego za.biega 
joono-cze.śi1ie warsza.w1Ska. P-01-0-
ni·a. Ja.k moi.ma. było wywufo;,lm 
wa.ć z wypowied:zi trcneoa. Bt"ZO·· 

zowskiego i jego najbli:i..szyrh 
jest on ra.c-zej .1ikł001i11y wybrać 
Ló-dź, jako miejsce siwojej l>l'ZY 
s7Jej pra.cy. 

Trener Bt'2Xl17.AJ'Wski zastrz.egl 
s.obie je.sz;cze kilka dni masu 
do na,myslu, tyn1 n~e mme,i, 
.jak c-świ.aodcizyli r.am w Ll{S, 
~·prawę można uważać z.a n\­
ła:twi-0•ną w !JO pir'f}ue1nta.1'11. O ae 
w ciągu n.a,ibliższyeh kJ!ku dni 
111-e za..idą .iak.i-e.ś nieow.A'!kiwa ne 
-0k-0Ii<Yłl11ości, możemy e:ę s11-0-
dziewać, że Już. w połowie ptl"ZY 
erzłego0 tygo-dnia n-0.wo r>-0Zrska11v 
trener r<lfllPO>Cznie p:racę w Lo-
<bli. (K.) 

Dwud.."lio.wy tu1rn.iej ja©dy ti·gu­
rowej , ktÓJ'y C<ibęcizie s'ę 5 i 6 
bm. w Pałacu Spo.rtowym w Ło­
drzi obu.d1z•lł duże zaintereso·w~11.1Je 
ze w„..t:g<lę-du na za.pcP.viedż pre:y­
:iazidu do nas do:s·konaJych za1wod­
n".ków, spośród (dó,·ych na plan 
pi.e•rwsczy \Vybija. się ~1n:r.ia na lo­
do,\v!skcicll Eurq.py urocza - E. 
Jurek rz \Vęgi er oraz łyż·\viarz 
NR.D Bodo Bo-cke.nauer. 

Nie znain'.\t je.2zcze na~\:t,·i s k rr...a­
wodr.i !ków ZSRR. ale łyż.w i a„-stwo 
:!iguro\,·e w Zwiąwku Raiel:·!.Jet!kim 
J>ooz;rTl!ilo J<olo.;;alne postępy i na­
leży -0ozek1 wać. iż do ł, oo:zi przy­
;iadą ci. którzy 'vyłcr;ii-cni zastali 
w csta•1nio przepr0twad:zonej eli­
m'na-c,ii. 

Przez dwa ct.n! na lodOłWir.:'ku 'v 
Pała.cu Soortowym mieć będri.i e­
my oknję do oglądania lyżwiar­
ski'c-h sław. 

b.QSCłh.OWna 

bil<>tv w kasach ha.li w 
10 do 2ll zł. we wto r f'ok 
o gndz. 13, a we S.rodę 
nie 17. (n) -

C('iflił'C nd 
pOC7..ą1te·k 
o !lCJodrz.t~ 

Zebranie sędziów 
bokserskich 

.Jutro, 4 bm„ o godz. ll!.30, w 
śv;ietLiC)' ŁKKF, p rzy Pl. Ko.m'.i­
ny PaTyskiej 5 odbędzie s :ę n1ie­
,oic;-czne izebra•1tie sęd:t;iów i>O·kser­
skich. 

Na p.orzac!kn rlzienn:vm 11!1ajdzie 
sie \\1 jele ar.~tuaJnych spr.aw. 

Na zebra11:u sprawot.clan.:e zlożr\ 
za.pe\vne d\\.„a.j n·asi sęr.t::!owie. 
któr-zy towarzyszyli drużynie łód!Zl 
kiej w crz..asie turnieju w Ssb,nii. 

(n) 

Kto chce występ~wać 
na ringu 
KS Budowlani 

Trene:rzy BudcP„V"lGnych Gal'noa ... 
rek i Slais:ak dażą cto od:nło,i:z.e­
nla ka.clry se:okcj( pięściar;kicj KS 
Bud'J'wl2nych. 

Jeżeli życz..enia t-e spelnlą slę s ł f ., 
to wówoza-s będzi·emy moJ,li por OWe I my 
powiedzieć, że ws,zy~y doO:"''.C' 

Progl'a1n tych w~·stępów 11:0.stal 
v..r te11 sposób uł0użony 1 że -....v go­
d:<~inaiC:h r~nnych od 2.30 odbyw·ać 
,;.'e będą obo-w'ą2.kowe C\'.'O•lucjc, 
wchocl.zące do ,iazc!y .s:1'ko1nej, a 
dopiero wiec;z:ot'em popisy dowol­
ne. 

W• tym celu prow~·ctz.a.c trein.'ng.i 
przy,imują chqotnie z.gloszen'.a mlo 
dzieży ·arnącej się do Spo•rtu 
p.i~c..'i.c;i_·r~ki€'gO. 

Kanclydar:i mogą ·zi1p'>1Wać' •i<:: 
\V dniach wy2.:1a.czcnych 111 trc ... 
•n;n.~ a w.ię-.c t:rzy r azy " tygi;d­
n·iu: '" p cniedizialki. A!'Od!· piąlkl 
'\V 10.kalu K.S Budowla1ni, przy ul. 
N a wir ot 23 w godzi.nach .'l-19. 

&pelnili.i;>my €WOje oboiwiąz;ki - dla młodzieży 
my, dz"en.nika.rze sipo1-towi, jako 
-pr~ga-'101·zy, _a wy dzialacze szkolne1· 
- Jako ot•gan11za.torzy oraz /..fl" J 

Ładne stroje, efektov.me ewolu­
cje, umiejętnie dobraina 1nv2yka 
- .słO·\Vetn1 - n1ożo.a przyje-nwi.le 
sp~dt1'.Jć kiltta godz'n, oglądajac 
W'"'itnych 7la<wodni.ków na tafli 

(r.) -
liga angie~ska wodnicy - ja-ko wykonawcv Komisja wspól.pracy rz. PKOl w 

cod.l)()Wiedz.'all!lych ról na kor"- Łodcd wy.korzystując fe·rie . ś•wi.ą-
. . . . t .. c-zne organ:izt1J e speeiJ a~n1e d:la 

ta10h, bo1..."'1>ach, n;n,ga·CJh 1 sta- mtodrz.ieży szkolin<>j s.ea•nse filmo­
di.onach. J. Nieciecki we. 1'lyświ.etlame będą filmy wy­

łącrLJnie o t<>matyce spo•rtowej. 

lod01wej. Spotkania. 25 kolejki r~grywek 
Łyżw·:.a-rst\\.'".O figurowe w Łodzi pi.łkarskie.1 liO'i a.ngiel~kid, obję ... 

ze wv.,ięd•Ll na posiadanie sztucz- te zalclaclami „Tot2lizatM• Sp-Or­
nego J.odowlska pc·winno cie-szyć towcgo" przyni!>Sł:V wynj\i: 

Mlocl.zi<>2: ma okaz,ię ujrzeć :fil-

Fausło Coppi i 
mv " mi.s•tmostw Jekko•a·Uetyce­

.n:n'h Europy, na których repre­
zonM>ncJ Polski wnie:śli w:;-pan1ia­
Jy tr>umt, naetę)Xlie fHm rz; me­
c;z,u lokkoatletyoznego Po.Jska -

Z• YJ•e USA i tilm z mecr1.u piJJ~i nożmej 
Pol~a - Szacocja. 

• nie 
••••ri F;t.my pD'W'yższe wyśw.ie4Jane bę 

sie du7Ym powodzeniem i oi~- Arsenal - Wolverhamptol 
\Vątpli\vie '\V 11ajbliż..szym już cza- Bi"r1ningha.m - Tottenila!l 
sie dzięki wy·teżoon<>.i praoey szko- Bla.ckbu1·n - Nottingham 
Je:i,io•wej mieć bę<J.ziemy i my wy Bla.ck.J><>OI - FnlhaJ<t 
bilr.iyeh za1wod11ik6w, którzy będa ChelsC'a - I eices·ter 
moglJ brać ltld17Jiał w rz;.a1woda•ch Evc-t·ton - Boltc>n 
mi,,..d:zynairo.cte>wych. J,ei>d& - Luton 

Kiero,w.nictwo &7-kółki łyżwfa.r- MallChes.tcr c. - ShefficJI 
skie:i LKKF a.peluje do wsrz:yst- Newcastle U. - Manche•tlf 
kich uooes-tnikó·• o koniecn~:v u- 1Vcst Bromwich - l'rc!lWl 
dział w c'1-arail~tene wid:zów tej West Ham - Burnlcy 
imipirc7.j'. Bilety w ·cenie fi Z·ł . N.a.-j Sto-ke - Portsmouth 
t0>mia.st ' na zawody po[>Ołucl-nioowe Swansea - A.St<tn Villa. 

4:4 
O:l 
1:2 
:~:t 

0:1 
1:1 
4:1 

u. 7:3 
4:0 
2:,) 
4:0 
1:3 

W sobotę przed południem 
zmxrł w npital11 w Tort1>na. n·a 
zakaźne zapalenie płuc Fa.usto 
Ci>ppi. n.ieomalże legendarna JlO­
stać kolarstwa światowego. Przy 
li>żn mnierającego znajd.owali się 
najbliżsi. 
Fau~to C-oppi rMpo-czął kal'ie>fę 

kolaJ'Za. w roku 1937 mając lat 18. 
W ciągu długiej swej ka.rlery zdo 
byt on pra.wie wszy&tkie tvtuly 
m.ios>tnows>kie w za.w-odach kolar­
sk.leh, a m. iln. mistrzoshvo Wł<>eh 
na szosa.eh. wielką 11agro.dę llt.a>f-O­
dów. m\!ltr:oo&two świa.ta, Ton.re 
de Fraince i wiele illlilYCh. 

Piłkarskie 
posiłki 

dla KS Budowlani 
Dl"l.lŻyina ligowa łódzikkh l3u­

dQw•lanych pozy.Skala ost.aitnio 
dwóoh, jaik się wydaje, war­
ioiś efo wy eh piilka.."ey. 

Jeden z niah to M. Was:ilew 

I E•ki, z1a:wo::l!nik II ligi. który w 
ub. se:oonie grał w III-ligowym 
zecipo!e okl"ę,,,<TU luoo1slkiego i 
brail w nim uidzia.l: o wejście do 
II ligi, a drugi, to były p.iłka;rz 
lództ-Oi. M. Wlazły, kióry po od­
byclu slużby wojsk<l<wej gral 
ja•:Q'.ś czas w Krośnie, a obec­
nie, po powl'OC'ic do Lodzi, z.cie 
cydowal się podpi11ać kartę ;.glQ 
SZ0nia dla KS BudO!Wlani. 
Ponieważ. trzej iinni za.wodnicy 

KS Buidowlani: Sińczak, B. 
Jach i Miazek, którzy z ra.rojj 
j<i,ltic.hś pretensji do klubu zlo­
żyLi swego cza,s:u podanie o 
uzya~nie :ziwolnieinia zdccydo­
watli się :pozostać w niim, przeto 
<1t"uży.na Budow1anych nic nie 
tracąc. zyskuje dwóoh i.nnych 
wa.rto.ścriowycl: zawodlników, &ta 
je s:ę przez to jednym z ka.n­
<iydatów na odegram'.e poiwarl.­
nieJsZiej roli w rozgrywkach 
łódzkiej III ligi. (K.) 

Sensaciał 

Szwecia 
przegrywa w CSR 

Mistr:z: świata w pil!ce ręcznej -
rJ.rużyna Szl\vec-i1 doZJnała nies,...o ... 
dtZiewn1eij 1JO·t2Jżki w czasJe jubi ... 
leuszowego tunnieju w Kopenha­
cl.ze. &:wo:<:la.i prz.egrali o: a·eprezeon 
tacia C-ze-chosło1>acji 13,21 (8,9). 
Spo-t~;:a.nie oglą,clalo pcnad 5 tys. 
wioelizów. 

d<t w óniac·h 4. 5 i 7 bom. od godz. 
10 w lokalu TPP-R prrz;y u.t. Na.ru-
to.wic2a 2& . (kl 

?Li Rad.i~. • 
L talawizj a: 

, NIEDZIELA, 3 STYCZNIA 

PROGRAH I I w Łodr2:1 oi dma M. X. l!l59 r. 18.45 / wi~ol"!ly, 20.26 Wia.cloan-OICI spo.r­
Subty bailete>we. l!!.oo WdadomoścL towe. 20.30 Amon! Szali1\qti: Dru-
19.()5 ,,Pur-pure>wa ko.mnata" - słu ga sutta. górnlska. :ro.40 ~eportaż 

8.00 W~aidomo&c•L 8.06 P·~d clHYWJJSko. 20 .00 MUV.Y'ka l"O'Lrywko 21.00 Koncert symioni.c:lJl'l'.- 21.38 
prasy. 8.15 Murz.y.h."a dla wm:yst- wa - gtia s.e.kstet PR. 20.30 (L) FeUeton Uterncki (w ~rzerw;e 
kich. 9.00 Wi.aioomnści. 9,05 J!'aila „Teaibrayk JE>dnego a.tellu". Zl.00 koncertu). 21.48 D. c. wncertu. 
56. 9.H> Dla da,ieci w wieku przerj DziennJ1k wieczarny. 21.26 W1aid-0- 22.33 Mutz.Ykil tan. 23.00 Dsta•tnia 
S2i-0olnym audyc1a srown.o-Jllurz.ycrz mości sportowe. 21.30 .,Proszę mó wiadomości. 
na pit. „Kłopo.ty babllleńki''. J!J.00 wić - sl:ucha.m_y". 22.00 OgólnopoJ 
Ractoiowy Magazy1.1 Wo-jsl<01wy. 10.30 ski<> w1adc·moo-ct sport_o•we. 22.30 
„Przeglącly i pCJoglą.cly" - p•nc- (Ł) LokaL'le w1aoclomo~cl. sport-0-
gla.ct. prasy młodzieżowej. 11 .00 we. 22.40. Gra Wr~cławs'k·1 _K.w:n­
.,I>reekrój mu.zy=ny tygodnia". tet Ry~1LCZ11y. 23.:>0 Ostatnie wla 
11.25 RacWilec-ka mu.zy.k.a oper<>Lko d()ID06Cu. 

TELEWIZJA 

14.00 JN1m fabulairny prod. aro-

wa. 11.-U Za.ga<'.lka .naukowa. 11.57 
Sygo•al crz.asu i hejnaJ rz. Wieży Ma 
rfae<kiej. 12.04 Wiadomości. 12.10 
Pro,g·ram dniia. 12.20 Ko11cert roz­
rywkow:v w WY'k. Orkiestry Maon­
dolimistów ŁRPR p. <l. Ediwai'<la 
Ciukszy. 12.45 „Chi.'llta rz;a wsią" - i~:: 
fr.a.gm. pow. 13.15 Gra Pouska Ka-

skied ,,Meliiudę posłusrz:nle" 
od la.t 16 (W). 
Przerwa. 
Pro.gra.m dloa dzi.ecl: „o kot­
Im. k t&1;„ rue chciał być koit pela Fettksa D.z,ierża.now-s.kiego. 

13.4.5 „Z.ielony Ma.gazyn". 11.00 
„PO!dróże melomaina". 15.00 z ży­

ki·em" (W). 
13.20 PKF (W) . 

ma Zwią0ku R:adzieokie,go„ 16.30 
„Nasi słuohacze sami ultl'aidają 
progiram mwzycr.m.y". 16.00 Wiado- 19.00 
mości. 16.05 Tygodniowy PI"-'egląd 19.łS 
wydar-z:eń międzynaroct-owych . 16.20 
„Martwe dusze" - s.l:uchowlFk:o. 

18.30 Pm.:;ram r~O<WY (ł.) 
()gólln-0,p. 
D:zienni•k telewia:yJl!'IY (W) . 
Teletu rni <>:I : „Z gwLazclami 
na ty" (W). 

20.45 „Zdrada" - film faib. prod. 
cize!>\kiej od la't 18 (Ł). 18.14 Wyn.i.ki „To.to-Lotka''. 18.16 

Wiaidomości. 18.2.1 Mu.zy>ka ta.neciz­
na, wyn>ki najoie.trnw~ych im­
prerz: sportCl'wych oraa: wyniki re­
gim>alnyoh Eiier !iiCl'llbowych. 18.50 
„Wese>ly krami,k". 19.30 Gra O~·­
kies\ora Taon'!>czna PR. 20.QO Ty­
craie1't w kuaju i rui świ.ecie. 20.26 
Wiadomości &~o·rlowe. 20.30 „Ma-

~1~;f;g~~e'i2.~ · °'.'.i~:an:~;,n~~.~·~ 
23 .oo Ostatnie wiaidomośct. 

PROGRAM II 

8.30 Wiaidomoścl. 3.36 Przegląd 
)'.>t'ru>y. 8.50 „RadiCi)rC>blemy''. 9.oo 
(L) Koncert ży.cizeń - w ()l!lll'ac. 
Ireny Ma1r.k01Ws'ki-ej . 10.20 Felie­
tcn 1tteracki. 10.30 NO'we r,;.·rty 
„Polsk:i.oh N<3>gnn". Il.oo „W -ober 
ży" - •nt>wela. 11.30 Sbucha•mY mu 
z:vki ludciwej . 11.50 Progra1m ónia. 
11.55 (Ł) Wyinio1<:i losowania .,Ku­
lrnłeooki". 11.57 Sygn at ooas.u i 
he,jnał z Wieiy Matii·ac.!~1ej. 12.20 
(Ł r.>r. n J(,oocer~ l"O:Zry•wko;wy w 
w:vk. 0 1•kiestry Mao!'lldoli.ni:stów 
ł,RPR p. <l. Ectw.al'd.a Ciuksrz:y, 
12.04 w;.a<lomosci. n .15 ALldyc,ia 
hl!ltor:V'CUJna. l.3.30 Radiowa En.cy­
klo1oe<ll.'l. Humoru i Sa.t:vry. J3.50 
Kcncert ży·c:zei1 . 15.00 Dl:l. doz.ieci 
sliuchow.1sko pt. „P~ł'li.enka z o­
ki<>nka". 16.SO (Ł) „za.byitki i n<i ­
bvtkl n-as-1.e.i ołyitote<loi" - audy­
cja w oorac. Bolesłia·\X.ra Busi~1kie­
~1!,cz·a. 16.30 Konce1·t Ch001110.'v~~i. 
17.!Xl Wia;cl.omoścl. 17.0.'; „E J 
KHOBZ - ohll"b pow~zedni". 17.:l\\ 
Odtwo1,zP1nie ko.ncertu rOl>.'.rywko­
we<:(o Orkioei.try ŁRPR ?; ttcl:zi-ałeom 
sOttiEJt(>w Paflsotiwo\\'ej FHha.rmonii 

PONI0DZIALEK, ł STYCZNIA 

PROGRAM I 

6.40 Ra:dioreklama. 7.00 Dziecmbk 
poi,anny. 7.27 MelCJocLiE> różr.1ych 
miast. n.oo Wia-domości. 8.06 P.n?.e­
gląd prnsy. 8.15 (Ł) K01ncert i·ocz­
r.Y'\'V'kowv w ·wykonaniu orkiestry 
mando.Hn·i·stów ŁRPR pd. Ecl.war­
d•a Cłuksrz.y. 8.3~ Mwzy-k.a ! a•l<bLNI•l­
nc;>ścoi. 9.00 Dla <lzii>ci a11.1dyc,ia s.t.­
murz.y•CZJna t>t. „o Lu.tku-szewcr;.y. 
ku". 9.20 Poranny k·on-ceirt m1uz.Y­
ki PO'PuJa.tmej. 10.00 Na rót.nych 
i0nstrumenta.cll. 10.15 Koncert Ma­
lej Ol'lkiestry Ro:zgł. Katowiok.iej 
PR. 11.0-0 „Fortepian" - o.p.o,wi.a­
da'-l.ie. 11 .30 „Rodrzi1ce a dzdect.tou. 
11.35 Fl'la.gment:v o,perowe. 12.04 
.. Na swojska f'!utę" - gm. 17.Jespót 
T. Kozłow:;kiego. 12.24 Wesołe pio 
senki. 12.35 PogaOOinka filw,of!cz­
na. l2.4:> UbwO<rY fortepian<::ove 
Fra•n.ci·S2lk.a Liwta. 13.()5 Kalejd·O­
S'koo murz.:v.ca.ny. 14.00 Wia,domooci. 
H.05 z naj.pi<;'kniej.srzych ba•letów. 
14.~~ „Radioet•c.i a harcerska" . 
i.q)!; wa,1ce -i ·polki. 15.30 .,u Pl1''-Y· 
.ia•e;.ół" - aud. sl.-mlllz. 16.oo W.ia­
clomcśc-i. 16.o; Po1rad:v pra:ktycmne 
~·la . kl)bii>t . 16.20 „$oi?•wamy pieśni 
J p1o~e111k1u. l6.4fi .,E1wa j l{.sjęż;..~c". 
17.l~ Radiowy ku1 s nauJ;:i jęrtv•ka 
a•ng1elsk1ee:o. 17.Je SIY'71ne 01·k.:e­
~tt·y rO'lI'Y'-"1kowe. 17.45 Radio.re.kl2 
ma . ta.oo Wia.d.omości. rn.w.; „T-'eą·Jy 
i wieri.11-z,et' - odC. POW. ]8.25 Re­
C'l.ta·l śpiewac:>:y. 18.50 Mmzy1'rn to­
ne"'"n•. l9.05 Un'wer~vtet R&di;o­
·wy. 19.15 „Rozm.ai·to!<ci - ce.:vli 
magazyn l!:teracki". 20.00 Da;i.enlllik 

PROGRAM II 

6.30 Dziennik pora.runy. /50 Gim­
ua;sty1ka. 7.0-0 Raidio1·eklana. 7.30 
Dzi-enniik po1-.acmy. 7.32 Muzy.ka 
poranna. 8.3<> W·jaclo.mosci.8.% Pol 
ska .murz.yka ludo;;va. a.1. (I,) -
Pr. I - Konce>rt roa:ry>\l'Oiwy w 
w~•konanlu or.ki_e:-;try m'ndoU.ni­
stów ŁRPR -pd. Edwa.rda ;;11uk~:z::v. 
9.40 Mięc!u.ynaroctowy Un!V<!'t·sytet 
F..a-clio.wv. 10.00 Poranny G<cnce!'t 
kameral.ny. 10.30 PrzegJ:ł. tiJmo­
wy - Ka.mei•a. n.oo Mo:z:-)ka mu­
zycwna. 11.30 „Pr:zek.ró:i JlllZYC7.llY 
ty-go.dnia". 12.04 WiadomcJCi. 12.15 
CL) Aud;rcja dla wsi. 15.0I Wiado­
mo.ści. lJ.H> J<'a-la 56. L30 Dla 
dzieci starszych poga.d .. cy-klu: 
„M0tnogra:fi<> zwie17~1t. r;lo Trzy 
Lragm. z fi•Lmu „ w 80 rlr dooko­
ła świ.aita". 16.05 (Ł) Gra kwintet 
jRCllZOWY p. k. T . DobrzJ'lskicgo. 
16.20 (Ł) „Za si-od.mioma gó1•ami" 
- aud. dla dzieci. 16.35 (•l Grają 
ka.p„Je ludowe. 16.55 (Ł) I<on.ce'rt 
ro:z,rvwkovv-v. 17.35 (Ł) l<'mcnta;-z 
aktua;iny . 17.45 (Ł) Pioscki z fe-' 
stiwa.lu 'L Sam Reme. a.oo ff,) 
ł.ódalk.i Dzie>nni•k Radio"'· rn .15 
(Ł) Ko.rnuinUrnt „To.trLot•ko". 
18.25 Audyoja a.ktua.Jna. ł-35 Mu-
7.Y'ka i a1ktuia1ln>0ści. 19.00 Viactomo 
ści. 19.05 „Co sie wam <Jabarcl17,!eJ 
w t<>.l audycji podoba''. J1l.~ Pow­
stanJ-e 'PPR. 19.50 .(Ł) Ko.ne<rt roz­
r;v>wlrnwy w WY'kCJonan.iu rlties•t.r;.r 
LR.PR pd. Henryka Debi/t.a. 20.25 
„Od A do Z" - Frn.cykJoe<lia ar­
tY'S•tvcrzna. 20.40 Konceri: ·hóru a 
cainella PR w Kra:knwle 21.00 z 
kNl~j<.t i Z<'> ŚWJ".ta. 21. 27 Kroin ika 
spoorto.wa. Zl.40 w Ty1lmj tanec-z­
nym. :?2.00 Uniwersyte·t ładlowv . 
22.15 Dehiuty pisarskie. 12.35 Ml­
strzcxwsJtie wykonainie lrcvdz'>?ł 
Tnll.ZYki klaS"V'C:7JllC.1. 23.0( 'M!t'ZYka 
hoone:cizna. 23.50 osta,1znie rladomo-
ści. _ 

TELEWIZJA' 

JR.OO Wgzyi»tkie dni tyg!lrlia (L); 
13.30 „Eul'eka" - ma~affl poip.u-

laorno..,,1a.ukowy (W) 
rn.os Fi•l.m k„ót,komi>traJ1vy (W); 
19.30 Dmi~nrn Ut h~lewi'.!yj.Y ~'). 
19.50 Rl?'kl~ma (W). 
21>.00 „Orl stf>n do głów"- repor• 

ta7 te1ewi12:r.i·n~ (W 
2&.3'0 'T"·i>~rl:r Telew'z.ji: . ..Jn·~~an ł 

spMka" - ' ns·cro i'1!'.1a ono­
w l~<ta1nia R. MaoDougaLJa 
(W), 

21. 40 OS>ta·bn ie w.iado.moś< (W'). 

Red· „;uje kolegium. Redakcja l Administracja - Łódź, Piotrkowska 96 Centrala 293-L •• łaczy z wszystkimi dzlalamt. Telefony b~ośrednie• Reda,kror naczelny 325-64 S •. et i>zJ 
l'>konom. 223-05. Dział miejski 228-32. 337-47. 343-80. Dział kulturalny 341-10. D:zial sportowy 208-95 . Dział !Istów 1 kor~p. 303-04. Redal.<cia nocna • t'79·76. _ Biuro Ogłoszeń· 31T_::.~ a~-~dpow. 20;-
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do 15.30, sot •ta do 13.30 - Prenumerata miesięczna zl 12.50. Prenumeratę przyjmuia. placówki pocztowe, li;rtonosze oraz PUPlK „Ruch'', Łódź. ul. Roosevelta konto" PKO Łń'riźw7e:;_~79 _ Pr:mU:: 
rata za graruee wynosl: kwartalnie 7J 52.50, półrocznie 7J lOS, rocznie zł 210 Zamów:<'ma l wplat:<> pr-.i:yjmuie PKWZ .,Ruch•• Warszawa, ul. Wilcza f8, lrooto PK/,

7
• l-6-lOoo24_ Wydaje: Wydawnt+--
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